
Po spadku wartości dolara

Nerwowość i napięcie
na rynku walutowym

Państwa OPEC straciły 14 mld dolarów • Czy
zostanie podwyższona cena ropy naftowej?

LONDYN (PAP). Na międzynarodowym rynku walutowym
utrzymuje się nadal stan nerwowości i napięcia. We wtorek
zanotowano wprawdzie pewną nieznaczną poprawę kursu dola­
ra amerykańskiego wobec innych głównych walut zachodnich,
jednakże wartość pieniądza USA jest nada] bliska notowanego
ostatnio rekordowo niskiego poziomu. Oprócz dolara niepewna
jest w tej chwili sytuacja franka francuskiego. Zdaniem mak­
lerów giełdowych, łączy się to ze znakami zapytania nad wyni­
kiem nadchodzących wyborów powszechnych we Francji.

Sytuacja na rynku walutowym wywołuje narastające zanie­
pokojenie kół gospodarczych i politycznych wielu państw. Kraje
zachodnioeuropejskie potęgują swoją presję na administrację
amerykańską, domagając się od prezydenta USA J. Cartera
konkretnych posunięć stabilizujących kurs dolara. Nacisk ten

jest zrozumiały, jeśli wziąć pod uwagę fakt, że spadek wartości

wymiennej dolara wobec innych Walut podraża eksport na ry-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Posiedzenie
Biura Politycznego KC PZPR

WARSZAWA (PAP). Biuro Polityczne KC
PZPR n* posiedzeniu w dniu 1 bm. dokonało
oceny przebiegu wojewódzkich konferencji spra­
wozdawczo-wyborczych PZPR oraz konferencji
organizacji partyjnych okręgów wojskowych i

rodzajów sił zbrojnych.

Konferencje, podobnie jak cała trwająca od
września ub. roku kampania sprawozdawczo-
wyborcza, były ważną, wszechstronną debatą o

najważniejszych problemach rozwoju kraju, wy­
tyczyły programy działania konkretyzujące po­
stanowienia II Krajowej Konferencji PZPR. By­
ły one przeglądem siły partii, głębokiego zaan­
gażowania jej aktywu i członków w realizację
wszystkich zadań służących dalszemu rozwojo­
wi kraju. Konferencje wybrały nowe woje­
wódzkie władze partyjne, powierzając funkcje
sprawdzonemu w działaniu, doświadczonemu ak­
tywowi.

Biuro Polityczne zapoznało się ze sprawozda­
niem delegacji KC PZPR z narady sekretarzy
komitetów centralnych bratnich partii krajów
socjalistycznych, która odbyła się w Budapesz­
cie.

Oceniono wysoko przebieg i wyniki tej narady
jako służącej dalszemu zacieśnianiu współdzia­
łania bratnich partii w sferze ideologicznej 1

międzynarodowej.
Biuro Polityczne zaleciło odpowiednim wy­

działom KC oraz instytucjom państwowym ak­
tywny udział w realizacji przyjętych na nara­
dzie ustaleń.

Biuro Polityczne zapoznało się z informacją
o wykonaniu inwestycji związanych z dalszym
rozwojem produkcji rynkowej ze szczególnym
uwzględnieniem inwestycji i kompleksów gospo­
darczych przemysłu rolno-spożywczego w roku
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Spokojny I wytrwały, bez rozgłosu

Dialog egipsko-izraelski

Południowa
KRAKÓW! NOWY SĄCZ ■ TARNÓW
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Najlepsze, życzenia,
wiele powodów do radości,

nic tylko w Dniu Waszego Święta
składa zespół

„Gazety Południowej"

KAIR (PAP). Amerykański
podsekretarz stanu, Alfred
Atherton, zakończył pierwszą
turę swej misji bliskowschodniej
w nowej roli specjalnego wy­
słannika prezydenta USA Jimmy
Cartera i odleciał do Waszyngto­
nu, by zająć się przygotowania­
mi do wizyty premiera rządu
izraelskiego, Menachema Begi-
na.

Dialog egipsko-izraelski pro­
wadzony za jego pośrednictwem
odbywa się — jafk się ocenia w

Kairze — według życzeń amery­
kańskich, tzn. spokojnie, wy­
trwale, bez rozgłosu telewizji i

prasy. Prezydent Egiptu Anwar
Sadat przyjął tezę amerykańską,
że rezultaty w rozmowach z

Izraelem można osiągnąć tylko w

wyniku długich i trudnych ro­
kowań, a nie spektakularnych
pociągnięć.

Z okazji dorocznego święta

Spotkanie przywódców partii i państwa
z przedstawicielkami kobiet polskich

Uroczystość w Tarnowie

WARSZAWA (PAP). 7 bm., w przededniu Mię­
dzynarodowego święta Kobiet EDWARD GIE­
REK, HENRYK JABŁOŃSKI i PIOTR JARO­
SZEWICZ spotkali się w gmachu KC PZPR z

liczną grupą przedstawicielek wszystkich woje­
wództw kraju, wielu zawodów i środowisk spo­
łecznych.

W spotkaniu wziął udział członek Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC PZPR — EDWARD BA-
BIUCH. Obecny był kierownik Wydziału Orga­
nizacji Społecznych, Sportu i Turystyki — ZDZI­
SŁAW ANDRUSZKIEWICZ.

Przybyłe z miast i wsi robot­
nice i rolniczki, współtwórczynie
dóbr kultury i nauczycielki,
kombatantki i młode dziewczyny

— łączy wspólna cecha: umiejęt­
ność godzenia pracy zawodowej i

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zaawansowane prace przy budowie Okręgowej
Spółdzielni Mleczarskiej w Krakowie

(Inf. wł.) Gdy przed 6 mie­
siącami odwiedziliśmy budowę
Okręgowej Składnicy Mleczar­
skiej w Krakowie, która po-
wstaje przy ul. Lindego, goto­
we były dopiero wykopy pod
fundamenty głównego obiektu.
Od tego czasu wiele się tu jed­
nak zmieniło. Aktualnie trwa
montaż konstrukcji metalowej
i prefabrykatów, budynek za­
plecza technicznego znajduje się
w tzw. stanie surowym zam­
kniętym, gotowy jest także wy­
kop pod magazyn techniczny. W

bieżącym tygodniu rozpccznie
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

■ , jetej licytacji biorą udział głowa 1 nogi,
■ A g jakkolwiek ktoś mógłby zwrócić uwag?■ K na bardziej poczesne części ciała. Ża-
kJ' Ły kompleksiony minimalista zaszemrał-
ww by: a palec u nogi?; podczas gdy dziar­

ski głos domagałby się: a ucho? Na

wstępie więc zastrzegam się, że nie mam zamiaru
wdawać się w detale. Stawiam sprawę generalnie.

Nogi są ważne, nogi noszą człowieka i są praco­
wite. Ci, którzy nimi pracują raźno — biegają, jeż­
dżą na rowerach, albo nartach. Ci, którzy jeżdżą wy­
łącznie samochodami doznają zaniku nóg i lekarze
zalecają im dla sportu bieganie 3 razy
3 piętro tam i z powrotem.

Głowa. Czyż istnieje precyzyjniejszy
niż mózg, umieszczony w czaszce? Czyż
komputer sztucznie skonstruowany zdolny jest prze­
wyższyć ten naturalny, stworzony cudownie przez na­
turę? Aliści różne bywają mózgi. Jednym rozwijają
się pięknie, przydając ludzkości skarbów w posta­
ci wynalazków, wspaniałych dzieł sztuki, literatury,
osiągnięć nauki — a innym, dość rzadko używającym
głowy do myślenia — zanikają.

Skoro już zacząłem od nóg — tedy o nogach kon­
sekwentnie.

ysyłamy nasze ekipy sportowe na przeróżne
zimowe zawody, działacze wierzą zawsze w

zawodników, że sukcesy się posypią — a mu­
szą mówić że wierzą, bo inaczej nie mieliby z kim
i po co jeździć za granicę. W duchu natomiast prze­
konani są, że nic z tego nie wyjdzie, a trzeźwo pa­
trzący na sprawę obserwatorzy zdają sobie sprawę,
że jedyną szansą dla biało-czerwonych na nartach jest
jakiś mały zbiorowy kataklizm, w którym zginęłyby
pozostałe ekipy z całego świata, zawalenie się dwóch

czy trzech hoteli, rozbicie samolotu lub coś podobne­
go. Wtedy nam sypałyby się medale.

dziennie na

instrument,
jakikolwiek

5

Atherton powiedział, że głów­
nym celem jego wysiłków było
kontynuowanie rokowań. USA —

jak sądzą koła polityczne Kairu
— nie mogą dopuścić do całko­
witego załamania się inicjatywy
prezydenta Sadata i dialogu
egipsko-izraelskiego. Przypuszcza
się, że rząd USA będzie dążyć
za wszelką cenę do zredagowa­
nia takiej deklaracji zasad, któ­
ra doprowadziłaby do wznowie­
nia prac komisji wojskowej i po­
litycznej, a także zdołałaby
przyciągnąć do stołu rokowań
i negocjacji Jordanię.

O ile Atherton stwierdził, że
w wyniku jego dwutygodnio­
wych zabiegów nastąpił postąp
na linii Kair — Tel Awiw, to

próby rozszerzenia jego pola
działania dały w pierwszej turze
bardzo nikłe rezultaty. Wizyta
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dyskusja w Klubie „Pod Gruszką"

0 działalności administracji
budynków i osiedli

(Inf. wł.) I znów tłoczno „Pod
Gruszką”. Nic dziwnego. Do

przybycia zapraszało popularne
„Echo Krakowa” . i krakow­
ski Oddział SDP, a tematem

dyskusji były nasze codzienne
bolączki — sposób działania ad­
ministracji domów mieszkal­
nych, i tych państwowych i

spółdzielczych i prywatnych.
W Krakowie najwięcej jest

kamienic prywatnych. Najwięcej
też skarg na ich stan technicz­
ny. czystość. sposób załatwiania

mieszkańców. Skądinąd nie w

tym dziwnego, gdyż są to domy
najstarsze: kwaterunek rządzi
budynkami sprzed 20—30 lat,
bloki spółdzielcze zaś są zupeł­
nie nowe. Tak więc chociaż na

swoją administrację skarżą się
wszyscy (spółdzielcy najmniej),
na prywata* domy skarg naj­
więcej.

Na dyskusję do Kluba „Pod
Gruszką”, przybyli jednak nie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Polskie urządzenia
dla berlińskiego

lotniska
BERLIN (PAP). 7 bm. od­

dano do użytku lotnictwa cy­
wilnego NRD równoczesną,
pierwszą tego typu stację ra­
diolokacyjną przeznaczoną
dla centralnego portu lotni­
czego w Berlinie-Schoenefeld.
Urządzenie to .stanowiące re­
zultat współpracy fachow­
ców Polski, ZSRR i NRD słu­
ży do automatycznego kon­
trolowania i sterowania lota­
mi dzięki zdolności określe­
nia odległości samolotów.

JANUSZ ROSZKO

®E3GRQS0
W tej atmosferze gdy raz na 10 lat błyśnie nam

medal na zimowych zawodach, na mistrzostwach
świata czy na Olimpiadzie — nie posiadamy się ze

szczęścia. Łuszczek, sympatyczny chłopiec spod Tatr,
zdobył dwa medale. Trenował, trenował, podczas gdy
innym brakowało uporności i talentu — no i nogami
sobie wypracował kilka medali. Dwa na mistrzo­
stwach świata, dwa za zasługi dla sportu — w kraju.

Gala była nieprawdopodobna. W telewizji pan Hop-
fer głosił chwałę nóg, aż piał z zachwytu. Przyjechała
kapela góralska do Warszawy i Łuszczkowi przy­
grywała. Pan Hopfer oczywiście bach —* wywiad z

Łuszczkiem, ale chłopiec stremowany, nigdy przed
telewizją nie gadał.

I chwała nogom Łuszczka idzie przez Polskę, ka­
pela rżnie, Zakopane się cieszy, choć przyznać trze­
ba, że gala i uroczystości były mniejsze niż wtedy,
gdy Wojtuś Fortuna od Japończyków przywoził swój
złoty medal. Zakopiańczycy może ochłodli trochę i za­
stanowili się: mniej uroczystych powitań, to może je­
szcze kiedyś drugi medal wywalczy?

I znowu telewizja, medale za osiągnięcia sportowe
przypinają Józiowi do piersi, cała Polska patrzy, Łu­
szczek już jakoś raźniej do tej kamery patrzy, wido-

i głowa
cznie przyzwyczaił się i zacznie myśleć, że tak trze­
ba. Mamy bohatera! Skromnie go nagrodzono choć
bywali i tacy, których odznaczano jeszcze wyższymi
orderami.

7ak się złożyło, że w tym samym czasie byłem
na zebraniu krakowskiego oddziału Związku
Literatów Polskich. Zebranie jak zebranie —

choć wyborcze. Kuchennym zapachem ciągnęło od sto­
łówki ku sali, na powycieranych przez wieki stołkach
zasiedli pisarze, w pierwszym rzędzie przedstawiciele
władz. I nagle pośród tego kuchennego zapachu na

froncie słyszę, że ma się odbyć odznaczeniu. Czyje?
Janusza Meissnera. Jakim orderem? Sztandaru Pracy
l klasy. No, niby nie takie skromne to odznaczenie.
I wstaje pisarz, podchodzi wyprostowany, naprzeciw
robi kilka kroków skromnie ubrana pani, która jest
wiceprezydentem miasta Krakowa. Oklaski. Kilku in­
nym przypięto małe medale za zasługi dla miasta
Krakowa. Niezdecydowane oklaski. Koniec uroczysto­
ści.

Wszyscy zaczytywaliśmy się w szczenięcych latach
książkami Janusza Meissnera. Pochlanialiśmy „Szko­
łę orląt” i marzyły nam się podniebne szlaki. Ilu

młodych ludzi dzięki tej książce poszło do lotnictwa

Malta nadal

nie akceptuje
sformułowań belgradzkich

BELGRAD (PAP). We wtorek,
7 bm., odbyło się kolejne posie­
dzenie plenarne spotkania bel­
gradzkiego, które trwało od go­
dziny 10.30 do 17.00 z kilkoma

przerwami na konsultacje. Jedy­
nym otwartym problemem jest
nadal określenie w dokumencie
końcowym mandatu grupy eks­
pertów, która miałaby się ze­
brać w 1979 roku w stolicy Mal­
ty dla omówienia współpracy
gospodarczej, naukowej, i kultu­
ralnej w rejonie Morza Śród­
ziemnego. Mimo wielu ustępstw
idących w kierunku postulatów
wysuniętych przez Maltę, nadal
nie zgadza się ona na sformuło­
wanie odpowiadające pozosta­
łym 34 państwom.

Kolejne posiedzenie plenarna
spotkania belgradzkiego odbędzie
się w środę, 8 bm.

W. Lamberz i P. Markowski

zginęli w katastrofie lotniczej
BERLIN (PAP). Komitet Centralny SED zakomunikował, ż<

8 marca wieczorem w katastrofie helikoptera w Libijskiej Arab­
skiej Republice Ludowo-Socjalistycznej zginęli: Werner Lamberz,
członek Biura Politycznego i sekretarz KC SED, Paul Markow­
ski, członek KC i kierownik Wydziału Zagranicznego KC SED,
dr Armin Ernst, tłumacz i Hans-Joachim Spremberg, fotorepor­
ter ADN.

Werner Lamberz przebywał w Trypolisie jako specjalny wy­
słannik sekretarza generalnego KC SED, przewodniczącego Ra­
dy Państwa. NRD, ’E. Honeckera, w celu przeprowadzenia roz­
mów z czołowymi przedstawicielami libijskiej Dżamahirii.

Złożenie urn z prochami W. Lamberza i P. Markowskiego, od*
będzie się w Berlinie 9 bm. Dzień ten ogłoszono W NRD dniem
żałoby państwowej.

WARSZAWA (PAP). I sekretarz KC PZPR Edward Gierek

przesłał sekretarzowi generalnemu KC SED Erichowi Honec­
kerowi depeszę kondolencyjną w związku z tragiczną śmier­
cią członka Biura Politycznego i sekretarza KC SED Werne­
ra Lamberza oraz członka KC, kierownika Wydziału Zagra­
nicznego KC SED Paula Markowskiego.

Nowa konstytucja CliRl
PEKIN (PAP). We wtorek opublikowano w Pekinie tekst no*

■wej konstytucji ChRL, przyjętej' 5 bm, w dniu zakończenia
obrad sesji Ogólnoćhińskiego Zgromadzenia Przedstawicieli Lu­
dowych.

We wstępie podkreśla się rolę myśli Mao Tse-tunga jako gwa­
rancji sukcesu rewolucji chińskiej. Do tekstu została wpisana'
osławiona doktryna o istnieniu trzech światów i potrzebie two­
rzenia międzynarodowego frontu przeciw „hegemonizmowi super­
mocarstw”.

Artykuły konstytucji wprowadzają pewne zmiany w przepi­
sach wyborczych, poprzednio niesprecyzowanych. Wyboru de­
putowanych do OZPL dokonywać mają podobne organa niższego
szczebla oraz armia. Poszerzone zostały, bardzo zredukowane w

poprzedniej konstytucji, uprawnienia organów państwowych,
podkreślona rola armii i obowiązek jej modernizacji. Powołano

urzędy prokuratorskie, których funkcje sprawowane były dotąd
przez władze bezpieczeństwa.

Wprowadzono szereg artykułów postulujących rozwój gospo­
darki, nauki, techniki i kultury oraz oświaty, co. ma na celu
nadrobienie szkód wyrządzonych przez „bandę czworga”. Do
konstytucji wpisano także zasadę wynagrodzenia według wkła­
du pracy, co oznacza usankcjonowanie potępianych uprzednio
bodźców materialnych.

Referat Hua Kuo-fenga na sesji
parlamentu

PEKIN (PAP). W Pekinie o-

publikowano tekst referatu wy­
głoszonego 26 ub. m. przez
premiera Hua Kuo-fenga na

sesji Ogólnoćhińskiego Zgroma­

I potem strącili niemieckie samoloty nad Polską
i Wielką Brytanią?! Jakże zaśmiewaliśmy się z przy­
gód Pryszczyka, który nie chciał wiać z Rumunii z

fałszywym paszportem na nazwisko „Izydora Pupko”,
bo mu to despekt sprawiało?! I były te książki, jakże
popularne — szkołą szlachetności, męstwa, miłości

ojczyzny.
Tych książek było 50. W parę dni po odznaczeniu

Janusz Meissner odszedł od nas na zawsze. I zdałem
sobie sprawę, że nie odrobi się już tej fatalnie zorga­
nizowanej uroczystości odznaczenia przy garkucnnt
literatów. Byłbym jednak zapomniał: z Warszawy
przybył sam wiceprezes ZLP, Paweł Hertz. Nie po­
wiedział ani słowa — co także pragnąłbym nadmie­
nić. Tu należałoby wymienić, kto powinien przybyć
a nie przybył i gdzie powinna się była taka uroczy­
stość odbyć.

Arkaaego Fiedlera Poznań uczcił pod koniec zeszłe­
go roku niebywale. Uroczystość galowa w salach Bi­
blioteki Raczyńskich, tej poznańskiej miniatury Lu­
wru, dostojnicy, przedstawiciele władz lokalnych
i najwyższych... No, było drobne faux pas. Przedsta­
wiciel Ministerstwa Kultury wręczył Fiedlerowi ko­
pertę z pieniędzmi i nie powiedział ani słowa...

•« * oże ja w ogóle przebywam w innym wymia-
IyI rze czasu? Może mam niesłuszne pretensje7

Łuszczek Łuszczkiem, pisarze pisarzami. Ale
winna istnieć jakaś hierarchia mimo wszystko. Inna-

jest waga dla społeczeństwa ludzi, którzy do skarbni­
cy kultury wnoszą wartości trwałe — a inna waga

jednorazowego sukcesu, choćby na złoty medal mi­
strzostw świata.
■Jestem jednak i będę przeciwko tym, którzy nogi

stawiać będą wyżej. od głowy. Po prostu wówczas
staje wszystko do góry nogami, alias na głowie. Nie
wołam wcale: precz z nogami! A wołam i wołał będę:
górą głowa!

dzenia Przedstawicieli Ludo­
wych (OZPL).

Omawiając rozwój sytuacji w

Chinach w ostatnich latach Hua
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Atak Rodezji
na Zambię

LONDYN (PAP). Z Lusaki
donoszą, że siły zbrojne ra-

sistów z Salisbury dokonały
zbrojnego ataku powietrzne­
go i lądowego na terytorium
Zambii w miejscowości I.uan-

gwa (d. Feira) w pobliżu gra­
nicy z Mozambikiem (210 km
od stolicy Republiki).

Rzecznik rządu Zambii
poinformował we wtorek, ź«
walczące z najeźdźcą rode-
zyjskim zambijskie siły
zbrojne zestrzeliły sześć sa­
molotów wojskowych.

Kontrofensywa
Etiopii

ADDIS ABEBA (PAP).
Wojska etiopskie po zajęciu
Dżidżigi pomyślnie kontynu­
ują kontrofensywę przeciw­
ko oddziałom somalijskim.

Jednocześnie zakomuniko­
wano, że rząd etiopski nie po­
dejmuje żadnych rokowań z

Somalią dopóty, dopóki żoł­
nierze tego kraju bęrlą oku­
pować jakąkolwiek część te­
rytorium Etiopii.
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Posiedzenie
Biura Politycznego KC PZPR

taili Jataski nal
kierownictwo ZK „Caritas"

Środa, « marca ws r. — nrm

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Trener siatkarzy Hutnika J. Piwowar:

Rolnictwo zajmuje obecnie
tak istotną pozycje wśród
innych gałęzi gospodarki, że

sprawami ż nim związany­
mi interesują się nie tylko
odpowiednie instancje rolne,
lecz także aktyw propagan­
dowy.

Właśnie wczoraj w siedzi­
bie Komitetu Krakowskiego
P2PR odbyła się narada se­
kretarzy propagandy Komi­
tetów Dzielnicowych, Gmin­
nych i Miejsko-Gminnych,
przewodniczących zespołów
współpracy z gminami, po­
święcona omówieniu aktual­
nych zadań, rolnictwa w wo­
jewództwie miejskim kra­
kowskim. W trakcie spotka­
nia poruszono m. in. problem
dostosowania krakowskiego
rolnictwa do potrzeb aglome­
racji miejskiej. We wczoraj­
szym spotkaniu uczestniczyli
m. in. sekretarz KK PZPR
Jan Grzelak, kierownik Wy­
działu Pracy Ideowo-Wycho-
wawęzej KK PZPR Jan Bro-
niek, kierownik Ośrodka
Kształcenia Ideologicznego
KK PZPR Zdzisław Leś, wi­
ceprezydent m. Krakowa
Eugeniusz Janczarski,

Ii
I
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1977 oraz o przebiegu realizacji zadań w roku
bieżącym.

Stwierdzono, że nastąpił poważny przyrost
zdolności produkcyjnych w tej dziedzinie gospo­
darki narodowej.

Realizacja zadań inwestycyjnych przewidzia­
nych na rok obecny zapewni zwiększenie pro­
dukcji wielu poszukiwanych wyrobów.

Biuro Polityczne zaleciło wzmocnienie nadzo­
ru ze strony ministrów i wojewodów nad prze­
biegiem tych inwestycji, jak też podjęcie nie­
zbędnych przedsięwzięć dla zagwarantowania
terminowego wykonania obiektów związanych z

zaopatrzeniem ludności.
W kolejnym punkcie porządku obrad Biuro

Polityczne rozpatrzyło ramowy program zagos-

podarowania zasobów pracy przedstawiony przez
Ministerstwo Pracy, Plac i Spraw Socjalnych.

W związku ze zmniejszającym się przyrostem
ludności w wieku produkcyjnym w latach 197*—
1989 istnieje konieczność dalszej racjonalizacji
zatrudnienia.

Stwierdzono, że niezbędne są dalsze posunięcia
na rzecz dostosowania struktury kształcenia

młodzieży do potrzeb gospodarki i kultury naro­
dowej.

Biuro Polityczne postanowiło zwołać w dniu
17 marca hr. XI plenarne posiedzenie Komitetu
Centralnego, poświęcone ocenie realizacji wyty­
czonego przez XV Plenum KC PZPR programu
rozwoju rolnictwa i poprawy wyżywienia naro­
du oraz dalszym zadaniom w tej dziedzinie.

WARSZAWA (PAP). 7 bm.

przewodniczący Rady Państwa
Henryk Jabłoński przyjął w

Belwederze delegację władz na­
czelnych ZK „Caritas” z preze­
sem ks. Stanisławem Owczar­
kiem na czele.

W skład delegacji wchodzili:
ks. Zygmunt Czechowicz, ks.
Henryk Kurzępa, ks. Henryk
Galikowski, pos. Józef Sawaj-
ner, ks. Teodor Wiśniowski i ks.
Bonifacy Woźny.

W toku spotkania działacze
ZK „Caritas” przedstawili do­
tychczasowy dorobek zrzeszenia,
a także zgłosili postulaty w

sprawie dalszego roz-woju dzia­
łalności opiekuńczej. Główny
nurt aktywności społecznej ZK

„Caritas” stanowi działalność

charytatywna, prowadzona w

ponad 200 zakładach leczni­
czych, opiekuńczych i wycho­
wawczych.

Będziemy walczyć
o jak najlepsze miejsce

Spotkanie przywódców partii i państwa
z przedstawicielkami kobiet polskich

Reprezentanci
młodzieży

i Norymbergii
w Krakowie

Wczoraj prezydent miasta
Krakowa Jerzy Pękala przy­
jął przebywającą u nas na

zaproszenie Rady Krakow­
skiej FSZMP delegację mło­
dzieży pracującej z Norym­
berg!, w skład której wcho­
dzą Reiner Prolss, Lorenz
Kirmeier i Emil Ender. W

spotkaniu uczestniczyła prze­
wodnicząca RK FSZMP Jad­
wiga Nowakowska.

I

Wystawa fotogramów
o działalności NFOZ

Nową wystawę, dotyczącą
działalności i osiągnięć NFOZ
na terenie miejskiego Woje­
wództwa krakowskiego o-

twarto wczoraj w klubie
M.PiK w Rynku Gł. Kilka-
aaście fotogramów przedsta­
wia inwestycje, powstałe
dzięki NFOZ, m. in. instytut
onkologii w Krakowie, ap­
tekę w Alwerni, ośrodek
zdrowia w SiepraWlu. Obec­
na wystawa jest pierwszą z

serii podobnych, które będą
organizowane na.terenie wo­
jewództwa. (en) .

I
I
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działalności społecznej z obo­
wiązkami 'rodzinnymi.

W spotkaniu uczestniczyły m.

in.: Stanisława Popiela — rol-
niczka we wsi Mszalnica, gm.
Kamionka Wielka, przewodni­
cząca KGW, członek Wojewódz­
kiej i Centralnej Rady Kółek
Rolniczych, woj. nowosądeckie;
Helena Stadler — mistrzyni fry­
zjerska w Wielobranżowej U-
sługowej Spółdzielni Pracy, se­
kretarz Rady Spółdzielni, woj.
tarnowskie; Maria Wojciechow­
ska — sekretarz 'WRZZ, człon­
kini Rady Wojewódzkiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej, woj.
krakowskie.

Przedstawicielki kobiet pol­
skich mówiły o swoich codzien­
nych radościach i troskach, o

problemach swojej pracy, o ży­
ciu w rodzinie i wychowaniu
młodego pokolenia i o swoim
udziale w realizacji programu
rozwoju kraju przyjętego na

VII Zjeździe PZPR.

W czasie spotkania głos zabrał
Edward Gierek, który w serde­
cznych słowach — w imieniu
Biura Politycznego, Rady Pań­
stwa, rządu oraz Ogólnopolskie­
go Komitetu Frontu Jedności
Narodu podziękował kobietom

polskim za to, że swoją pracą,
tioską o sprawy rodziny, akty­
wną postawą społeczną wnoszą
wielki -wkład w pomnażanie

wartości materialnych i ducho­
wych naszego narodu. Kobiety
wzbogacają życie społeczne w

tak cenne humanistyczne warto­
ści jak dobroć, tkliwość, wraż­
liwość na los drugiego człowie­
ka, poczucie piękna.

I sekretarz KC PZPR złożył
na ręce uczestniczek spotkania
wszystkim kobietom polskim
wyrazy szacunku 1 uznania,
dziękując za patriotyczną posta­
wę, Za poczucie współodpowie­
dzialności za losy Polski. Ra­
dząc się Was, biorąc pod uwa­
gę postulaty ruchu kobiecego,
będziemy nadal czynić wszyst­
ko — stwierdził — by działal­
ność kobiet była właściwie oce­
niana i szanowana, aby tworzyć
dla ich pracy, dla rozwiązywa­
nia codziennych problemów
polskich rodzin coraz lepsze wa­
runki.

Życzę Wam ł wszystkim Pol­
kom — powiedział n» zakoń­
czenie I sekretarz KC PZPR —

sukcesów w pracy zawodowej,
szczęścia rodzinnego i wszel­
kiej pomyślności osobistej.

(Inf. wł.) W przeddzień Mię­
dzynarodowego Dnia Kobiet do
odświętnie przystrojonej Sali
Lustrzanej w Tarnowie zapro­
szono 100-osobową grupę kobiet

reprezentujących wszystkie za­
wody 1 środowiska. Spotkali się
x nimf członkowie Egzekutywy

KW PZPR w Tarnowie z I sek­
retarzem KW Stanisławem Gę-
balą i sekretarzami KW: Eleo­
norą Szymkowiak, Zygmuntem
Hudeczkiem i Janem Siudakiem.
Obecny był również wicewoje­
woda tarnowski Zenon Musiał.

Przemawiając do wyróżniają­
cych się w pracy społecznej i

zawodowej kobiet, Stanisław Gę-
baia podkreślił rolę jaką odgry­
wają one w życiu społeczno-go­
spodarczym województwa a na­
de wszystka w wychowaniu mło­
dego pokolenia. Kobiety stano­
wią bowiem 40 proc, ogółu za­
trudnionych w gospodarce tar­
nowskiej, a najwięcej ich pra­
cuje u7 jakże ważkich zawodach:
w służbie zdrowia, oświacie,
handlu 1 kulturze. I sekretarz
KW PZPR przekazał gorące po­
dziękowania za pełną zaangażo­
wania postawę oraz życzenia
wszelkiej pomyślności w pracy
zawodowej i życiu rodzinnym
dla wszystkich kobiet woj. tar­
nowskiego. Obecne na spotkaniu
panie uhonorowane zostały li­
stem gratulacyjnym od Egzeku­
tywy KW PZPR, kwiatami i u-

pominkami książkowymi.
Również wczoraj WRZZ za­

prosiła tarnowskie panie do o-

bejrzenia spektaklu teatralnego
„Janosik czyli na szkle malowa­
ne" w Teatrze im. L. Solskiego,
w którego kuluarach zorganizo­
wano okazałą wystawę kwia­
tów. (sad)

l tółahiośoi atafflisnw

budynków i osiedli

Wczoraj siatkarze ekstraklasy
zakończyli rundę eliminacyjną,
teraz zespoły podzielone zostaną
na dwie grupy. Pięć najlepszych
drużyn walczyć będzie w pięciu
turniejach o tytuł mistrza Pol­
ski, natomiast pozostałe zespoły
o utrzymanie się w ekstrakla­
sie. Pierwszy turniej grupy „A”
rozpocznie się już 15 marca w

Sosnowcu. Siatkarze ekstraklasy
zakończą ligowe boje 14 maja.

Nadspodziewanie dobrze fini­
szował Hutnik Kraków, który
wygrał 11 spotkań pod rząd i
aktualnie zajmuje drugie miej­
sce w tabeli, mając tylko jeden
punkt straty do lidera — AZS
Olsztyn. „Naszym zadaniem by­
ło zakwalifikowanie się do
pierwszej piątki — mówi trener

siatkarzy Hutnika J. PIWO­
WAR—itonamsięudałow

pełni zrealizować. Zespół grał
równo i prezentował wysoką
formę. Na podkreślenie zasługu­
je też duża odporność psychicz­
na wszystkich zawodników, wy­
graliśmy przecież pięć spotkań
po pięciosetowej wajce z trtid-
nymi rywalami. Świadczy to

także o dobrym przygotowaniu
kondycyjnym moich podopiecz-

nych. Ale walka się nie skoń­
czyła. Czeka nas jeszcze pięć
turniejów — w sumie 20 spot­
kań. Niestety, w pierwszym tur­
nieju w Sosnowcu wystąpimy w

osłabionym składzie bez Ireneu­
sza Sańki, który doznał kontu­
zji podczas meczu z Resonią.
Nie stawiamy sobie jakichś wygó­
rowanych celów, po prostu bę­
dziemy walczyć o jak najlepszą
pozycję w tabeli. Trudno mó­
wić cokolwiek o szansach, uwa­
żam, że każdy zespół z pierw­
szej piątki ma szanse na zdobi­
cie tytułu mistrzowskiego”.

T. G.

Wyniki wtorkowych spotkań:
Gwardia Wrocław — Stocznio­
wiec' Gdańsk 3:1 (15:8, 15:7,
13:15, 15:7) Włoclavia — AZS
Olsztyn 0:3 (9:15, 8:15, 2:15).

1. AZS Olsztyn 15: 3 49—23
2. Hutnik Kr. 14: 4 44—25
3. Legia War. 13: 5 45—25
4. Gwardia Wr. 13: 5 44—25
5. Płomień Sos. 11: 7 41—26
6. Resovia 9: 9 38—35
7. Stoczniowiec 6:12 31—42
8. Stal Mielec 5:13 20—42
9. Włocłavia 2:16 12—50

10. Avia Świdnik 2:16 11—51

Zaawansowane prace
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tylko mieszkańcy, ale także
właściciele i administratorzy ka­
mienic. Zwrócili oni uwagę na

znaczne w ostatnich latach pod­
niesienie opłat za świadczenia
(wywóz śmieci, usługi kominiar­
skie itp). W efekcie czynsze z

mieszkań nie pokrywają kosz­
tów bieżącej eksploatacji domów.
No, a na mniejsze, czy większe
remonty już w ogóle nie ma

pieniędzy.
Powyższy problem przewijał

się w toku całej dyskusji, pod­
niesiono w niej również wiele
spraw innych, ważnych dla co­
dziennego działania administra­
cji budynków mieszkalnych.
Sprawa pierwsza, to kto mą
kontrolować stan czystości w

budynkach. Teoretycznie powin­
ny się tym zająć komitety blo­
kowe, ale
można było odnieść wrażenie, że
takowe w ogóle w Krakowie nie
istnieją. Inna sprawa, to za­
kres praw i obowiązków miesz­
kańców' i ■właścicieli nierucho­
mości. Nierzadko się zdarza,
że kontakt wzajemny ograniczo­
ny jest do płacenia czynszu,

podczas spotkania

natomiast na prośby o wykona­
nie remontu administracja (pań­
stwowa również) jest głucha.
Istnieją sankcje przeciwko lo­
katorom — jakie sankcje ma lo­
kator wobec ROM-u czy spół­
dzielni?

Dyskusja trwała bite 3 godzi­
ny. Wrócimy do niej jeszcze w

bardziej szczegółowej relacji
przedstawiając zarówno rejestr
skarg, jak i odpowiedzi przed­
stawicieli władz. Pisać o tych
sprawach szczegółowo będzie
również „Echo Krakowa”, któ­
rego dziennikarze wraz z redak­
tor naczelną Teresą Stanisław­
ską uważnie śledzili tok dysku­
sji.

Na miejscu niczego nie załat­
wiono, nie o to jednak chodziło,
lecz by spotkanie stało się po­
czątkiem działań zmierzających
do uzdrowienia tej sfery życia
społecznego, tak niezwykle waż­
nej i charakteryzującej się ty­
mi samymi bolączkami nie tylko
w Krakowie, ale i w Tarnowie,
Nowym Sączu i w ogóle w ca­
łym kraju, (ms)

Zadecydują mecze z Legią Warszawa

Czy hokeiści KTII powrócą
do ekstraklasy?

Hokeiści KTH nie zmarnowali

szansy. W ostatnich meczach II

ligi gr. południowej krynicza­
nie pokonali Chemika Kędzie-

Warsza-

rzyn 9:3 i 10:2, utrzymując
pierwsze miejsce w grupie. Oto
końcowa tabela.
1. KTH 28 45 175— 88
2. Polonia 28 42 163— Ti
3. Unia 28 39 200—100
4. Stal 28 33 132— 95
5. Jastrzębie 28 27 115—110
6. Dolmel 28 23 133—173
7. Odra 28 10 86—197
8. Chemik 28 5 69—233

KTH walczyć będzie teraz o

Z dalekopisu
• (li) WCZORAJ prezes

Rady Ministrów Piotr Jaro­
szewicz przyjął przedstawi­
cieli Zarządu ■Centralnego
Związku Kółek Rolniczych. .

Członkowie zarządu z jego
prezesem, Józefem Krotiu-
kiem oraz wiceprezesami —

Januszem Biernackim, Józe­
fem Paluchem, Edwardem
Podgórnym i Zofią Staros,
poinformowali premiera o

działalności gospodarczej i

społecznej kółek rolniczych
oraz ich gminnych spółdziel­
ni.

$ CORAZ bardziej do­
kuczliwy brak węgla, prze­
ciągająca się zima i trudnoś­
ci komunikacyjno-transporto­
we spowodowały konieczność
ogłoszenia w 11 spośród 50
stanów7 USA alarmu energe­
tycznego.

• REUTER informuje po­
wołując się na naocznych
świadków o ataku, jaki przy­
puściło we wtorek około
ośmiuset lewaków na lewico­
wych studentów7, którzy ze­
brali się w czytelni fakulte­
tu ekonomii Uniwersytetu
Rzymskiego w celu omówie­
nia kwestii bezrobocia we

Włoszech. Interweniowała po­
licja rozpędzając napastni­
ków gazem łzawiącym.

@ MIMO energicznego
śledztwa i poszukiwań poli­
cji szwajcarskiej nie udało
się dotychczas odnaleźć trum­
ny ze zwłokami Charlie Cha-

plina, skradzionej przed ty­
godniem z grobowca na

cmentarzu w Corsier-sur-

Vevey, Śledztwo utrudniają
liczne anonimowe telefony z

błędnymi informacjami o

miejscach gdzie złodzieje
rzekomo ukryli trumnę.

<0 ■DWAJ porywacze upro­
wadzili we Wtorek rano w7
Nowym Jorku wracającą z

przyjęcia urodzinowego u 46-
letniej Elisabeth Taylor 61-let-
nćą Alice Kaiser, wdowę po
milionerze. Porwana miała na

sobie m. ia. naszyjnik z dia­
mentami wartości pół miliona
dolarów.

I

I
i

II
I

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ LMGW INFOR­
MUJE: Polska jest pod wpły­
wem słabnącego klina zwią­
zanego r, wyżem znad Euro­
py Zachodniej. Zachmurzenie
małe i umiarkowane, w cią­
gu dnia okresami duże. Tem­
peratura maksymalna dniem
od —2 w rejonach podgór­
skich do 4 na pozostałym
obszarze.

WCZORAJ na termometrze
o godz. M-tej: Kielce 2, Tar­
nów 3. Kasprowy Wierch —5,
Kraków 3, Bielsko Biała 0,
Zakopane —3, Nowy Sącz 2.

2,3,i.
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się betonowanie fundamentów'.
Generalny wykonawca obiektu

Okręgowej Składnicy Mleczar­
skiej, Krakowskie Przedsiębior­
stwo Budownictwa Przemysło­
wego „Krakbud”, skoncentrował
na budowie 50 pracowników,
oraz uczniów szkoły przyzakła­
dowej. Ekipy krakowskiego
„Elektromontażu” ■wykonały
przełożenie linii kablowych, za­
powiadając wkrótce rozpoczę­
cie robót w stacji trafo.

— Inwestycja, w samym tylko
generalnym wykonawstwie ko­
sztować będzie około 85 min zł —

powiedział nam kierownik bu­
dowy mgr inż. Janina Boryczko.
Czy notujemy opóźnienia w

stosunku do pierwotnych zało­
żeń? ■Owszem, ale nie są one

wielkie —- gdzieś około 1 mie­
siąca. Trzeba jednak wziąć pod

tewepę, ie jest to okres zimowy,
praca na budowie jest wtedy
wielokrotnie trudniejsza. Mie­
liśmy także kłopoty z materia­
łami budowlanymi a trzeba wie­
dzieć, że niektóre z prefabryka­
tów wykonujemy na miejscu w

systemie poligonowym. Dotyczy
to zwłaszcza elementów niety­
powych, których nikt nie pro­
dukuje, a zostały uwzględnione
w projekcie. Mimo tego uwa­
żam, że prace postępują, spra­
wnie. Dobrze pracuje brygada
montażystów konstrukcji .stalo­
wych
także
Tyle
swej
zakończenie inwestycji przewi­
dziane jest na koniec marca

przyszłego roku. Sądzimy, że
termin ten będzie dotrzymany...

Jana Swiętka, innym
nic nie można zarzucić...
kierownik budowy. Ze

strony dodamy tylko, że

Dziewięć lat

dla synobójcy
SZCZECIN (PAP). Sąd Rejo­

nowy w Gryfinie w woj. szcze­
cińskim ogłosił wyrok w spra­
wie 27-letniego Jana P. zamiesz­
kałego w Batowie w gminie Li­
piany. Został on skazany Ba 9 lat
pozbawienia wolności. Jan P.,
który od blisko roku nie podej­
mował pracy i prowadził paso­
żytniczy tryb życia, znajdując
się w stanie nietrzeźwym znęcał
się nad żoną i dziećmi. Ostatnio,
będąc w stanie upojenia alkoho­
lowego spowodował śmierć Swe­
go osiemnastodniowego dziecka.

Fot. W. Klag

(mik)

Dialog egipsko-izraelski
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
W Ammanie potwierdziła w całej
rozciągłości pozycję Jordanii,
bardziej niż kiedykolwiek odle­
głą od stołu negocjacji. Atłier-
ton poza tym natknął się na

zamknięte bramy Damaszku i

Rijadu. Uwagę obserwatorów
zwróciło przede wszystkim na­
głe anulowanie wizyty w Arabii
Saudyjskiej. Źródła amerykań­
skie twierdzą wprawdzie, że

jest to jedynie odroczenie, a nie
anulowanie wizyty, ale sprawę
tę wielu obserwatorów łączy z

prośbą prezydenta Syrii, Hafe-

za, skierowaną do króla Arabii
Saudyjskiej Chalida, aby po­
wstrzymał się z przyjęciem wy­
słannika Białego Domu. W każ­
dym razie podkreśla się, że USA
po raz pierwszy spotkały się z

blokadą dyplomatyczną ze strony
Arabii Saudyjskiej.

Razem z oddalającymi się per­
spektywami szybkiego pokoju,
prezydent Sadat musi obecnie
bardziej koncentrować się na

froncie wewnętrznym, który w

dodatku tak bardzo ucierpiał, w

wyniku nieudanej akcji koman­
dosów egipskich na Cyprze.

Czy zdjęcie Oswalda

było fotomontażem?
LONDYN (PAP). Były szef la­

boratorium wydziału fotograficz­
nego policji w Edynburgu, Mal­
colm Thompson oświadczył w7

poniedziałek przed kamerami
BBC, że jedna z najbardziej zna­
nych fotografii Lee Harv«y O-
swalda — domniemanego Zabój­
cy prezydenta Kennedyego —

trzymającego w rękach karabin,
którym rzekomo miał się posłu­
żyć do zabójstwa prezydenta,
jest fotomontażem. Thompson
twierdzi, że na zdjęciu tym po­
łączono głowę Oswalda z tuło-
w7iem innego mężczyzny. Zdjęcie
to miała zrobić żona Oswalda i
zostało ono przekazane przez Fe­
deralne Biuro Śledcze (FBI) Ko­
misji Warrena.

Thompson oświadczył, że go­
towy jest udać się do Waszyng­
tonu i zeznawać przed komite­
tem Kongresu USA prowadzą­
cym na nowo śledztwo.

Nerwowość i napięcie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nek amerykański i tym samym osłabia konkurencyjność towa­
rów zagranicznych wobec wyrobów amerykańskich.

Minister finansów Japonii, Tatsuo Murayama oświadczył,, że

Japonia musi zażądać od USA stabilizacji dolara.
Jak się oblicza, państwa zrzeszone w Organizacji Eksporterów

Ropy Naftowej (OPEC) straciły wskutek trwałej tendencji spad­
kowej kursu waluty amerykańskiej, która używana jest jako
środek międzynarodowych rozliczeń w handlu tym podstawo­
wym surowcem, ck. 14 mld dolarów. Tego rodzaju strata nie jest
oczywiście obojętna rządom tych państw, o czym świadczą wy­
powiedzi wielu ich autorytatywnych przedstawicieli. We wtorek
agencje prasowe zrelacjonowały wypowiedź kuwejckiego mini­
stra d/s ropy naftowej, Kalify as Sabaha, który wystąpił z ini­
cjatywą podwyżki cen tego surowca. Z wypowiedzi wynika, że

Kuwejt podejmuje próbę zwołania nadzwyczajnego posiedzenia
przedstawicieli państw eksportujących ropę naftową w sprawie
cen.

Agencje przypominają, że w poniedziałek podsekretarz stanu
d/s ropy naftowej Arabii Saudyjskiej, Abdel — Azis al Turki dał
do zrozumienia, że możliwa jest podwyżka cen ropy a minister
d/s ropy naftowej Zjednoczonych Emiratów Arabskich, Maani
al-Otejba wezwał we wtorek do zastąpienia inną walutą lub wa­
lutami — dolara jako środka rozliczeń za ropę naftową.

awans do I ligi z Legią
wa, która zajęła pierwsze miej­
sce w grupie północnej. Pierw­
sze mecze rozegrane
w najbliższą sobotę
w stolicy, w tydzień
i 19 bm.) odbędą się
pojedynki rewanżowe. Ta dru­
żyna, która zdobędzie więcej
punktów w tym czwórmeczu,
wejdzie do ekstraklasy. Przy
równej liczbie punktów o awan-

zostaną już
i niedzielę
później (18
w Krynicy

sie zadecyduje piąty mecz (22
bm. w Janowie). Gdyby i on za­
kończył się remisem, wtedy na­
stąpi dogrywka, w ostateczności
rozstrzygną rzuty karne.

O przygotowaniach do tych
ważnych dla kryniczan spotkań
mówi trener hokeistów KTH —

ROMAN POCIECHA: „Do War­
szawy wyjeżdżamy już w środę,
chcemy zapoznać się z Torwa-
rem, przyjdzie nam bowiem
walczyć w nieco innych warun­
kach — na obiekcie zadaszonym,
a dotąd prawie wszystkie me­
cze graliśmy na lodowiskach o-

twartych. Niestety, lodowisko w

Warszawie udostępnione nam

zostanie tylko raz dziennie i ta

przez godzinę (od godz. 7 do 3).
Trudno mówić o szansach, tym
bardziej że nie widziałem ostat­
nio Legii w akcji i nie wiem na

co stać warszawian. Zrobimy
wszystko, by w roku jubileu­
szowym 50-lecia działalności na­
szego klubu, hokeiści powrócili
do ekstraklasy’”. T. G.

Dziś mecz RFN —ZSRR
Dziś rozegrane zostaną trzy

międzypaństwowe towarzyskie
spotkania z udziałem finalistów
mistrzostw świata. Najciekawiej
zapowiada się pojedynek we

Frankfurcie nad Menem pomię­
dzy reprezentacjami RFN i
ZSRR. Trener H. Schoen wy­
próbuje nowe koncepcje usta­
wienia drużyny. M. in. w obro­
nie wystąpi Kaltz. Będzie to

drugi — po meczu z Anglikami
— sprawdzian mistrzów świata.

Piłkarzy RFN czekają jeszcze

lią i Szwecją. Polska Telewizja
przeprowadzi transmisję z me­
czuRFN—ZSRRwpr.IIo
godz. 22.25.

Natomiast Francuzi rozegrają
dziś kolejne spotkanie kontrol­
ne przed mistrzostwami świata
z Portugalią na stadionie w Pa­
ryżu. Francja wystąpi w peł­
nym składzie z Platinim na

Czele.
W środę odbędzie się także

mecz" NRD — Szwajcaria, któ­
ry rozegrany zostanie w Karl-

Referat Hua Kuo fenga
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Kuo-feng mówił o walce z „ban­
dą czworga”, jako jednym z

głównych zagadnień wewnętrz­
nych. Oceniając ekonomiczne
konsekwencje „ingerencji i sa­
botażu czwórki” w latach 1917—
1976 mówca przyznał, że z tego
powodu cała gospodarka chińska

była bliska załamania się. Pre­
mier podał, że na skutek błę­
dów i dywersji ze strony „ban­
dy czworga” kraj utracił pro­
dukcję przemysłowy wartości
ok. 100 mld juanów, a m. in. 28
miń ton stali.

Hua Kuo-feng stwierdził, że w

niektórych regionach fabryki
przestały pracować, że podzielo­
no z powrotem między chłopów
wspólną przedtem ziemię, że

szerzyła się korupcja, a w nie­
których przypadkach doszło na­
wet „do przywracania kapita­
lizmu”.

Mówca wyraził pogląd, że oba­
lenie „bandy czworga” usunęło
największą przeszkodę na dro­
dze do postępu, ale walkę z tą
grupą należy jeszcze doprowa­
dzić do końca.

W części referatu, poświęconej
zasadom polityki zagranicznej,
nie zostały zawarte żadne
stwierdzenia wskazujące, że mo­
głaby ona ulec zmianie. .

dwa kwietniowe mecze z Brązy- i Marx-Stadt. (tg)
... i.).............. .

Wenzel zdobyła
Puchar Świata

Hanni Wenzel (Liechtenstein)
zapewniła już sobie zwycięstwo
w tegorocznej edycji Pucharu
Świata w narciarstwie alpej­
skim. Jej najgroźniejsza rywal­
ka, Annemarie Moser (Austria)
nie ukończyła bowiem pierwsze­
go przejazdu slalomu giganta,
rozegranego we wtorek w ame­
rykańskiej miejscowości Water-
ville Valley. Wenzel też nie u-

kończyła konkurencji, ale mi­
mo to utrzymała pierwsze
miejsce.

Wtorkowy slalom gigant wy­
grała Szwajcarka Morerod.

Klasyfikacja pucharu świata!
1. Wenzel — 15-1 pkt, 2. More­
rod — 135, 3. Moser — 126, 4.
Serrat (Francja) — 195, 5. Pełen
(Francja) — 96.

y Porażka siatkarek Wisły
Czwartego dnia rozgrywanego

w Sosnowcu turnieju grupy „A”
siatkarek zanotowano jedną
niespodziankę, którą było zwy­
cięstwo zajmującej
miejsce — Stali Bielsko
Wisłą Kraków.

ostatnie
nad

Wyniki: Czarni — Start 3:1
(11:15, 15:9, 15:10, 15:7), Stal
Bielsko — Wisła Kraków 3:2
15:10, 16:11, 13:15, 14:16, 15:13).
1. Czarni 23: 3 71—28
2. Start 16: 9 59—40
3. Płomień 16: 9 52—30
4. Wisła 13:12 52—44
5. Sial B. 11:14 45—52

„Bieg Gąsieniców”
z udziałem J. Łuszczka

W Zakopanem w najbliższą
sobotę odbędzie się „Bieg Gą­
sieniców”. Narciarze będą mieli
do pokonania 8-kilometrową
trasę. Organizatorzy otrzymali
już ponad tysiąc zgłoszeń, także
biegaczy z NRD.

Swój udział w imprezie za­
powiedział bohater z Lahti Jó­
zef Łuszczek. Mistrz w „Biegu
Gąsieniców” pobiegnie zaraz po
powrocie z Holmenkolen z za­
wodów o „Puchar Świata”.

s

W związku ze śmiercią

red. Zygmunta MERTY

Rektor
Akademii

w Krakowie

KOMUNIKAT DYREKCJI OKRĘGOWEJ
DRÓG PUBLICZNYCH W KRAKOWIE
W SPRAWIE OGRANICZEŃ RUCHU

NA DROGACH PUBLICZNYCH
Zawiadamia się, że w celu niedopuszczenia do bardzo po­

ważnego zniszczenia dróg o niedostatecznej nośności w okre­
sie nadmiernego nawilgocenia ich podłoża, począwszy od
pierwszej dekady m-ca marca br., na części dróg publicznych
wprowadzone będą na okres do drugiej dekady m-ca kwiet­
nia br., ha podstawie art. 24 ust. 1 ustawy o drogach pu­
blicznych (Dz. U. nr 20, poz. 90, z 1962 r.) ograniczenia ruchu
dotyczące pojazdów ciężarowych o ponadnormatywnym, jak
również normatywnym nacisku osi.

Ograniczenia dotyczą również pojazdów, dla których wyda­
no indywidualne zezwolenia przed wprowadzeniem ograni­
czeń, nie obejmują natomiast autobusów PKS i MPK oraz

autobusów i samochodów dowożących pracowników do pracy
i młodzież do szkół, pod warunkiem nieprzekraczania nomi­
nalnej liczby pasażerów dla danego pojazdu, jak również po­
jazdów będących w dyspozycji rejonów dróg publicznych.

O wprowadzeniu ograniczeń użytkownicy dróg zostaną po­
informowani dodatkowo komunikatami rejonów dróg publicz­
nych poprzez prasę i odpowiednie znaki na drogach.

Informacje o obowiązujących ograniczeniach na drogach
sieci podstawowej będą przekazywane także za pośrednic­
twem Polskiego Radia.

Szczegółowych informacji o ograniczeniach ruchu udzielać
będą:

— Dyrekcja Okręgowa Dróg Publicznych w Krakowie, ul.
Mogilska 25, telefon 169-22 wewn. 223, odnośnie dróg z ob­
szaru województw bielskiego, miejskiego krakowskiego, no­
wosądeckiego i tarnowskiego

— Rejon Dróg Publicznych W Bielsku-Białej, telefon 281-22,
odnośnie dróg publicznych woj. bielskiego,

— Rejon Dróg Publicznych w Nowym Sączu, telefon 220-98,
odnośnie dróg publicznych woj. nowosądeckiego,

— Rejon Dróg Publicznych w Tarnowie, telefon 11-92, odno­
śnie dróg publicznych woj. tarnowskiego.

Równocześnie zwraca się uwagę użytkownikom dróg, że

nieprzestrzeganie wprowadzonych ograniczeń w ruchu grozi
sankcjami przewidzianymi kodeksem wykroczeń (Dc. U. nr

12, poz. 115, z 1971 r.).

Tow. mgr

STANISŁAWOWI

BUGIELSKIEMU

Kierownikowi Biura
Dzielnicowej Rady Naro­
dowej, Przewodniczącemu
Rady Zakładowej Urzędu
Dzielnicowego Kraków-
Krowodrza, składamy wy­
razy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci
MATKI.

Przewodniczący
Dzielnicowej Rady
Narodowej, Naczelnik

Dzielnicy Kraków-
Krowodrza, Rada Za­
kładowa oraz koleżan­

ki i koledzy

Rekord Polski A, Czopek
W Tarnowie rozegrano zawo­

dy pływackie pierwszej rundy
Pucharu Polski. W klasyfikacji
klubowej pierwsze miejsce za­
jęła Unia Tarnów przed Stalą
Mielec, Jordanem Kraków, Wi­
słą Kraków i Siarką Tarno­
brzeg. Najlepszy wynik uzyska­
ła A. Czopek z Jordana Kra­
ków, która w wyścigu na 200 m

st. zmiennym poprawiła rekord
Polski juniorek ■wynikiem 2.26,7.

Mgr in*.

JÓZEFOWI ROSIE

Wiceprezesowi Wojęwódz-
kiego Związku Kółek Rol­
niczych w Tarnowie,
składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z po­
wodu śmierci OJCA

Zarząd Wojewódzkiej
Spółdzielni Budownic­

twa Wiejskiego
w Tarnowie

WŁADYSŁAWIE

NIEMCZYKOWEJ

Prorektorowi d. s. Nauki,
składamy wyrazy głębo -

kiego współczucia i po­
wodu śmierci MATKI.

i Senat

Rolniczej

BOGUMIŁOWI

KOROMBLOWI

Dyrektorowi Zarządu Roz­
budowy Krakowa, skła­
damy wyrazy głębokiego
współczucia a powodu
śmierci OJCA.

Dyrekcja Biura Pro­
jektów Budownictwa

Komunalnego
W Krakowie

długoletniego, zamiłowanego popularyzatora prognoz po­
gody, który swoją wysoką kulturą współpracy, zapałem
i oddaniem sprawie prognoz pogody zdobył trwałe miejsce
w pamięci synoptyków krakowskich, składamy Jego Ro­
dzinie wyrazy najgłębszego współczucia i serdecznego żalu.

KIEROWNICTWO I PRACOWNICY
ODDZIAŁU INSTYTUTU METEOROLOGII

I GOSPODARKI WODNEJ W KRAKOWIE

BOGUMIŁOWI

KOROMBLOWI

Dyrektorowi Zarządu Roz­
budowy Krakowa, skła­
damy wyrazy głębokiego
współczucia z powodu
śmierci OJCA.

Dyrekcja, POP PZPR
i Rada Zakładowa

Krakowskiego Przed­
siębiorstwa Geodezyj­

nego w Krakowie

W kilku wierszach
$ Podczas lekkoatletycznych,

halowych mistrzostw Kanady,
rozgrywanych w Montrealu, A-

merykanka Janice Merrill uzy­
skała najlepszy w historii ■wy­
nik w biegu na 3000 m — 8.57,6
min.

śty Drugi mecz kontrolny
przed mistrzostwami świata gru­
py „B” polscy hokeiści roze­
grali na Morawach w miejsco­
wości Vyskov. Drużyna polska
pokonała tam drużynę TE Vy-
skov 13:6 (5:1, 5:5, 3:0)’.

£ Nowy mistrz świata wagi
ciężkiej Leon Spinks doznał

podczas ostatniego pojedynku z

Muhammadem Ali poważnej
kontuzji żeber. Nie będzie on

mógł wznowić treningów w cią­
gu najbliższych kilkunastu ty­
godni, a walkę w obronie tytułu
stoczy dopiero jesienią bieżące­
go roku.

Q Piłkarska reprezentacja
Tunezji, rywal Polaków w gru­
pie II finałów MŚ, rozegrała
pierwszy mecz w turnieju o Pu­
char Afryki. Tunezyjczycy zmie­
rzyli się z Marokiem, remisując
1:1 (0:1).

4) Polscy judocy startowali W

międzynarodowym turnieju W
Sofii. Najlepiej spisał się Andrzej
Sądej, który wygrał rywalizację
w wadze 78 kg. Trzecie miejsce
w tej kategorii zajął krakowia­
nin Henryk Hałabuda, który
przegrał z. Sądejem walkę 0
wejście do finału.



Orfy, czas ©poście klatki
Chłopy, do dzieła! Trzeba się wreszcie u-

pomnieć o swoje. Niesprawiedliwość się sze­
rzy, a my pozwalamy wciskać sobie ciemno­
tę w oczy. Nie wiem jak wy, ale ja jestem
za równością.

A tymczasem baby wszędzie górą. I jeszcze
krzyczą, że są dyskryminowane. Na dziecko
obie strony muszą po równi zapracować —

na urlop z tej okazji idą tylko one Naukow­
cy obliczyli, że kobiety są wytrzymalsze, a

do tego dłużej żyją Ale na emeryturę orę-
dzej o pięć lat puszczają je właśnie, a nie
nas. jak być powinno I mogę tak dalej wy­
mieniać bez końca. Kto kogo w rękę całuje?
Kto krzyczy „nie mam co na siebie włożyć",
choć szafa ciuchów pełna? Kto może używać
wszelkich metod w walce, a od nas wymaga
rycerskości?

Jeszcze z chłopięcych lat pamiętam bójki
z siostrą. Jak jej tylko przylałem (a nigdy
niezasłużenie), zaraz obrywałem od rodziców,
że dziewczynkę biję. A jej za używanie nie­
dozwolonych na ringu chwytów, za drapanie
i ciągnięcie za włosy (a przecież potem z te-

— Przecież powiedziałam ci wy-,
raźnie, że nie mam się w co ub­
rać do teatru.

go się wcześniej łysieje), nawet żółtej kartki
nie pokazano. Zresztą i takiej broni nie po­
trzebują do zwyciężania mężczyzn; wystar­
czy, że się rozedrą i łzami zaleją — zaraz

człowiek zmyka, bo znieść tego hałasu nie
może..

Ostatnio kobietom zachciało się takich sa­
mych pensji i; stanowisk. A przecież one

nawet tego, czego uczyły się przez tysiąclecia
— gotowania — nie nauczyły się dobrze. Wy­
starczy poczytać książkę kucharską i spraw­
dzić nazwy potraw. Kto ich twórcą? Męż­
czyźni! Zrazy wymyślił w ramach produkcji
ubocznej Nelson (mają być bite jak Francu­
zi w prowadzonych przezeń bitwach), sposób
zagospodarowania resztek wołowiny opraco­
wał zaś niejaki Strogonoff. Itd., itp. Słowem
nawet do kuchni kobiety się nie nadają.,
choć tam najmniej szkodzą. Chyba, że tirafi
się jakaś Lukrecja Borgia.

Jeśli chodzi o pensje to jestem za zasadą:
„równa płaca ta róumą pracę". Ale kobietom
wydaje się, że chodzi o takie same pobory
na tych samych stanowiskach. Nie dziwię
się im, bo przecież inaczej przegrałyby z

kretesem. Popytajcie pierwszego z brzegu
szefa, czy woli mieć dwóch podwładnych męż­
czyzn, czy trzy kobiety?

Gdy zaś o różne wyższe stanowiska chodzi
to znowu my jesteśmy pokrzywdzeni. Od
jakiegoś czasu spódnice dobrze są widziane
na świecznikach, więc jak się zrobi jakiś
wakat (a przypominam, że umieramy wcze­
śniej), nie patrzy się szukając następcy ćo
kto umie, tylko do jakiej płci się zalicza.
Nie muszę dodawać, że posiadacze spodni są
dyskwalifikowani.

Zresztą i tymi spodniami sprawa też się
pokomplikowała. bo i je chcą nam kobiety
odebrać. Już daliśmy się zagonić do elektro­
luksów, a jeszcze trochę i będziemy modę
brać od Szkotów.

Trzeba sobie wreszcie jasno powiedzieć, że

między kobietą a mężczyzną istnieją poważ­
ne różnice (nie, nie to, o czym myślicie —

to tylko tzw. drugorzędne cechy płciowe, a

skoro drugorzędne to mało ważne), więc
równość płci jest tylko niebezpieczną mrzon­
ką. Albo inaczej — trzeba ją osiągać poprzez
uwzględnienie właśbw.ych każdej płci predy­
spozycji. Idea społeczeństwa — w którym
wszystkie role są wymienne, a zarówno ko­
bieta jak i mężczyzna jednego dnia sprząta
i pierze, a drugiego orze traktorem — jest
tylko utopijną fanaberią. Na przeszkodzie
stoją nieprzekraczalne bariery biologiczne I

psychofizyczne.
Orły i sokoły — do boju! Czm opuśąió

klatki.

MARIAN SZULC

P.S. Muszę już kodązyi, bo akurat ddA
wypadła na mnie gotowanie obiadu.

Kobietom wcale nie marzy się świat rów­
nych — na miarę potrzeb i możliwości —

praw i obowiązków Im marzy się dominacja
i właściwie prawie już celu dopięły. Co mą­
drzejsze zaczęły się w tym orientować i śpie­
wają „Gdzie te chłopy?". Ale jeśli i my nie
poderwiemy się do walki o swoje, na zawsze

popadniemy w babską niewolę.
I dlatego niniejszym zakładam Ligę Eman­

cypacji Mężczyzn. Statut i zarząd zostaną
ogłoszone w terminie późniejszym. Zgłosze­
nia proszę kierować do „Gazety” n>a moje
nazwisko. Wracam do taty

ŚRODY
ŚRODY

«
z
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♦ Stawianie, sprawy na zasadzie alternatywy, co jest ważniejsze praca zawo­
dowa czy zajmowanie się domem i rodziną, jest podobnie nonsensowne, jak sta­
wianie sprawy co jest ważniejsze, ręka czy noga.

(Henryk Jankowski — TRYBUNA LUDU)
♦ Rzeczywiste „wyzwolenie kobiety” jest niemożliwe bez równoczesnego „wy­

zwolenia mężczyzny" spod władzy obowiązujących go „wzorów męskości’’. Pra­
wdziwa, głęboko traktowana emancypacja jest więc tożsama * wyzwoleniem
człowieka spod presji określających go apriorycznie stereotypów.

(Krystyna Starczewska — MAGAZYN RODZINNY)
♦ Rewaloryzacja Starego Miasta jest sprawą ogólnopolską. Przez całe lata na­

ród odbudowywał swoją stolicę — dziś Warszawa stoi. Naród odbudowywał
gdańską Starówkę — dziś jest ona naszą dumą. Nadszedł czas, aby naród wziął
na siebie ciężar rewaloryzacji krakowskiego Starego Miasta.

(Zbigniew Kwiatkowski — ŻYCIE LITERACKIE)
-♦Nasz krajowy przemysł nie lubi dzieci. Nie dziwnego, Jest to produkcja

kłopotliwa, a klient wymagający. Latw lej więc produkować artykuły dla do­
rosłych, nie mówiąc o tym, że na takiej „dorosłej" produkcji lepiej się. zarabia^,

(Joanna Zimakowska — ŻYCIE WARSZAWY)

Q Język — pierwsze narzędzie nauki
• Mała precyzja języka > Impuls

rozwoju nauki — matematyka. Ale i
ona zmusza do uproszczeń! • Picasso
jako naukowiec • W poszukiwaniu
nowego języka nauki.

Przez wiele wieków nauce’ do wyrażania jej
prawd wystarczyły słowa. Zresztą w przed-
eksperymentalnym (jeśli można użyć tego
słowa) studium słowa i język były też jedynym
narzędziem badawczym nauki. Myślenie jes'
w końcu nieodłącznie związane z mową.

Otóż musimy sobie zdawać sprawę z tego,
jak bardzo słowa są nieprecyzyjne. Mówimy
„stół”, ale nic to nie mówi o istocie opisywa­
nego przedmiotu. Stół może być duży i ma­
ły, kwadratowy lub okrągły itp. Z tego wła­
śnie typu problemami borykała się nauka
przez dłuższy czas. Mała precyzja języka
stanowiła barierę nie do pokonania. Nauki
społeczne i humanistyczne, w kręgu słów
stale się obracające, szukają wyjścia poprzez
specjalizowanie swej terminologii. Każda
prawie praca z tych dziedzin zaczyna się od
objaśnień, co należy rozumieć przez używane
w tekście terminy. Bardzo często efektem jest
niezrozumiały bełkot.

Dla części nauk, szczególnie przyrodniczych
(choć zjawisko zaczyna też obejmować nau­
ki humanistyczne), szansą stała się matema­
tyka. Prawdy wyrażone w formie równań są
już jednoznaczne i zrozumiałe zawsze tak sa­
mo bez względu na kontekst. Nie bez kozery
niektórzy uważają, iż tylko ta nauka jest no­
woczesna, która posługuje się matematyką.
Ale... I tu pojawiły się ograniczenia.

Na relacjonowanym przed tygodniem spot­
kaniu pt. „Komu potrzebna jest nauka?” zna­
komity fizyk prof. W. Zawadzki mówił m. in.
e ograniczeniach, jakie niesie ze sobą wła­
śnie stosowanie matematyki jako narzędzia
badań i opisu. Matematyka wymaga sporzą­
dzenia bardzo uproszczonych modeli rzeczy­
wistości, z małą ilością czynników. Trzeba —

poprzez redukcję i upraszczanie — wprowa­
dzać porządek w faktyczny chaos. Im więcej
czynników, tym bardziej niejasny staje się
model, tym mniej poddaje się matematycz­
nemu opisowi. A więc i matematyka upra­
szcza! Cóż więc pozwoli na opis pełnego bo­
gactwa rzeczywistości?

W kręgu lewackich matematyków francu­
skich wysunięto jeszcze jeden argument prze­
ciw nauce współczesnej. Dziś wierzymy tyl­
ko w to, co wyrażone równaniem. A przecież
W obrazach Picassa jest tyle samo (jak nie
więcej) wiedzy o świecie, co w grubych to­
mach naukowych publikacji! A więc i swoi­
sty język sztuki byłby narzędziem paranau-
kowego poznania rzeczywistości...

Wiąże się to wszystko z jeszcze jednym.
Nauka dzisiaj zajmuje się wyłącznie zjawi­
skami powtarzalnymi, które można w labo­
ratoriach powielać, osiągając stale zbliżone
wyniki. A tymczasem istnieje duże prawdo­
podobieństwo obecności zjawisk zupełnie in­
nego typu, zwanych dziś parapsychologiczny-
mi. Telepatia, prekognicja itp. — wszystkie
te sfery, które jeszcze do niedawna oddane
były w pacht szarlatanom, a które trzeba
Przynajmniej sprawdzić naukowo... Jak jed­
nak się do tego zabrać?

Podejrzewam, że nauka w swym obecnym
kształcie, stymulowanym stosowaniem mą-
tod matematycznych, zbliża się do swego kre­
su. Potrzeba nowego języka nauki, choć nikt
nie wie, co będzie go stanowiło. Ja oczywi­
ście też.

— Mówi pan, profesorze, że mała efektyw­
ność badań naukowych budzi niepokój. Uwa­
ża pan, że jest to problem nabrzmiały, że wy­
maga bezzwłocznych rozwiązań, nazywa go pan
„niezwykle aktualnym", W jakimś sensie
zawsze nim był. Są powody, żeby teraz wi­
dzieć tę sprawę jeszcze ostrzej?

— Na działalność naukową przeznacza się
dziś coraz większe sumy. To już nie są dawne
ubogie budżety, dawne skąpe dotacje, biedne
laboratoria. To są już duże pieniądze, duże
nakłady, coraz więcej nowoczesnej aparatury
naukowej, coraz więcej pracowników. Np. do­
stęp do różnego typu maszyn matematycz­
nych, mikroskopów, przestał być problemem.
W takich warunkach można już wiele zdzia­
łać.

— Toteż i minął czas, kiedy „polska myśl
badawcza” trudniła się głównie wykonywa­
niem ekspertyz dla przemysłu...

— Tym bardziej jednak uwydatnia się pro­
blem właściwego wykorzystania obecnego po­

tencjału naukowego. Problem zależności mię­
dzy wysokością nakładów na działalność ba­
dawczą a realną wartością jej wyników. My­
ślę tu np. o pracach, które nadal kończą czę­
sto swój żywot na półkach, choć nie po to je
podejmowano. Co więc utrudnia osiągnięcie
zamierzonego celu? Przeszkody muszą tkwić
nie gdzie indziej, tylko w sposobach postępo­
wania naukowego.

— Pan proponuje wziąć pod lupę przede
wszystkim system organizacji badań i oceny
jakości prac badawczych...

— Ja w ogóle uważam, że przede wszyst­
kim konieczna jest wymiana opinii w kwe­
stii: co robić, żeby zapobiec jakiemukolwiek
marnotrawstwu środków łożonych na rozwój
badań. To temat, który powinien bezzwłocz­
nie znaleźć się na łamach prasy popularnej
i naukowej.

Co zaś do mojego punktu widzenia: utwier­
dzają mnie w nim nie tylko osobiste doświad­
czenia. Również rozmowy z wieloma kolega­
mi, ponadto analizy planów, sprawozdań i
prac badawczych kilku uczelni oraz dużych
instytutów resortowych. Mój pogląd dotyczy
więc dość szerokiego obszaru nauk techni-
nych.

Zanim go wyłożę — chciałbym krótko wy­
punktować cechy charakteryzujące aktual­
ną sytuację w nauce. Bo to rzuca światło na

problem, który tu poruszam.

CECHY POZYTYWNE:

♦ Utrzymująca się duża ranga pracownika
nauki ♦ Kadra o wysokich walorach nauko­
wych.

— Przepraszam, tak bez żadnych zastrzeżeń,
cała? Nie za wspaniałomyślnie?

— Może nie cała, ale w dużym procencie,
poza tym nie ma jeszcze podstaw, aby zakła­
dać inaczej. Wyliczam dalej: autentyczne u-

znanie zagranicy dla osiągnięć wielu naszych
pojedynczych uczonych. ♦ Przekształcenie
katedr w instytuty uczelniane, dzięki czemu

uzyskaliśmy możliwość prowadzenia badań

Hamulce w nauce

WIĘCEJ ZA WIĘCEJ
Rozmowa z profesorem AGH, dr hab. WŁADYSŁAWEM ŁONGĄ

szerokopłaszczyznowych. ♦ Finansowanie
problemów rządowych, węzłowych i resorto­
wych.

CECHY NEGATYWNE:
♦ Skromna ilość wniosków na nagrody

państwowe czy resortowe za prace badawcze
z bardzo nawet dużych jednostek naukowych.
O czym to świadczy? M. in. o tym, jak rzadko
podejmuje się poważne, zespołowe, istotne dla
gospodarki tematy (tymczasem byłby to bo­
dziec, który w dużym stopniu ,w placówkach
dobrze zorganizowanych może być nawet „pla­
nowany”). ♦ Rozdrobnienie tematyczne prac.

— Powołanie instytutów miało temu poło­
żyć kres.

— Niestety trwa to jednak nadal — w sta­
rych i nowych nieco bardziej ukrytych posta­
ciach (np. w problemach węzłowych czy re­
sortowych). Dla zmniejszenia liczby tematów
często sztucznie się je łączy. Niekiedy krążą
one nawet wokół podobnego zagadnienia —

i umiejętnie koordynowane mogłyby się zło­
żyć w jakiś poważniejszy program badawczy.
♦ Znaczna ilość prac niedokończonych — tj.
takich, które nie stanowią zamkniętego etapu
poznawczego w powziętych badaniach. ♦ Ma­
ło prac wdrożonych — tych, które przynoszą
nowe technologie, nowe, tworzywa, wpływają
na zwiększenie wydajności albo obniżenie ko­
sztów produkcji. ♦ W sprawozdaniach z wy­
konania prac podaje się ilość 'publikacji, wy­
sokość „przerobionych” kwot i... bardzo mało
o ich przydatności, pożytku, walorach nau­
kowych — czyli o tym, co najistotniej­
sze.

— Pan daruje.profesorze — wszystko to

razem przedstawia się dość paradoksalnie.
Przy tylu i takich pozytywnych cechach —

skąd ta obfitość zjawisk wysoce krytycz­
nych?

— Według mnie, przyczyny tkwią w je­
dnym: w mało nowoczesnych sposobach or­
ganizowania i kierowania działalnością ba­
dawczą. Brak nam w tej dziedzinie trady­
cji, brak nawyków, kadr.

— Jakie tradycje ma pan na myśli? Bo
stale się słyszy o doskonaleniu naszych sy­
stemów służących rozwojowi życia naukowe­
go-

— Tradycje pracy w dużych zespołach ba­
dawczych, brak przygotowania pracowników

naukowych do rołl nowoczesnych orge-niza-
torów badań. To zagadnienie jest jeszcze u

nas bardzo słabo doceniane.
— Czyżby tu też były konieczne kwałifika-

eje nabywane drogą kształcenia?

— Jestem o tym głęboko przekonany. W

tej dziedzinie, jak dotąd mamy, tylko s a-

m o u k ó w. Niezależnie od stopnia zdobywa­
nych z wiekiem lat doświadczeń, a nieraz i
wrodzonych talentów — działalność ta polega
głównie na improwizacji. Zaczęliśmy już
szkolić organizatorów produkcji przemysło­
wej, a przecież organizowanie pracy badaw­

czej jest zagadnieniem daleko bardziej złożo­
nym.

— Taki kwalifikowany organizator badań
— kim on powinien być, co robić?

— Ważne przede wszystkim, kim nie powi­
nien być, czego nie powinien robić. Najczę­
ściej bowiem wymaga się, aby był admini­
stratorem, zaopatrzeniowcem, personalnym
pilnującym dyscypliny pracy, poszukiwaczem
zleceń na badania, zdobywającym środki de­
wizowe, etaty itp. Całkowite pomylenie pojęć.
W nawale tych czynności (one powinny by'ć w

gestii organizatora administracyjnego) niewiele
pozostaje czasu na właściwą działalność me­
rytoryczną: na wybór tematyki badaw­
czej dla poszczególnych pracowników czy ze­
społów, na bieżące kontrolowanie ich wyni­
ków, korygowanie zakresu badań, własny
udział w pracach badawczych itd.

— Co to jest, według Pana, „dobrze zorga­
nizowana praca naukowa”.

— Taka, która pozwala na osiąganie auten­
tycznego dorobku w danym obszarze wiedzy.
Dobra praca naukowa — to przede wszyst­
kim dobrze postawiony problem badawczy.
Dlatego uważam, że kierować tą działalnością
mogą tylko ludzie wybitni, o dużym autory­
tecie naukowym, obdarzeni wyobraźnią i in­
tuicją badawczą. Duży autorytet naukowy da-
je wiarę współpracownikom w eelowość i
efektywność badań, co wyzwala ich inicjaty­
wy. Umiejętność współpracy z zespołem, to

umiejętność oceniania osiągnięć wspólnych I

poszczególnych pracowników tak, aby praca w

zespole mobilizowała do działania, dawała
satysfakcje własnych odkryć, aby nie ograni­
czała indywidualności.

Oczywiście, zdarza się przyjąć 1 błędną ideę
— nie mniej i w takim, przypadku powinna
pozostać dobra dokumentacja z badań 1 prze­
konanie, że przeprowadzono je sumiennie.
Każda złotówka zainwestowana w naukę może
dać setki następnych albo nie dać żadnego
zysku. Jeśli jest jednak umiejętnie organiza­
cyjnie wykorzystana — wówczas istnieje
większe prawdopodobieństwo, że zwróci się
stokrotnie.

— Powiedzmy, że trochę wody upłynie W
Wiśle zanim zacznie się kształcić nowocze­
snych organizatorów nauki. Sądzę, że podej­
mując ten temat liczy się pan z możliwością

edWHież jakichś szybszych zmian w tej dde-
dtinie. Słucham więc wniosków.

— Stworzyć lepiej działający system bodź­
ców ekonomicznych za dobre prace naukowe.
9 Opracować system wyłaniania organizato­
rów badań naukowych spośród kadry legity­
mującej się autentycznymi osiągnięciami nau­
kowymi. © Udoskonalić system administra­
cyjny jednostek badawczych.

Z innych spraw: jestem za opracowaniem
lepszego, wnikliwszego systemu bieżącej oceny
jakości prac badawczych. Uważam, że należy
w nich położyć nacisk na analizę wykorzysta­
nia nakładów finansowych 1 uzyskanych

efektów społecznych. Dlaczego? Żle zorgani­
zowanej pracy badawczej nie da się ukryć.
Jej negatywny wpływ jest znaczny — wytwa­
rza niekorzystną atmosferę w samym zespole
i oddziałuje na postawy w szerszych kręgach
środowiska.

Uważam za niezbędną stałą bieżącą anali­
zę i selekcję tematów badawczych, resortowych
i branżowych pod kątem możliwości tak na­
ukowych jak i organizacyjnych jednostek,
które zajmują się ich rozwiązywaniem. Czę­
sto zdarza się bowiem, że dany instytut za­
ledwie w niewielkim procencie jest w stanie
wykonać przyjęte zadanie siłami własnych
specjalistów, a zatem musi je zlecać do wy­
konania na zewnątrz. Nic w tym, co praw­
da, zdrożnego, ale wówczas merytoryczna
kontrola nad przebiegiem prao staje się ma­
ło realna. Organizator prac badawczych mu­
si mieć też swobodną rękę w okresowym .an­
gażowaniu specjalistów potrzebnych do roz­
wiązywania określonego tematu.

— Porusza pan zagadnienia dużej wagi.
Mówi pan o tym, co umniejsza wartość wy­
ników badawczych. Są to na ogół przeszko­
dy, które tylko WY sami — twórcy, pracow­
nicy nauki — nikt inny, możecie usunąć.

— Świadomość potrzeby zmian, tworzenia,
tradycji nowoczesnej organizacji badań —

udziela się coraz szerzej w naszym środowi­
sku. Należy tym dążeniom wyjść umiejęt­
nie naprzeciw. W tej sferze zjawisk sta­
nowisko, inspiracja organizacji partyjnej
mają największe znaczenie. W zbiorowości
naukowej postawy indywidualne, przykłady
zachowań osobowych, przykłady rozwoju
prawdziwie twórczych karier odgrywają
wręcz modelową rolę.Musimy więc zwiększyć
przede wszystkim dbałość o ludzi z inicjaty­
wą badawczą, myślących kategoriami postę­
pu. Musimy otoczyć ich szczególną opieką —

pomagać im uzyskać takie warunki, by mo­
gli wokół siebie formować prężne, aktywne
zespoły, ośrodki nowocześnie prowadzonych
badań.

Może jest inna droga osiągnięcia celu. Ja
tę uważam za najkrótszą...
Fot. W. KLAG

Rozmawiała:

MARiA SZELINGOWSKA

SIGMA
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Z Bruśnikiem, jedną ze wsi
tarnowskich, związana jest od

przeszło 20 lat. Prowadzi tu

bibliotekę, przy której zorga­
nizowała dla najmłodszych czy­
telników kółko zainteresowań

plastycznych. Dzięki znajomo­
ści środowiska i jego potrzeb
potrafiła uczynić z kierowanej
przez siebie placówki ośrodek,
do którego
mieszkańcy

Motto:

„Kobieto, puchu marny...”

(Poeta, oczywiście mężczyzna)

PUCH MARNY...

chętnie garną
Bruśnika,

..Nie. ukrywam, że trafiłam
przez przypadek. Do 1371 r. praco­
wałam w Bruśniku jako sekretarz
biura GRN. Po reorganizacji wzglę­
dy rodzinne nie pozwoliły mi na

podjęcie pracy poza tą miejscowo­
ścią. a tu z kolei był wakat na sta­
nowisku bibliotekarki. Początkowo
zmiana niezbyt mnie cieszyła. Ale
to trwało krótko. Bardzo szybko od­
kryłam, że praca wśród książek ma

wiele uroku, można tu wiele zdziałać
dla dobra społecznego, można mieć,
wiele satysfakcji...

...To nieprawda, że czytelnictwo
przeżywa regres; konkurencja tele­
wizji nie jest wcale taka groźna. W
Bruśniku mieszka przeszło 800 osób,

ponad 600 przychodzi do „mojej” biblioteki i to w miarę systematycznie. Są
wśród nich i ludzie młodzi, uczniowie, ale są także ludzie starsi, którzy z ra­
cji wieku mają już mniejsze obowiązki w gospodarstwie, więcej czasu mogą
poświęcić na czytanie. Taki na przykład Wojciech Ciepielowski co tydzień
wypożycza trzy książki... Niektórzy mają trudności z chodzeniem, przysy­
łają więc wnuki; wspólnie z nimi wybieram im książki, znam bowiem już
upodobania moich czytelników. Ale mam też grono młodych przyjaciół
książki, którzy godzinami potrafią grzebać po półkach aż znajdą coś, co ich

interesuje...
...Pod moją pieczą znajduje się 12 tys. książek. I dużo to i mało. Brakuje

literatury dla dzieci i młodzieży, bardzo często ludzie pytają o fachową li­
teraturę rolniczą, a ja rozkładam ręce, bo mam jej mało, a w dodatku prze­
starzałą. Ale niestety o zakupach ja nie decyduję...

...Przydałaby się nam w Bruśniku
trudno brać do domu dla odszukania
nie ma jednak miejsca na nią...

czytelnia. Słowniki, encyklopedie
kilku haseł. W obecnych warunkach

Notował: TOMASZ ORDYK

Fot Wacław Klag

Kształtowanie osobowości

ODRZUCANI

W DNIU SWOJEGO ŚWIĘTA
dostają w pracy kwiaty, których odbiór
muszą pokwitować. Ten pierwszy
gest — grzeczności, i ten drugi — biu­
rokratyczny. wymyślili mężczyźni.
W ŚWIECIE znaczą coraz więcej,
choć jeszcze nie wszędzie.
W POLSCE jest ich — według da­
nych za 1976 r.' — 17 min 723 tys. na

34 min 528 tys. obywateli w ogóle. Ale
jeśli w 1946 r. na 100 mężczyzn przy­
padało aż 118 kobiet, to w 1976 r. już
tylko 105,5 (swoją drogą co oni ro­
bią z tą połówką?). Zatem i według
wskaźników, i według liczb bezwzględ­
nych, i licząc w kilogramach przypada
ich na jednego mężczyznę z roku na

rok coraz mniej. Można śmiało wysnuć
par excellence ekonomiczny wniosek
— że są coraz cenniejsze. Jeszcze tro­
chę, a staną się „artykułem luksuso­
wym”.
W PRACY — na 100 pracujących
poza rolnictwem mężczyzn przypada
około 40 pracujących kobiet. Na 100
pracujących w rolnictwie mężczyzn —

kobiet jest już aż 62. W ogóle zatem

jest ich dużo. Oni, mężczyźni, na

ogół tego nie lubią, choć starają się
tego nie okazywać. To znaczy oficjal­
nie doceniają rolę aktywnych zawodo­
wo pań, a nieoficjalnie mawiają: „Ach,
te baby, wszędzie się wepchną...”

Szefowie oficjalnie mówią: „Rośnie

rola kobiety pracującej w naszym kra­
ju — iw naszym przedsiębiorstwie”.
Nieoficjalnie szef szepcze do kadrowca:
„Na ten wolny etat bierz chłopie, fa­
ceta. Po co nam kolejne urlopy macie­
rzyńskie i wolne dni na chore dzie­
ci...?”

Niektórzy mężczyźni nawet przebą­
kują — głośniej lub ciszej — o „dam­
skiej szarży”, choć równocześnie
na stanowiskach kierowniczych — tych
rzeczywiście samodzielnych i wysokich
— kobiet jest niewiele. A jeśli nawet

są, to niektórzy mężczyźni szepczą
kąśliwie: „Stary, gdyby nie kobie­
cy klucz, nigdy by jej tu nie
było...”

Mimo to ONE w pracy są: pomysło­
we, zaradne, wysoko kwalifikowane,
aktywne, zdyscyplinowane — i zadba­
ne. Ile to kosztuje wysiłku, tego
wie nikt nie wie, choć owszem,
się o tym i mówi, i dyskutuje,
wiem ONE...

...W DOMUmają drugi etat, a

sem półtora. I nie zmienią tego ani au­
tomatyczne pralki, ani roboty kuchen­
ne „Bartek” (skąd to męskie imię
dla kuchennego robota?!), ani inne su­
per zmechanizowane domowe urządze­
nia. Po prostu, nie owijając sprawy
w bawełnę: ONI są głową domu ale
ONE mają dom na głowie.
Dwie strony tego samego medalu: jed­
na honorowa, druga faktyczna. Jeśli
ONI coś robią w domu, to — używając
modnego współczesnego języka — ro­
bią to w „czynie społecznym”; ONE —

bo muszą. Dom, w którym żona

twierdzą, że tymi pierwszymi obciąże­
ni są oni. O tych drugich ani nie mó­
wi się, ani nikt ich nie liczy. Są w

gruncie rzeczy niezmierzone, choć jed­
nak wyższe, niż te pierwsze. Być „oz­
dobą” po wypełnieniu obowiązków,
związanych z tymi dwoma lub dwoma
i pćł etatami — to sztuka, której wszy­
scy wymagają, a niewielu docenia.

NA EKRANIE TELEWIZORA
kobiety pojawiają się w aureoli pełnej
emancypacji (pani kierownik, pani

pra-
pisze

Sn
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Społecznie nieprzystosowani — tak mówimy o ludziach, którzy nie umie­
ją znaleźć się w roli, wobec zadań i obowiązków życia dorosłego, nawią­
zać pozytywne więzy uczuciowe z otoczeniem, przyjąć odpowiedzialność za

własny los. Nieprzystosowanie to przybiera rozmaite postaci i ostrość
uzewnętrznień od skrajnie negatywnych (np. przestępstwa) po „zwykłą”
nieporadność, lęk przed samodzielnością, niezdolność inicjatywy, ogranicze­
nie własnych możliwości do najelementarniejszych potrzeb, przekonanie
o swym „wrodzonym” nicudacznictwie. Wiemy, że najczęściej zachowania
takie zaczynają się ujawniać w szkole pod wpływem długotrwałych nie­
powodzeń w nauce, czy źle układającego się współżycia koleżeńskiego.
Szkoła może Więc wywołać pewne reakcje, spotęgować je, albo utrwalić
niekorzystne o sobie przeświadczenia. Ale przed szkołą jednak — tym
pierwszym, na całe życie najważniejszym miejscem, skąd obiera się drogę
w świat, gdzie przyjmuje się najwcześniejsze o nim i o sobie samym
wyobrażenia — jest DOM. I tych, których w wieku dorastania nazywamy
„młodzieżą trudną wychowawczo” a w wieku dojrzałym ludźmi „społecz­
nie nieprzystosowanymi” — czyni takimi już w dzieciństwie przede wszy­
stkim dom. Dlaczego się tak dzieje, jakie powody wchodzą w grę?

W dziedzinie postępowania wychowawczego, w stosunkach! dorosły (rodzic,
najbliższy opiekun) — dziecko, zachodzi często zjawisko tzw. odrzuca­
nia. Na ten temat rozmawiamy dziś z asystentką Zakładu Psychologii
Klinicznej UJ

— Moment, kiedy pani zaczęła u nos

pracować.

po pracy zasiada w fotelu i czyta ga­
zety —jest z kolei domem postawio­
nym na głowie. Natomiast dom,
w którym funkcja ta jest zastrzeżona
dla męża — jest domem ludzi inteli­
gentnych (jeśli on jej streści, to co

przeczytał).
W ŻYCIU TOWARZYSKIM żąda

się od nich, aby były jego „ozdobą”.
Więc na ogół nią są. Ozdabiają towa­
rzyskie przyjęcia i kawiarniane posia-
dy, męskie brydże i weekendy w wol­
ne soboty, ozdabiają też kuluary na­
rad i konferencji, przerwy śniadanio­
we w pracy, zakładowe bufety i kolej­
ki w sklepach.

Koszty bycia „ozdobą” są wysokie:
finansowo i psychicznie. Panowie

dyrektor, obywatelka naczelnik
gminy, towarzyszka sekretarz) —

lub w aureoli głupoty (pani Karwowska
w „Czterdziestolatku”, której głupota
żenuje, podczas gdy głupota inżyniera
Karwowskiego jest wręcz pełna wdzię­
ku).
W POLITYCE: One mówią, że gdy­
by w tej dziedzinie życia było ich wię­
cej, to — nie byłoby w ogóle wojen,
życie byłoby o wiele rozsądniejsze,
zlikwidowałyby biurokrację, usunęły
połowę nonsensownych przepisów, u-

zdrowiły to i tamto, taktykę zastąpi­
łyby — szczerością (względną, biorąc
pod uwagę dziedzinę o której mowa).
Oni mówią: „Cóż to byłby za bałagan!
Co za szczęście, że masowo jeszcze się
tam nie wepchnęły!”

Wszystkie powyższe sformułowania,
omawiające rolę kobiet we wspólczes-.
nym świecie — i W Polsce — są lapi­
darnie żartobliwe. A jednak... jakże
prawdziwe! Na luksus żartobliwości
możemy sobie pozwolić od święta, ko­
biecego zresztą. Na co dzień 'stosow­
niejszy jest ton poważny. Odwrotnie,
niż w wielu dziedzinach naszego ży­
cia, o których od święta
powagą, a żartujemy na co dzień,
także
życiu.

Nasz redakcyjny szef cztery dni przed
Dniem .

_

’

nie artykułu Władysława Błachuta pod
prowokacyjnym tytułem: „Czy kobieta
jest człowiekiem?” Można by mówić o

odwadze — i szefa, i red. Błachuta —

gdyby odpowiedź na tytułowe pyta­
nie ośmieliła się być negatywna. Ale
takiej odwagi mężczyźni nie mają —

i mieć nie mogą.
Wręcz przeciwnie. Znany krakowski

rysownik, Edward Lutczyn, rzucił ha­
sło: „CZŁOWIEK CZŁOWIEKOWI KO­
BIETĄ...” Można je różnie interpreto­
wać. Ja z wielości możliwych interpre­
tacji wybieram tę nie tyle przychylną,
ile wręcz entuzjastyczną wobec płci
pięknej. Człowiek człowiekowi kobietą

mówimy z

To

świadczy o randze kobiet w

— czyli człowiek człowiekowi bliższy,
życzliwszy,
odgadniętych,
— tajemnic.

Tę kwestię
chu marnym
I zgódźmy się: to świat — w połowie
przecież męski — dał współczesnym
kobietom półszansę (drugą połowę da­
ły sobie same) bycia’ aktywnymi za­
wodowo, niezastąpionymi mimo to w

domu, poszukiwanymi towarzysko, nie
rozszyfrowanymi w telewizji, a nawet

dłużej młodymi — niż tylko do trzy­
dziestki — jak ongiś bywało.

Jedne kobiety sobie to cenią — i
wystarcza - im. Inne walczą o więcej.
Walka ta ma swoje dobre i złe stro­
ny, a czasem przybiera niezamierzenie
humorystyczne akcenty. Na przykład
4 lata temu w Meksyku odbył się o-

gólnoświatow’y kongres kobiet, a ściś-
■lej kobiecych ugrupowań, stowarzy­

szeń, lig etc. Zjechały damskie delega-
■cje z całego świata, niemal ze wszyst-
■kich krajów i... za diabła nie mogły

się dogadać, o co im właściwie idzie.
Delegacje jednych darń demonstrowa­
ły jawne polityczne antypatie pod a-

dresem innych delegacji. Dyskusje
przeradzały się w awantury i nie spo­
sób było zrealizować właściwego celu
spotkania, czyli założeń wspólnego pro­
gramu działania wszystkich kobiet
świata na rzecz podnoszenia wyżej
poprzeczki ich realnych możliwości i

pozycji w życiu. Nie tylko każda z de­
legacji miała inne zdanie, ale na do­
datek w obrębie każdej tworzyły się
koterie i obozy.

Temu fascynującemu widowisku
przyglądał się potężny, liczący setki,
prasowy korpus — oczywiście p a-

n ó w redaktorów, wysłanników czo­
łowych pism całego świata. I poszła
w świat wielojęzyczna, męska wersja
tego, co by było, gdyby światem i po­
lityką zawładnęły kobiety. Korespon­
dencje i artykuły pełne były kpin i
zjadliwych dygresji. Panowie dzienni­
karze zapomnieli tylko o jednym,
drobnym szczególe: te panie po prostu
naśladowały utrwaloną, wielo­
wiekową tradycję i zasady MĘSKIE­
GO ŚWIATA POLITYKI.

... więc stąd życzenia dla kobiet —

od kobiety:
— BĄDŹMY SOBĄ. WARTO.

DOROTA TERAKOWSKA

pełen uroku
ale wciąż

i — dawno
atrakcyjnych

jaktęopu-— podobnie
— wymyślił mężczyzna.

S3SS®aSEKSE

Kobiet zaryzykował drukowa­

lna zdrowie pani

MGR MAŁGORZATĄ ROGOŻ
— Co znaczy to „odrzucanie” — co się za tym kryje?
— Zespół uczuć, nastawień negatywnych, nieprzyjaznych: niechęć, obo­

jętność, niekiedy nawet wrogość.
— Podobno dziecko może być odrzucane bardzo wcześnie, już w niemo­

wlęctwie.
— Tak. W tym najwcześniejszym okresie rozwoju jedynym łącznikiem

dziecka ze światem są jego potrzeby. Osoba, która uczestniczy w ich zaspo­
kajaniu ma szansę nawiązać z dzieckiem pierwszy kontakt emocjonalny
i społeczny, dzięki czemu przestąje ono być jedynie organizmem biologicz­
nym, a staje się istotą „narodzoną psychologiczni e”. Matka
odrzucająca — w różnym stopniu i nasileniu — nie spełniając tego warun­
ku — zubaża w ten sposób rozwój emocjonalny i społeczny dziecka, na sa­
mym progu jego życia. Szwajcarski psychiatra Berne mówi, że pierwociny
stosunku do siebie i świata kształtują się bardzo wcześnie u każdego czło­
wieka. między 2 a 3 rokiem życia.

— Dlaczego pani mówi: matki? A wpływ ojca?
— Ależ oczywiście i ojca i rodzeństwa, całego najbliższego otoczenia ro­

dzinnego, potem również innych ludzi, z którymi dziecko nawiązuje kontak­
ty. Matkę wysuwam na pierwsze miejsce ponieważ ona jest tą osobą, z

którą dziecko przez pewien okres życia ma najbliższy i stały kontakt. Świa­
doma tego, czy nie — matka jest więc pierwszym pośrednikiem między
dzieckiem a światem zewnętrznym i ona reprezentuje to wszystko, co się na

ten świat składa, co go określa, wyobraża, tłumaczy.
-— Co się

' wówczas dzieje w psychice dziecka?
— Dziecko dochodzi do takich np (niezwerbalizowanych oczywiście słow­

nie) przeświadczeń: „jestem zły, skoro świat mnie nic chce ♦ Jestem zły, ale
i świat, który mnie nie chce. jest również zły <$• ja jestem w porządku ale
świat nie skoro mnie nie chce”.

— żak dziecko może żyć z taką „wiedzą”. Chyba nie sposób mu uniknąć
wykolejenia.

— Można wymienić — najogólniej biorąc — 3 drogi, którymi potoczy się
życie dziecka odrzuconego emocjonalnie. Mówię tu o najskrajniejszych mo­
żliwościach. Pozbawione ciepła i kontaktu emocjonalnego może całą swoją
aktywność skoncentrować na poszukiwaniu go u innych ludzi, w poszuki­
waniu aprobaty sięgając do zachowań nawet prowokacyjnych, przez to nie­
zrozumiałych dla otoczenia, może w ogóle wycofać się ze świata pozostając
„umarłe psychologicznie”, bierne, może też wyrosnąć na osobę pozbawioną
tzw. uczuć wyższych, niezdolną do przeżywania emocji i kierowania się w

swoim postępowaniu sumieniem — co szczególnie sprzyja działalności prze­
stępczej.

— Czy losy takiego dziecka są więc z góry przesądzone?
— W rozwoju osobowości człowieka bierze udział tyle różnorodnych czyn­

ników a orzecie wszystkim sama jednostka, że trudno tu o pewniki. Między
tym co złe a fatalistycznc jest ogromna różnica. Myślę, że takie czynniki
jak późniejsze doświadczenia, pozytywne związki emocjonalne z innymi
ludźmi, plastyczność, wrażliwość, aktywność własna — mogą złagodzić skut­
ki postawy odrzucającej. Myślę też, że potrzeba poszukiwania wokół siebie,
w innych układach i związkach tego, czego mu odmówiono, nie zawsze musi
kończyć się niepowodzeniem i pewnie tak nieraz jest. Mówię to na pod­
stawie tylko obserwacji życiowych, ponieważ tacy ludzie nie zgłaszają się
do nas — psychologów klinicznych.

— Od czego zależy ta rozpiętość (na szczęście) różnic — od wrażliwości,
usposobienia, wydolności psychicznej dziecka?

— Jak powiedziałam wcześniej, czynniki te są bardzo ważne, ale nie
mniejszą wagę ma również sam rodzaj odrzucającej postawy matki.

•— Czy wiele jest rodzajów tych postaw?
— Jak we wszystkim, co należy do sfery zachowań ludzkich — tak i tu

nie ma mowy o sytuacjach jednakowych, identycznych. Żadna też z tych
postaw nie występuje w czystej postaci rodzajowej. Posługując się jednak
wielce uproszczonym schematerh można Wymienić dwie „typowe” postawy
odrzucające matek: odrzucanie wprost i odrzucanie niejawne,

— Matka odrzucająca wprost?
_

Na przykład ta, która poczęła wbrew sobie, urodziła z konieczności,
czv z innych względów nie akceptuje siebie w roli matki. Mimo że wydała
dziecko na świat, nie chce go i ani sobie ani jemu nie stwarza co do tego ża­
dnych złudzeń Zaniedbuje je-nie tylko w sensie fizycznym ale również psy­
chicznym. Aczkolwiek wzrasta ono w ogromnie trudnej sytuacji — jest tc

jednak sytuacja klarowna, pozbawiona sprzeczności, nie zmuszająca do prze­
żywania złudzeń i konfliktów wewnętrznych. Zupełnie inna natomiast psy­
chologicznie jest sytuacja dziecka odrzuconego nie wprost.

— .O niej więc za tydzień.
Rozmawiała: MARIA SZELINGOWSKA

0
kobietach powiedziano już
wszystko. To wszystko
orzekliśmy oczywiście my, męż­

czyźni — autorytatywni, obiektywni,
nieomylni w sądach. Sęk jednak w tym,
że wszystko, cokolwiek mężczyźni po­
wiedzieli o kobietach, musi być podej­
rzane, gdyż każdy z nich jest jedno­
cześnie sędzią i stroną. Zaś rozwijając
temat, sięgnijmy po opinię francuskie­
go pisarza Gilberta Cesbrona: „Tajem­
nica kobiety polega na tym, że jest za­
razem słaba i taka silna; tajemnica
mężczyzny — że jest zarazem taki sil­
ny i taki słaby”.

A skoro świąteczna okazja — oddaj­
my głos tym razem KOBIETOM, zwła­
szcza, że „milczenie to jedyna złota
rzecz, której kobiety nie znoszą”.

bez pary. Czuję mu się zawsze potrzeb­
na, a on wcale się tego nie wstydzi.

II. Głową domu jest oczywiście mąż,
no, ale szyją, która tą głową kręci —

raczej ja. W sumie — z reguły jesteśmy
zgodni.

III. a) Jestem pewna, że tego dnia
będę miała święto. Mąż wszystko za

mnie zrobi.
b) Byłoby pięknie, gdyby mężczyźni

przypomnieli sobie, że jesteśmy tylko
kobietami...

• ZAGROMMA KONIECZNA, żona

Mariana Koniecznego, artysty rzeźbia­
rza. rektora Akademii Sztuk Pięknych:

L Naszą rolą jest pomagać, dawać

® ANTONINA PIECZKA, żona Eu­
geniusza Pieczki, zastępcy prokuratora
wojewódzkiego w Krakowie:

I. Kobieta jest siłą napędową aktyw­
ności mężczyzny — to oczywiste.

II. Wie pan, ja jestem pedagogiem,
słyszę więc czasem w domu: „Nie za­
pominaj, że nie masz przed sobą dzie­
ci!” Zaś zespolenie cech osobowości pro­
kuratora i pedagoga daje całkiem do­
bre efekty.

III. a) Kwiaty, dużo kwiatów!

b) Dlaczego młodzi mężczyźni są dzi­
siaj tak bardzo zmęczeni? Okazuje się,
źe ustąpienie miejsca kobiecie w tram­
waju, najprostszy gest szacunku — to

jednak wielka sztuka...

stoi kobieta. Kobieta, która nie tylko
pomaga, ale i inspiruje...

II. Tempo pracy i koncentracja, ja­
kich wymagają zawody i męża i mój,
oczywiście wpływają na dom. W pełni
ufam jego zawsze przemyślanym opi­
niom, a mąż sam dba o to„aby w waż­
nych decyzjach był i mój udział.

III. a) Znaleźć czas na wspólny od­
poczynek, na spokojny posiłek i odprę­
żający spacer...

b) Wiele można by sobie życzyć, ale

przecież ten stały pośpiech tyle już
kosztuje mężczyzn.

© WANDA SZYMANOWSKA, żona

Ach, wy kobiety, kobiety!
NASZE PYTANIA:

I. Co sądzi Pani o opinii
Czechowa, wedle której męż­
czyzna bez kobiety jest jak
parowóz bez pary?

II. Czy cechy Pani męża,
które wpływają dominując© na

jego sukcesy zawodowe, mają
również dominujące znaczenie

w domu?

III. Czego najbardziej ży­
czyłaby sobie Pani w Dniu Ko­
biet: a) od męża? b) od ogółu
mężczyzn?

mężczyźnie siły. Zachęcać do pójścia w

górę, a nie ciągnąć w dół...

II. Oczywiście! Silna osobowość arty­
sty nie może nie wpływać na życie ro­
dziny. Takich jak ja, jest wiele, a Ko­
nieczny jest jeden. Jest taki, a nie in­
ny.

III. a) Gdyby w tym jednym dniu ca­
ły czas był w domu...

b) Przede wszystkim uprzejmości, de­
likatności, taktu. To dla kobiety ważne
jak powietrze.

• ZOFIA DYJA, żona Andrzeja Dyl.
przewodniczącego Zarządu Krakow­
skiego SZSP:

I. Trafnie powiedziane, tylko kobieta
jest dla mężczyzny źródłem wszelkiej
energii...

II. Załatwiamy to polubownie. W ro­
dzinie nie ma rządów silnej ręki, mąż
Uczy się z „opinią publiczną domu”, de­
cyzje podejmujemy kolegialnie.

III. a) ...ach, gdyby tak* podał mi śnia­
danie do łóżka!

b) Myślę, że to nasze święto mogłoby
być mniej oficjalne, bez sztucznej pom­
py i nie nadęte. Za to bardziej intymne
i serdeczne. A to sprawa właśnie męż­
czyzn.

• JANINA GNAT, żona Wojciecha
Gnata, specjalisty w zakresie zabezpie­
czania ruchu i łączności PKP:

I. Czechow wiedział, co mówi. Mój
mąż powie najlepiej czym jest parowóz

• KRYSTYNA KWIATKOWSKA,
żona gen. Zdzisława Kwiatkowskiego,
szefa Wojewódzkiego Sztabu Wojsko­
wego w Krakowie:

I. Nawet najsilniejsi muszą wiedzieć,
muszą odczuwać, że się o nich dba. Po­
magać to niejako naturalna rola kobie­
ty.

II. Oczywiście, tak. Nawyków profe­
sjonalnych nie można przecież zostawić
przed progiem domu, lecz kiedy tym
nawykom towarzyszy takt — wszystko
jest w porządku.

III. a) Piękne kwiaty. I na pewno —

jak zwykle — je dostanę.
b) Chyba mam szczęście, bo mężczy­

źni, z którymi spotykam się na co dzień
w pracy i towarzystwie, są zawsze mi­
li, uprzejmi, rycerscy. Oby . takimi po­
zostali.

• ZOFIA MARKIEWICZ, żona Ste­
fana Markiewicza, sekretarza Komitetu

Krakowskiego PZPR:
I. O, Czechow miał rację! Z tą „naszą

parą” mężczyźni są znacznie pewniejsi.
I bezpieczni.

II. O wszystkim decydujemy wspól­
nie, głos mają także nasze dzieci. Mó­
wiąc krótko — pełna demokracja.

III. a) Więcej czasu tylko dla mnie!

b) Panowie! Bądźcie bardziej rycer­
scy, uczynni, delikatni. I nie tylko od
święta!

• JADWIGA REJDUCH, tona Ju­
liana Rejducha, pełnomocnika Prze­
wodniczącego Komisji Planowania przy
Radzie Ministrów d/s Makroregionu
Południowo-Wschodniego:

I. Poniekąd racja. Każdy człowiek po­
trzebuje wsparcia i dobrej rady. Kiedy
mi się to udaje — satysfakcja męża jest
moją satysfakcją.

II. Ależ tak! Mąż jest dla mnie auto­
rytetem, a że liczy się z moim zdaniem
— szanuję jego decyzje.

Antoniego Szymanowskiego, reprezen­
tanta Polski w piłce nożnej

I. Zawsze jesteśmy potrzebne, sukce­
sy mężczyzn są naszymi sukcesami.

II. Nie widzę powodu, by się mężowi
przeciwstawiać. Po prostu to co robi,
jest słuszne...

III. a) Gdyby miał więcej czasu dla

mnie i córki Paulinki.

b) Ten „ogół” mężczyzn ograniczę do

jedenastu piłkarzy Wisły — ich tytuł
mistrza Polski w pełni mnie zadowoli.

III. a) Gdyby znalazł czas dla siebie

i dla mnie...

b) Więcej wyrozumiałości, subtelnoś­
ci. Niestety o tym mężczyźni coraz czę­
ściej zapominają.

• BARBARA SOBOTTA, żona Jana

Nowickiego, aktora:

I. Tak, ale... i odwrotnie. Kobiety nie­
chętnie przyznają się do tego, a przecież
prawdą jest, ee całe nasze życie upły­
wa pod znakiem mężczyzn.

II. Proszę wziąć pod uwagę specyfi­
kę zawodu aktora — stałe wyjazdy,
próby, występy. Dom „spada” na mnie

i przecież jest dobrze.

III. a) Jego spokój, optymizm...

b) Błędnie pojęta emancypacja do­
prowadziła do tego, że W kobiecie nie

widzi się dziś kobiety. Najbardziej ab­
surdalne jest to, że dżentelmenów uwa­
ża się dziś za ludzi staroświeckich.

0 ANNA SZEWCZUK, żona Włodzi­
mierza Szewczuka, dyrektora Instytu­
tu Psychologii UJ:

I. Uzupełnię to innym aforyzmem,
który mówi, że za każdym mężczyzną

Wypowiedzi
miało być więcej.

Wszakże niektóre Panie wołały
pozostać „w cieniu”, sądzę jed­

nak. że... nie w’ cieniu mężczyzn. Może
to skromność, a może dyplomacja... Za­
kończmy więc jeszcze jednym aforyz­
mem Czechowa: „O, kobiety, kobiety!
— powiedział Szekspir, i źle powiedział.
Należało powiedzieć: ACH, WY KOBIE­
TY, KOBIETY!

Zebrał: JACEK PAŁAMARZ



ZŁOTO NIE TYLKO DLA ŁUSZCZKA
Mamy szczęście do mistrzostw w Lahti, przed eeter-

dzicstu laty srebrny medal „wyskakał” tutaj Stanisław
Marusarz (a zdaniem fachowców należało mu się „złoto”),
przed kilkunastoma dniami 22-letni zakopiańczyk JÓ­
ZEF ŁUSZCZEK dokonał jeszcze większego wyczynu,
najpierw wybiegał „brąz” na 30 km, a po biegu na 15 km
stanął na najwyższym podium.

Jak rozwijała się kariera Łuszczka? Co złożyło się na

obecny sukces? — Oddajmy głos samemu złotemu me­
daliście i jego obecnemu trenerowi EDWARDOWI BUD­
NEMU.

EDWARD BUDNY: Józek niczym specjalnym nie
wyróżniał się jako junior. Był w czołówce krajowej, ale
gdzięś od trzeciego do piątego miejsca. Był po prostu
średniakiem. Do kadry narodowej wszedł na osobistą
prośbę swojego trenera klubowego Antoniego Marmola,
który — mimo braków technicznych — twierdził, że po­
jawił się talent, jakiego jeszcze nie było w historii nasze­
go narciarstwa.

JOZEF ŁUSZCZEK: Jako jedenastolatek, kiedy cho­
dziłem jeszcze do szkoły na Skibówkach — marzyła mi
się kariera skoczka. Dwa razy fiknąłem jednak kozła w

powietrzu i odechciało mi się skoków. W 1969 r. zaczą­
łem biegać w Starcie-Zakopane, gdzie trenerem był An-

Marmol. Nie zawsze wygrywałem z moimi rówieśni­
kami, dopiero w 1974 r. trafiłem do kadry narodowej ju­
niorów, a na jesieni tegoż roku trenowałem już w gru­
pie najlepszych seniorów pod opieką Edwarda Budnego.

EDWARD BUDNY: Józek wszedł do kadry trochę na

kredyt, przegrywał wówczas z Dragonem. Podgórskim,
alemiął—jaktosięmówi — „iskrę bożą”. Jesienią
1975 r. przed olimpiadą w Innsbrucku ćwiczył z wielkim
samozaparciem, czynił błyskawiczne postępy. Kiedy na

obozie w Szklarskiej Porębie „wlał” swoim kolegom z re?
prezentacji blisko 2 'minuty uwierzyłem, że na igrzys­
kach stać go będzie na dobry wynik.

JÓZEF ŁUSZCZEK: W dwa dni po tym biegu wysko­
czyliśmy z kolegą do miasta, na zgrupowanie wróęiliśmy
po regulaminowej porze, bałem się trenera, postanowiliś­
my dostać się do domu przez piwnicę. Skok w ciemności,
z wysokości 3 metrów okazał się fatalny w skutkach.
Poszła noga, założono mi gips. Trzeba było pożegnać się
z marzeniami o olimpiadzie. To był dla mnie szok, po­
wiedziałem sobie — nigdy więcej takich numerów.

EDWARD BUDNY: Na olimpiadę Józek nie pojechał,
w ubiegłym sezonie miał także perypetie chorobowe (za­
kaźna żółtaczka), mimo to w drugiej części sezonu kilka
razy zasygnalizował olbrzymie możliwości. Na Spartakia­
dzie Armii Zaprzyjaźnionych był drugi na 30 km, w Fa-

lun także na 30 km zajął ósme miejsce. W ub. r. w Lahti
pobiegł po raz drugi maraton. Do 35 km biegł znakomi­
cie na czwartej pozycji, potem kompletnie osłabł z głodu,
a mimo to nie wycofał się z biegu, ale zajął dopiero 34
pozycję. Przed tym sezonem zawarliśmy niepisaną umo­
wę — obaj damy z siebie wszystko, spróbujemy totalne­
go treningu.

JÓZEF ŁUSZCZEK: Chciałem sprawdzić samego sie­
bie, spróbować czy podołam ciężkiemu treningowi. W

kraju nie miałem konkurencji, a!e w świecie do tej po­
ry byłem nikim, średniakiem. Trener Budny powiedział
mi wprost: „Wszystko zależy od ciebie, od twojej pracy”.

EDWARD BUDNY: W biegach narciarskich talent to

jeszcze mało. Ileż to mieliśmy w polskim narciarstwie
utalentowanych zawodników o wspaniałych warunkach
fizycznych, a wyników nie osiągnęli żadnych. Liczy się
nastawienie psychiczne zawodnika czy podejmie się 1
wytrzyma diabelnie. ciężki trening — Józef zgodził się
na to, zawierzył mi. Dotrzymał słowa.

JÓZEF ŁUSZCZEK: Podjąłem męską decyzję: będę
trenował ze wszystkich sił. Przez okrągły rok. Wiosną,
latem, jesienią — nartorolki, crossy, od października tre­
ning na śniegu. Dzienna porcja od 50 do 70 km. Bywało,
że biegłem aż po regle, potem do Czarnego Dunajca i z

powrotem do Zakopanego. Wpadam kiedyś w czasie tre­
ningu do domu (J. Łuszczek mieszkał na co dzień w ośrod­
ku COS — przypis autora), mama wola: „Co cię synku
tak. wyciągnęło”. Wypiłem z litr kompotu i dalej na

trening. Nigdy nie oszukiwałem trenera. Jak było w pla­
nie 60 km, to tyle musiałem przebiec.

EDWARD BUDNY: Zawodnik nie może być tylko ma­
szyną do biegania, musi być współpartnerem trenera.

Wiedziałem, że jak powiem Józkowi — masz biec 50 km
na 75 procent, to będzie tak, a nie inaczej. Czy Józek nie
miał czasem dość tej harówki? Na ogół nie skarżył się,
choć latem widziałem, że z trudem wytrzymuje to ol­
brzymie obciążenie. Mówiłem — Józek jeszcze trochę po-
ciśnij, potem będziesz leżał dwa tygodnie na plaży w

Bułgarii.
JÓZEF ŁUSZCZEK: Ta Bułgaria bardzo mi pomogła.

■Wróciłem wypoczęty, miałem ochotę do treningów. Lu­
bię biegać. Jeśli 2—3 dni nie trenuję, to ciągnie mnie
do biegania. Trener Budny był d!a mnie jak ojciec. Po­
święcił cały swój. czas. Przyjeżdżał po mnie codziennie
na trening swoim małym fiacikiem. W lecie wyglądało
to tak: biegnę na nartorolkach, z tyłu trener w samocho­
dzie podaje mi picie, koryguje krok. Podobnie w zimie —

dzień w dzień trening na śniegu. Kiedy jeszcze w kraju

nie było śniegu, trenowaliśmy w ZSRR, na lodowcu w

Austrii.
EDWARD BUDNY: Mamy obecnie zapis całego trenin­

gu Łuszczka. Chcemy te dane przetworzyć na maszynie
liczącej, powinniśmy otrzymać bardzo interesujące wnio­
ski.

Niektórzy mówią o mnie, że jestem zarozumiały, że ka­
tuję zawodników. Wymagam dużo od siebie, nie toleruję
więc obiboków na treningu. A są zawodnicy, którzy pró­
bują lawirować. Przebiegną kilka kilometrów, posiedzą
potem z godzinkę pod lasem, przylecą do trenera i mó­
wią: ale się dziś zmachałem. Takim treningiem to szkoda
sobie głowy zawracać.

JÓZEF ŁUSZCZEK: Trener ma twardą rękę. Kiedyś
chłopaki w schronisku nad Czarnym Stawem trochę po-
rozrabiali w nocy. Na drugi dzień wszyscy jak jeden
mąż musieli przebiec zaplanowaną dawkę treningową —

60 km.
EDWARD BUDNY: Ten rok miał być dla mnie decy­

dujący. Powiedziałem do żony: jeśli nie wrócę z Lahti z

medalem — rzucam trenerkę! Nie wszystkim podobają
się moje metody treningowe, moje opinie. Twierdzę np.
że zawodnik musi sprawdzać się na co dzień w trenin­
gu, a nie na zawodach. Nie wolno nadmiernie eksploato­
wać zawodnika, ale nie można też zupełnie tracić kon­
taktu z czołówką światową. Tu w Lahti praktyka po­
twierdziła moje sądy. Trenerzy radzieccy zbytnio zawie­
rzyli w umiejętności i siły swoich zawodników. Rosjanie
unikali zagranicznych startów, przygotowywali się do
mistrzostw wyłącznie u siebie. I trochę przeholowali.
Szczególnie zawodnicy radzieccy wypadli trochę słabiej,
nie błyszczeli już tak jak na olimpiadzie.

JÓZEF ŁUSZCZEK: Do tej pory miałem silne nerwy,
nie denerwowałem się nawet przed poważnymi zawoda­
mi. Wręcz przeciwnie — takie biegi jak w Lahti mobili­
zowały mnie. Mocne nerwy powinny więc nadal być
moim atutem.

EDWARD BUDNY: Józek nie powiedział jeszcze ostat­
niego słowa. Przed mistrzostwami w Lahti wiedziałem,
że jest piekielnie silny, choć w żadnym ze startów nie
biegł na sto procent swoich możliwości. Ma jeszcze spo­
re rezerwy, może wzmocnić wytrzymałość, poprawić tech­
nikę. Nie zamierzamy długo fetować sukcesu, zaraz po
powrocie do Zakopanego — wracamy na trasy treningo­
we, mamy zaplanowane starty w mistrzostwach Polski,
w Holmenkollen, potem w Skandynawii. Pytają mnie
często — czy Józkowi nie przewróci się w głowie od
sukcesów? Ćzy będziemy dalej tak zgodnie współpraco­
wać? Odpowiem tak: Jesteśmy sobie nawzajem potrzeb­

ni. Józek wie, że bez moich... metod treningowych. nie
zwojuje wiele. Mnie do. pełnego szcaęscią w życiu —

brakowało sukcesów sportowych. Jako biegacz nigdy, nie
sięgnąłem po najwyższe laury. Całą siyoją wiedzę, ser­
ce, umiejętności włożyłem w Józka. Do tej pory — ,ńie
zawiodłem się.

JÓZEF ŁUSZCZEK: Trochę boję się powrotu do Za­
kopanego. Każdy z kumpli będzie chciał oblać że mną
medale. Próbkę tego miałem już w Lahti. Kibice fińscy
rozpoznali mnie na ulicy, zaprosili do kawiarni, stawiali
wódkę, ledwo wyrwałem się do wioski. Wolę dać kum­
plom stówkę, dwie, niech wypiją za tooje zdrowie. Nie
chcę zgrywać się na abstynenta, lubię czasem skCćzyć
na piwko. Ale to wszystko.

Muszę pomyśleć o dalszej nauce, mam niby zawód
elektryka, ale przydałaby się matura. Całe życie nie będę
biegał na nartach Chciałbym skończyć studia na

AWF, zostać trenerem. Mam też plany osobiste — mo­
że się ożenię? Ale co to będzie ze mnie za mąż — przez
cały rok na obozach, poza domem. Muszę to dobrze prze­
myśleć.

N otowat: ANDRZEJ STANOWSKI

Medalowy duet — EDWARD BUOKT (• prawej) ł JOTEF
ŁUSZCZEK (z lewej). CAF — MOMOT

Zainicjowana w „Gazecie” artyku­
łem pod powyższym tytułem, a kon­
tynuowana podczas spotkania z Czy­
telnikami w klubie „Pod Gruszką” dy­
skusja o krakowskiej komunikacji —

trwa nadal. Otrzymaliśmy szereg li­
stów z propozycjami rozwiązania nie­
których podniesionych w dyskusji za­
gadnień; inne wskazują na negatywna
zjawiska, komplikujące problem, a

które wyeliminować może zwykła do­
bra wola.

Oto fragmenty niektórych listów:
*

Na marginesie spotkania w Klubie Dzien­
nikarzy pozwalam sobie przekazać kilka
uwag:

1. Zamknięcie ruchu pojazdu w obrębie
Plant nie może nastąpić natychmiast z po­
wodu ewentualnych zakłóceń ruchu na

pierwszej obwodnicy. Należy najpierw zapro­
wadzić na tej obwodnicy ruch jednokierun­
kowy w kierunku przeciwnym kierunkowi
ruchu wskazówek zegara z równoczesnym
zamknięciem ulicy Dominikańskiej dla po­
jazdów, z wyłączeniem tramwajów.

Ruch tramwajowy powinien być prowa­
dzony po terze zewnętrznym, a po przebu­
dowie zwrotnic po obu torach również jak
innych pojazdów tj. zgodnie z ich ruchem.
Linie tramwajowe obiegałyby co najwyżej po­
łowę pętli lub kończyłyby się na pierwszej
obwodnicy. Linia nr 4 musiałaby być skie­
rowana na ul. Bohaterów Stalingradu, linia
nr 8 na ul. Lubicz.

2. Uliczki Śródmieścia stanowią dogodny
parking, który po zamknięciu go musi być
siłą faktu przeniesiony na zewnątrz pierw­
szej obwodnicy. Należy zatem najpierw przy­
gotować odpowiedzą ilość miejsc parkingo­
wych (oznaczenie lakierem miejsc parkowa­
nia na jezdniach i chodnikach) w sąsiedztwie
pierwszej obwodnicy i uregulować sprawę
dojazdów i wyjazdów.

3. Należy przyspieszyć zamknięcie od stro­
ny północnej drugiej obwodnicy (ul. Ka­
mienna, Prandoty, Grochowska) aby można

było skierować tamtędy przede wszystkim
ruch pojazdów ciężarowych. Na skrzyżowa­
niu ul. Prandoty z al. 29 Listopada powsta­
nie Chyba w przyszłości rondo.

Śladem naszych publikacji

„SZCZYT" TRWA NIEUSTANNIE
4. Z uwagi na większą pewność 1 wygodę

komunikacji tramwajowej w porównaniu z

autobusową należy w pierwszej kolejności
położyć tory tramwajowe W al. Trzech Wie­
szczów i przewidzieć późniejsze zamknięcie
pętli tramwajowej od północy do ronda Mo­
gilskiego i od zachodu do ronda Grunwaldz­
kiego. Obecnie należy wykonać rozjazd z ul.
Dietla w kierunku ul. Stradom dla powiąza­
nia Dębnik, w przyszłości Kobierzyna z cen­
trum, miasta. Proponowana inwestycja jest
o wiele tańsza od tras przelotowych i z te­
go powodu bardziej realna. Może być poza
tym w przeciwieństwie do tras przelotowych
wykonywana etapami.

Prof. dr hab. inż.
Tadeusz Senkara

Kraków, ul. Słomiana 4/65
*

Tyle już było mowy na temat komunika­
cji i choć wskazywano środki zaradcze —

z niewiadomych przyczyn nie mogły się one

doczekać wprowadzenia. Od lat postuluje się
zróżnicowanie w zakładach przy poszczegól­
nych kierunkach komunikacyjnych czasu

rozpoczynania pracy przynajmniej od 6 do 8
co pól godziny, by odciążyć komunikację
miejską w godzinach, rannego szczytu. Uwa­
żam nadto, że w obrębie Plant absolutnie
należy ograniczyć ruch kołowy. Na zewnątrz
Plant, w pierwszej obwodnicy ruch powinien
być jednokierunkowy (z możliwością skrę­
tów wylotowych w prawo) Basztową od
Dworca, przez 1 Maja, Podwale itd.

Uurągi powyższe czerpię z własnych ob­
serwacji i praktyki, jako że w transporcie
przepracowałem ponad 40 lat.

Ernest Górnicki
ul. Felicjanek 5/4

31-103 Kraków

...To prawda, te brakuje ludzi ! sprzętu,
ale również prawdą jest, że niewłaściwa or­
ganizacja i brak dyscypliny pogarsza istnie­
jący stan rzeczy. Z dyscypliną wśród pra­
cowników, a zwłaszcza kierowców krakow­
skiego MPK jest źle. Nie chciałbym tu

uogólniać, trzeba przyznać, że wielu kierow­
ców jest uprzejmych i miłych, zwłaszcza
wśród młodych.

Ale zdarzają się i Inne — niestety — po­
stawy;.- Prawie codziennie -.jeżdżę , autobusem
linii 119 z pętli w Łagiewnikach, Czekam
na deszczu, wietrze, śniegu i marznę pod
niewielką wiatą, a obok stoi jeden, dwa
a czasami nawet trzy autobusy 119, często
po 15—20 minut, a czasem i dłużej. Dzieje
się tak dlatego, że kierowcy kończąc kurs
stawiają samochody z boku, a sami idą do
dyspozytorki mieszczącej się przy pętli
tramwajowej i tam mile spędzają czas. Nie
raz, nie dwa interweniowałem u dyspozytor-
ki, która w takich przypadkach nabiera
wody w usta. Kiedyś na moje pytanie kiedy
odjedzie 119 pan kierowca popatrzył na

mnie przeciągle i spytał: „A co, pali się?”.
Któregoś wieczoru byłem świadkiem, jak na

interwencję oczekujących już pół godziny
amatorów jazdy linią 155 kierowca odpo­
wiedział „Co, nie podoba się? Obok jest po­
stój taksówek, jeszcze parę lat temu na pie­
chotę chodziliście, a teraz to chwilę postać
nie możecie”. Nie chcę być posądzony o zło­
śliwość, rozumiem, że kierowcy też należy się
odpoczynek po kursie. Nikt mu nie może za­
bronić zapalenia papierosa, czy przeczytania
gazety, ale niechże ma serce dla ludzi sto­
jących na przystanku, niech podjedz-ie i u-

możliwi im czekanie do odjazdu w cieple i z

dachem nad głową. To drobnostka, ale jed­
nak poprawia humor. Należy wzmóc kon­
trolę pracy dyspozytorów ruchu, gdyż ich

oddziaływanie na kierowców Jest żadne. Ci
ostatni ńijech biorą przykład ze swoich kole­
gów, motorniczych, a na pewno będzie lepiej
ku zadowoleniu wszystkich.

M. M., Kraików
*

Wszystkie trudności sprzętowe, kadrowe —

ogólnie: obiektywne, można zrozumieć. Jeżeli
autobus nie przyjechał, bo go nie ma itp. to
zrozumiałe, ale jeżeli kryje się za tym nie­
solidna praca człowieka, który bierze za nią
pieniądze, od którego zależy punktualna i
spokojna praca tysięcy innych ludzi to co to
oznacza? Trudności w komunikacji miejskiej
to — moim zdaniem — głównie nieudolność
MPK, które niestety nie potrafi wyegzekwo­
wać od części swych pracowników dobrej
roboty.

Jerzy Klizak
30-322 Kraków

ul.' Praska 53/25

Przyjęło się mówić o Krakowie, jako o

mieście, które wiecznie musi mieć komuni­
kacyjne kłopoty, jako że jest miastem za­
bytkowym o średniowiecznym układzie urba­
nistycznym, przeto niedostosowanym do po­
trzeb współczesnego ruchu. To prawda —

tyle tylko; że podobne problemy występują
w większości europejskich metropolii, rów­
nież historycznych i również zabytkowych.
I jakoś sobie z tym radzą, dawno już wpro­
wadziły takie rozwiązania, które nie naru­
szając zabytkowej substancji, pozwalają na

sprawną komunikację. Może więc — miast
załamywać ręce, przyjrzeć się, ćo zrobiono
np. w Kolonii, w Brukseli, we Wiedniu?

K. W. Kraków

SKAZANI NA TRAMWAJ

Rozumiem, że czasem zdarzają się jakieś nieprzewi­
dziane awarie, które zakłócają normalny ruch w ko­
munikacji miejskiej, ale trudno zrozumieć. dlaczego
tak się dzieje, że tramwaje są tak rozsyłane na swoje
trasy że kursują, bez żadnego logicznego. rozkładu.
Konkretny przykład: w ubiegły piątek ok. godz. 10
przez ul. 18 Stycznia jechały trzy dwunastki, dwie
czwórki a potem dopiero ósemka, oczywiście tak prze­
ładowana, że nie można było wsiąść, potem znów
czwórka następnie trzynastka. Proszę sobie wyobrazić
jak długo trzeba było czekać na tramwaj którym
można dojechać do końca Karmelickiej. 't

JÓZEFA PIOTROWICZ
Kraków

BYLE DO WIOSNY

Mamy już pierwsze wiosenne deszcze, i, na pewno
nie ominie nas pogoda, kiedy trudno przejść po uli­
cach bez przemoczonych butów. Były niegdyś tzw.
śniegowce, które były niesłychanie przydatne na takie
jesienno-wiosenne roztopy. Niestety, to już tylko
wspomnienie. Nie ma takiego obuwia, a jeśli już są to...

cholewy, których przecież żadną kobieta nie włoży do
płaszcza, czy innego jako żako, .eleganckiego odzienia.
Brak również ładnych,, kolorowych śniegowcy dla
dzieci. Dominuje kolor eżarny, który absolutnie nie
jest poszukiwany ani przez kobiety szukające obuwia
gumowego dla siebie, ani nie marzą o takim obuWiu,
dla swoich dzieci.

MARIA CZERNIK
Nowa Huta

zadnychnie wymaga

BYĆ ALBO NIE BYĆ? ORGAN MŁODYCH CZYTELNIKÓW „GP” NR 135

W dniu tak osobliwym 1 uroczystym f „Kronika" win­
na się zacząć uroczyście — od życzeń, uśmiechów, serde­
czności. Wyobraźcie więc sobie wszystkie nasze Czytel­
niczki, Koleżanki, Panie. Obecne, że dwaj skromni auto­
rzy niniejszego organu, wdziawszy na się co najelegant­
szego, z naręcźami najpiękniejszych kwiatów, które moż­
na było rano kupić u krakowskich kwiaciarek pod Su­
kiennicami stają przed Wami adorując Was, wyrażając
swoją sympatię, chyląc kornie czoła. Ale, ale... Czy my
tego nic staramy się robić przez cały rok? Zapraszamy na

nasze Kronikowe lamy poetki, plastyczki a przede wszy­
stkim systematycznie wbijamy wszystkim do głowy eo

jest prawdziwym bogactwem naszych regionów prezentu­
jąc urodę, nastroje, oryginalność dziewczęcych twarzy.
Niech więc nam wolno będzie złożyć dziś uroczyste za­
pewnienie, że nie zejdziemy z raz obranej drogi i nadal
będziemy Wam wszystkim wierni sławiąc, gdzie się da i
jak się da - DZIEWCZYNY!

POEZJA

Ukazał się niedawno drugi tomik wierszy sądecko-kra-
kowskiego poety, dziennikarza ANDRZEJA WARZECHY
pt. „Rodzinny telewizor”. Nie, miejsce tu na szersze oma­
wianie tego tomiku, jednakże chciałbym go po prostu
Wam polecić, tak jak to robię z reguły w wypadku twór­
czości młodych poetów, których wiersze trafiają mi do
przekonania, sa mi bliskie, wyzwalają na nowo refleksje,
które w każdvm z nas drzemią, zadają pytania, które i nas

nurtują. Wiersze zawarte w „Rodzinnym telewizorze” są
według mnie kontynuacją, pogłębieniem myśli, które prze­
wijały się już W pierwszym tomiku Andrzeja zatytułowa­
nym'„Biały paszport”. Nękające cały czas, podstawowe
chyba pytania: kim jestem i gdzie jestem, częste wiwi­
sekcje dokonywane na własnej osobowości, szukanie ele­

mentów, które osobowość tę kształtują nabierają w ostat-
■nich wierszach szczególnej ekspresji. Rozgrywa się tu

dramat młodego człowieka, który w natłoku pozorów,
frazesów, zakłamań usiłuje gdzieś znaleźć miejsce na

szczerość, prawdę, jakiś wewnętrzny ład, za którym prze­
cież wszyscy tęsknimy. Nie należy jednak w żadnym wy­
padku kojarzyć owego ładu z czymś, co nazywamy „ma­
łą stabilizacją”. To jeszcze jedno zakłamanie — ów ro­
dzinny telewizor, przy którym zasiadają wszyscy półko­
lem ulegając pozorom serdecznej wspólnoty, międzyludz­
kiej spójni. A w gruncie rzeczy zamykamy się w

coraz bardziej, przybieramy pozy oddalając się od
bardziej i bardziej. Warto z tego czasem zdać sobie
wę.

Ale wracając do dzisiejszego święta wybrałem z

ku Andrzeja wiersz dedykowany żonie, Hannie pt.

PORTRET ZAMYŚLONEJ

sobie
siebie
spra-

toml-

Co jest w tym twoim zamyśleniu
może galaktyka
jakby
czosnku warkocz
a może myślisz
tylko o jesieni
o liściach
które w październiku spadną

Może się zaraz rezeimiejesz
do tego śmiechu
mnie zaprosisz
Tak jak do stołu
usiądziemy razem
i nikt nie wspomni
o kosmosie

FESTIWALE

Donosiliśmy już w „KO”, że ekipa muzyczna Krakow­
skiego Teatru Poezji Klubu „Forum” przebywała niedaw­
no w Czechosłowacji, głównie w Sokołowie koło Karlo-
vych,Vairów na odbywającym się tam w pierwszej po­
łowie lutego VI Festiwalu Pieśni Politycznej. Ponieważ
ekipa, której przewodził kierownik „Forum” Andrzej
Stromidło- wróciła już do Krakowa mogliśmy z pierwszej
ręki dowiedzieć się jakichś bliższych szczegółów o tym
interesującym festiwalu. Była to jedna, duża manifesta­
cja polityczna (festiwal był przeglądem, pie konkursem)
zespołów muzyczno-wokalnych działających pod patrona­
tem młodzieżowych organizacji komunistycznych całego
świata. Przyjechały reirrezentacje 23 krajów m. in. z

Włoch, Francji, Irlandii, Wielkiej Brytanii, Portugalii,
Cypru. Angoli, krajów wspólnoty socjalistycznej. Najwię­
kszą popularnością cieszył się na festiwalu chilijski pieś­
niarz — Sergio Ortega. Jego występ przerodził się w ogro­
mną, spontaniczną manifestacje solidarności młodzieży z

narodem chilijskim — pieśni Ortegi słuchano stojąc.
Reprezentacja FSZMP — a więc zespół muzyczny Kra­

kowskiego Teatru Poezji pod wodzą Heńka Mosny, Le­
szek Wójtowicz oraz na czas festiwalu śpiewająca poezję
z krakowskimi muzykami Ola Skonieczka z Torunia —

brała udział w 4 koncertach, w tym jeden transmitowany
był przez czechosłowacką telewizję. Koncerty odbywały
się w zakładach pracy, domach kultury, natomiast nocą
odbywały się tzw. koncerty solidarnościowe, mające tro­
chę charakter improwizowanych muzyczno-wokalnych
spotkań pomiędzy reprezentacjami poszczególnych krajów.

W sumie impreza robiona z dużym rozmachem, o du­
żym wydźwięku politycznym a jednocześnie mająca głę­
boki. humanistyczny sens. Hasła przyjaźni, solidarności,
poczucia wspólnej ideowej więzi przemieniane tu były w

serdeczne, bliskie kontakty, naturalne, ludzkie gesty 1 to,
że piosenka łączy i nie zna granic potwierdziło się raz

jeszcze.
BOGACTWO NASZYCH REGIONÓW

Zaprezentowana dziś Dziewczyna
komentarzy. Biały ptak, w jej rękach, niech będzie ^sym­
bolem radości, którą dziewczyny roztaczają zawsze wo.kół
siebie na tym „nie najlepszym za światów”, jak mawiał
filozof, nie tylko w Dniu Kobiet.

Fot. Archiwum KTF
WIESŁAW KOLARZ



„Bar poszukuje personelu na

noc. Kandydaci powinni dobrze

wyglądać w sukienkach kobie­
cych". — „Potrzebujemy mecha­
ników. Płeć obojętna, ale zgła­
szające się osoby muszą być go­
towe do korzystania z toalety
męskiej”. - „Poszukujemy mu­
rarzy płci męskiej lub żeńskiej.
Kandydaci lub kandydatki muszą
mieć obwód piersi co najmniej
96 cm i być gotowi rozbierać się
latem do połowy".

Takimi sprytnie sformułowanymi ogłosze­
niami zareagowali w W. Brytanii i Stanach
Zjednoczonych szefowie wydziałów perso­
nalnych na nowe ustawy, które miały wy­
musić równouprawnienie zawodowe kobiet
i mężczyzn — pisał zachodnioniemiecki ty­
godnik ..DIE ZEIT’' w artykule pt. „Vor
Karriere die Sexbarriere”. Dr socjologii
Elisabeth Beck-Gernsheim z Monachium
wykazuje w opracowaniu na temat gor­
szych szans zawodowych kobiet, że istnie­
jący podział rynku pracy według płci nie
da się usunąć przez rozporządzenia. Gor­
sze szanse na karierę i koncentracja ko­
biet w nielicznych zawodach o niezbyt wy­
sokim prestiżu wynikają, wg jej badań, z

„cech szczególnych kobiety w pracy”.
Cechy, których kobieta potrzebuje przy

prowadzeniu domu, szkodzą jej w życiu

„Był sobie kiedyś kraj,
w którym wszystkie sło­
nie miały kolor różowy.
Pewnego dnia urodziło

się szare słoniątko. Kar­
miono je płatkami naj­
bardziej różowych kwia­
tów, ale nic to nie po­
mogło — słoniątko było
nadal szare. Machnięto
więc na wszystko ręką i

przegnano niewdzięczni­
ka. Wygnane słoniątko
pasło się do woli na zie­
lonej trawie i kąpało w

chłodnej wodzie rzek, a

jego szczęśliwy śmiech

rozlegał się po całej o-

kolicy. I wówczas to mło­
de słonie zaczęły, jeden
po drugim, przyłączać
się do „odmieńca”.

BARIERY PŁCI
zawodowym — brzmi tez* dr Beck-Gern-
»heim. W awansie przeszkadza jej nie tyl­
ko obciążenie obowiązkami rodzinnymi,
specyfika biologiczna i przesądy społeczne,
lecz przede wszystkim typowo kobiece po­
dejście do wypełniania swych obowiązków.
Kobieta — przez szereg generacji skaza­
na na życie między kuchnią a pokojem dzie­
cięcym, wytworzyła w sobie określone po­
trzeby, cechy i zdolności, które utrudnia­
ją prowadzenie konkurencyjnej walki o

stanowiska prestiż i dochody Opracowa­
nie wymienia jako największe przeszkody
w karierze zawodowej kobiet ich osobiste
angażowanie się w pracę, skłonności opie­
kuńcze, pragnienie sensownych, całościo­
wych zadań, gotowość podporządkowywa­
nia się i uwzględniania życzeń innych.

Zdaniem autorki, kobietom brakuje
przebojowości i entuzjazmu dla zajęć ab­
strakcyjnych. Nie potrafią one skutecznie
propagować swoich osiągnięć, wykazują
zbyt małe zainteresowanie walką o szcze­
ble kierownicze, niechętnie poddają się
trzeźwo skalkulowanym regułom awansu

i często wolą przyjemną atmosferę w pra­
cy od pogoni za maksymalizacją prestiżu
oraz dochodu.

Rzeczywistość w Republice Federalnej
Niemiec potwierdza tę analizę. Mimo po­
prawy szans na uzyskanie wykształcenia
i wyższego poziomu kwalifikacji kobiet
zajmują one nadal głównie najniższe szcze­
ble hierarchii zawodowej. Potwierdzają

to najnowsze dane Federalnego Urzędu
Statystycznego, według których 28,7 proc,
wszystkich pracujących absolwentów wyż­
szych uczelni stanowią kobiety, ale wśród
posiadaczy dyplomów na kierowniczych
stanowiskach jest tylko 12,6 proc, kobiet.
Jeszcze gorsza jest ich sytuacja wśród
ogółu pracowników umysłowych, gdzie
zajmują one przeważnie nisko płatne sta­
nowiska — tylko 6,4 proc, kobiet wykonu­
je zadania kierownicze.

Szczególnie w okresie recesji 'gospodar­
czej wychodzą na jaw ujemne strony kon­
centracji kobiet w rzekomo „typowo ko­
biecych zawodach”. Norymberski Instytut
Badania Rynku Pracy i Szans Zawodo­
wych stwierdza, że kobiety wcale nie mu­
szą pracować wyłącznie jako sprzedaw­
czynie, fryzjerki, stenotypistki czy asys­
tentki lekarzy. Wg ankiety dr. Hansa
Hofbauera z w/w Instytutu, przeprowadzo­
nej wśród 70 tysięcy kierowników zakła­
dów zatrudniających głównie mężczyzn,
wcale nie są oni przeciwni napływowi ko­
biet do takich „męskich” zawodów jak
tokarz, frezer, mechanik czy zecer (...)

W dalszym ciągu tygodnik pisze e pró­
bach zachęcania kobiet do pracy w „męs­
kich” zawodach, po czym stwiedza:

„Wzorów do takiej akcji dostarczyła
Szwecja, gdzie za pośrednictwem przed­
sięwzięć państwowych podniesiono od 1975
r. udział kobiet w 1200 wybranych zakła­

dach de 45 proe. Już przed ezterema łaty
zaczęto tam, przez odpowiednią pomoc dla
kobiet uczących się zawodu, likwidowania
podziału rynku pracy według płci. Męż­
czyźni trafiają na stanowiska pielęgniarek
i sekretarek, kobiety natomiast szkolone
są jako stolarze, mechanicy lub elektrycy.

Jak pisze tygodnik — „największe pro­
blemy znajdują się jednak w sferze psy­
chologicznej”. (...) Do takich barier psycho­
logicznych należą m. In. obawy mężczyzn
przed tą specyficzną konkurencją. Chodzi
też o zmniejszenie reakcji obronnej mężów,
którzy obserwują, jak ich tony zaczynają
nagłe pracować w wyżej cenionych zawo­
dach i ponadto nieustannie narażone są
„na niebezpieczeństwo erotyczne” przeby­
wając przez cały dzień głównie wśród męż­
czyzn.

Znaczną rolę odgrywają również obawy
mężczyzn, że wskutek inwazji kobiet tra­
cić będą swój prestiż zawodowy i możliwo­
ści podnoszenia zarobków. Obawy te, zda­
niem dr E. Beck-Gernsheim — nie są cał­
kowicie irracjonalne: „Kiedy udział kobiet
w danym zawodzie wzrasta, status spo­
łeczny mężczyzn wykazuje tendencję »pad-
kową”.

Grupa badaczy z Uniwersytetu Mona­
chijskiego uważa, że świat pracy musi
przestać orientować się według potrzeb i
cech mężczyzn oraz dostosować się de
skłonności „słabej płci”,

Włoszka na rozdrożu

Rysunki w magazynie „ŚRODA”; SZPILKI, GRAZIA, PUNC.

Tę naiwną bajkę dla dzieci mo­
żna znaleźć w każdej włoskiej
księgarni — pisał francuski ty­
godnik „L’EXPRESS”. — Awży­
ciu? — To właśnie te małe, bun­
townicze słoniątka wygrały bata­
lię w sprawie ustawy rozwodowej
w maju 1974 r. Jeszcze tuż przed

referendum przywódcy lewicy po­
litycznej sami w to nie wierzyli.
Użalali się, że właściwie nie wie­
dzą, jak będą głosować kobiety.
70 proc. Włoszek opowiedziało się
za wprowadzeniem rozwodów. Te
dziewczęta z włosami w stylu Mi­
chała Anioła, ubrane w płócienne
haftowane bluzki, te „czarowni­
ce” jak się same nazywają, które
defilują po ulicach i wznoszą o-

krzyki pod oknami papieża, sta­
nowią siłę, z którą muszą się li­
czyć partie polityczne.

Kobiety włoskie (...) Ubrane po
niedzielnemu, w chusteczkach na

głowach, trzymające na rękach
wystrojone dzieci, otoczone dziew­
czynkami w organdynowych su­
kienkach i lakierowanych panto­
felkach, kobiety od lat niezmien­
ne, jak ich matki i babki, prze­
glądają na rynku książki z innego
niż one same stulecia, kolorowe
komiksy, z których można się do­
wiedzieć, jak można się kochać,
nie mając przy tym dzieci. Obok,
r.a drodze wiodącej ku plaży,
młode dziewczęta z pasją 1 ha­
łasem naciskają startery swych
motorowerów. Uda opięte w dżin­
sy, włosy swobodnie powiewające
na wietrze. One nie zatrzymują
się przy stoiskach z komiksami:
wiedzą wszystko „o tych rze­
czach”, które szokują ich matki.
To one domagają się prawa do

przerywania ciąży, płacy równej
z mężczyznami, zasiłków dla ma­
tek wychowujących dzieci. We
Włoszech narodziła się nowa ko­
bieta — nie zamiast tej dawnej,
lecz obok niej.

Wciąż jeszcze 83 proc. Włoszek,
to kobiety „przy mężu”, krążące
między domem a kościołem. Lecz
i one także zarażone zostały bak­
cylem swobody. W czerwcowych
wyborach parlamentarnych z 1976
r. sprawa kobiet była decydują­
ca: to one mogą cofnąć swe po­
parcie dla chrześcijańskiej demo­
kracji i spowodować zwrot na le­
wo, stanowią bowiem 52 proc, e-

lektoratu: Jeszcze na rok przed
wyborami 7 kobiet na 10 oświad­
czało. że nie interesuje się polity­
ką. Sondaż przeprowadzony w

przededniu czerwcowych wybo­
rów wykazał, że 58 proc, po­
stanowiło głosować „bardziej na

lewo”.
To prawdziwy ewenement w

kraju, gdzie w 1945 roku papież
Pius XII zalecał Włoszkom, któ­
re dopiero co uzyskały prawo
głosu, aby scedowały je na swo­
ich mężów. To rewolucja na wsi
sycylijskiej, gdzie odwieczne
zwyczaje nakazują aby wodę po
pierwszej kąpieli noworodka wy­
lewać na drogę, jeśli jest to

chłopiec i do paleniska, jeśli jest
to dziewczynka, bowiem miejsce

kobiety }e«t przy ognisku domo­
wym. (...)

Czasopismo „Annabella”, prze­
znaczone dla gospodyń domo­
wych, idąc „z duchem czasu” za­
częło organizować dla swych czy­
telniczek specjalne kluby. W cią­
gu dwóch pierwszych miesięcy
powstało ich mnóstwo w mias­
tach. Gdy dzieci są w szkole, a

mężowie w pracy, kobiety odkła­
dają poniedziałkowe pranie 1

zbierają się, aby we własnym
gronie pogawędzić o przerywaniu
ciąży 1 środkach antykoncepcyj­
nych. (...)

W kraju, gdzie dzieci plenią się
Jak grzyby po deszczu, przełama­
nie reguł i dyscypliny rządzących
rodziną, równa się storpedowaniu
ładu społecznego. Tymczasem 61
proc. Włoszek okazuje nieposłu­
szeństwo Kościołowi w sprawie
stosowania środków antykoncep­
cyjnych, • 68 proc opowiada się
za przerywaniem ciąży, jeśli nie
ma odpowiednich warunków dla
wychowania dziecka. (...)

W wyborach do parlamentu w

czerwcu 1976 roku na czterech
kandydujących mężczyzn przy­
padała jedna kobieta. Włoska
Partia Komunistyczna wystawiła
136 kandydatek, chrześcijańscy
demokraci — 45, socjaliści — 80.

Rekord pobiła maleńka partia ra­
dykalna, której przywódca był
inicjatorem kampanii popierają­
cej żądania prawa do rozwodu 1
do przerywania ciąży: partia ta
zaoferowała kobietom 55 . proc,
swych miejsc kandydackich.

W 1975 r., pe czteroletniej
swłoce, uchwalona została ustawa
o prawie rodzinnym. Obecnie
Włoszka jest w takiej samej mie­
rze głową rodziny, jak mąż i na­
wet jako kobieta zamężna może

miąć swój majątek osobisty, pod-
ezas gdy uprzednio, wszystko, eo

nabyła stawało się własnością
męża. (...)

Włoszki się smienlły, ale nie
narodził się jeszcze we Włoszech
nowy mężczyzna. Trzeba widzieć,
jak na tarasach kawiarń groma­
dki mężczyznn konfidencjonalnie
dzielą się pieprznymi uwagami na

temat każdej przechodzącej ko­
biety, a równocześni* gotowi są
wyrazić swą najgłębszą pogardę,
jeśli któraś z nich ośmieliłaby się
usiąść sama przy stoliku UJ

W czerwcu 1976 i., w momen­
cie gdy Izbą Deputowanych od­
rzucała ustawę o przerywaniu
ciąży, grupa młodych „czarow­
nic” rzuciła członkom Izby wyz­
wanie: „Rozwód był tylko zalicz­
ką. Teraz zapłacicie resztę!"

4

„Już w czasach jaskiniowych sztuka uwo­
dzenia zależała - przynajmniej w pewnym

stopniu - od atrakcyjności mężczyzny w

oczach kobiety. Dziś, widząc tusz na rzęsach
mężczyzny, nie uważamy już tego za Sodo­
mę i Gomorę ani za babilońską rozpustę.
Specjaliści od reklam mają jednak jeszcze
pewne trudności, aby przekonać mężczyzn
o konieczności pielęgnacji urody przy pomo­
cy kosmetyków. Mężczyźni się tego wstydzą”
- pisał „THE SUNDAY TIMES MAGAZINE”.

Lwią część kosmetyków zużywają kobiety. W ub. r.

zużyły one (w Anglii) pachnideł różnego rodzaju za 79
min funtów, a innych kosmetyków, głównie do makijażu
i pielęgnacji skóry — za 87 min. Mężczyźni wydali tylko
28 min. He zgarnęli z toaletek żon i kochanek, na zawsze

pozostanie tajemnicą.
Niektórym mężczyznom wierzącym niewzruszenie

w czarodziejską moc mydła karbolowego i włosianej
szczotki, nawet dezodoranty wydają się grubą przesadą.
Wystarczy jednak niuchnąć woni wydzielanej przez tłum

odjeżdżający do Londynu pociągami!
W dodatku reklama uczy mężczyzn kupowania nad­

miernie kosztownych kosmetyków. A że są drogie, to
nie ulega wątpliwości. Np. zestaw „Aramis-900” kosztuje
ponad 60 funtów, a pretensjonalna instrukcja głosi, że

jest on przeznaczony dla „totalnego mężczyzny ’. Nie wie-

Szminkę dla pana?
my, kto to jest „totalny mężczyzna”, ale nikt się temu
zawołaniu nie oprze. Toteż i sprzedaż rośnie.

Dw* nowe specyfiki zrobiły wśród mężczyzn praw­
dziwą furorę w ub. roku, przede wszystkim w Paryżu,
gdzie można je było kupić w każdej drogerii. Jeden
z nich, to „Bronzactive” w postaci pigułek, które powodu­
ją, że bez żadnego kontaktu ze słońcem zaczynasz brą­
zowieć po tygodniu ich zażywania. Jeden tylko mają
feler, że niektórzy zamiast opalenizną, pokrywają się
pomarańczowymi plamami. Drugim „cudownym” środkiem
jest „Dioptigel” likwidujący podobno worki pod oczami.
Skutki uboczne na razie nieznane.

Jednakże mimo wyraźnych postępów, męski makijaż
ogranicza się dziś wciąż jeszcze głównie do maści cynko­
wej na pryszcze, a ciągle nie słychać o prawdziwych
mężczyznach, którzy woziliby w teczce puder.

Mężczyźni najwięcej troszczą się o włosy, bardziej niż
o jakikolwiek inny „aspekt” swego ciała. Spędzają mnós­

two czasu pozbawiając się ich z twarzy, a jeszcze więcej
czasu zużywają na martwienie się, że pozbywają się ich
z głowy. 7,5 miliona funtów wydanych w ub. roku przez
mężczyzn na różne szampony, brylantyny, wody brzozowe
i farby świadczą o męskiej próżności oraz o tym, że dla
wielu ludzi wyłysienie jest rzeczą równie okropną jak
impotencja, chociaż wiadomo przecież, że jedynym skute­
cznym sposobem powstrzymania wypadania włosów, jest
kastracja, ale tego właśnie żaden mężczyzna nie spróbuje.

To, że mężczyźni łysieją, należy po prostu do stałych
cech tej płci. Jest to proces nieodwracalny, ale wiele

nieuczciwych gabinetów kosmetycznych zbija fortuny na

•„cudownych" środkach i zabiegach mających rzakeme
przywrócić owłosienie. Ale jedyną skuteczną metodą są
albo przeszczepy albo peruki. Kiedy sprzedawca peruk
zdejmuje nagle własną przed oczyma zdumionego klienta,
który był przekonany, że widzi na głowie swojego roz­
mówcy bujne, naturalne włosy, klient ów nie zawaha
się wydać i tysiąc funtów.

Jeśli jednak nie jesteś sprzedawcą peruk, to raczej
staraj się nie zdejmować zbyt często peruki. Ale tu właś­
nie pojawiają się najgorsze problemy. Są metody pozwa­
lające na trwałe przymocowania peruki do czaszki, ala
jedne z nich wymagają stałej kontroli i systematycznych
poprawek, inna technika polegająca na przyszywaniu
peruki do łysego skalpu przy pomocy nylonowych nici
ma tę wadę, że powoduje podrażnienia skóry, zakażenia
i tym podobne „przyjemności”.

Inaczej wygląda sprawa z transplantacją własnych
włosów z jednego miejsca czaszki na inne. Pewien chirurg
stał się błyskawicznie milionerem, wprowadzając w Wiel­
kiej Brytanii pionierskie metody transplantacji włosów.
Obecnie kilka klinik oferuje tego rodzaju usługi.

Jest to procedura bardzo pracochłonna 1 długotrwała,
a przed jej zakończeniem pacjent wygląda raczej dość
dziwnie. Pierwszy Frank Sinatra ze znanych ludzi zrobił
sobie taką operację jeszcze , w latach sześćdziesiątych.

Sam się zastanawiałem — pisze autor artykułu — czy
nie poddać się któremuś z wymienionych zabiegów, ale
w porę spostrzegłem, że zarówno chirurg jak i fryzjer, któ­
rzy mnie namawiali, wpadając niemal w ekstazę w trak­
cie opisywania zalet zabiegu, obaj byli łysi jak kolano.

SaSa

Młoda, włoska gwiazda filmo­
wa Marilu Toto przeniosła się z

Rzymu do Hollywood, aby za­
grać rolę słynnej śpiewaczki
Marii Callos. W filmie „Tykoon'
obok Marilu wystąpi Antiiony
Quinn (jako Onassis) i Jacqueline
Bisset w roli Jackie Kennedy-
- Onassis. Scenariusz nie przewi­
duje, by Marilu-Callas odtwarza­
jąc przyjaciółkę Onassisa dawa­
ła próbkę swych możliwości wo­
kalnych. Twórcy filmu okazali
się przewidujący, bowiem panna
Tolo — choć podobna do wielkiej
gwiazdy, śpiewa tak, że Callas
przewróciłaby się w grobie, a

producent no. filmie.

Szach królowej
39-letnia Sofia, królowa hiszpańska, wypowiedziała się

z okazji swej pierwszej oficjalnej wizyty w Austrii na

łamach wiedeńskiej „Die Presse”, że „większość ludzi na

świecie nie chce żadnych teoryjek ustrojowych, ale prag­
nie uczciwie pracować, by móc coś osiągnąć dla siebie.
I jest to możliwe tylko w systemie demokratycznym”. Hi­
szpańskie środki masowego przekazu (szczególnie radio
i telewizja) całkowicie zignorowały polityczne wynurzenia
królowej, zaś prasa podała jedynie tę część wypowiedzi,
w której nie było słowa „demokracja”. Nic dziwnego, nie
dość, że Franco przekazał władzę królowi, to jeszcze jego
małżonka nawołuje do demokracji. Może dlatego, że tak
królowa, jak i słowo „demokracja” pochodzą z Grecji?

CYTATY

4 TIMES: „Szukam dla swej matki lub teściowej do­
brze utrzymanej protezy dentystycznej. Zgłoszenia teł.

02533”.

♦ GUARDIAN: ..Donoszę z przyjemnością, że już nie

odpowiadam za długi żony. Ma ona nowego męża. Robert

Speack”.
♦ IL MESSAGERO: „Gospodyni oddala się 50 misjona­

rzom”.

Debby Boone, śpiewająca
córka pastora Pata Borne
zaszokowała wielbicieli
młodzieżowych piosenek
Zapytana kogo ma na myś’i
występując na estradzie w

pikantnej piosence „Tyś
jest światłem i rozkoszą
mego życia” — odpowiedzia­
ła skromnie: „Boga”... Zaś

swojemu bogobojnemu ojcu

przysporzyła jeszcze więcej
radości ".gdy oświadczyła,

że nigdy nie potrafiłaby żyć
z mężczyzną w „dzikim
związku”. Po czym dodała:
„wyjdę za mąż tylko
wówczas, kiedy nabiorę pe­
wności, że tego człowieka
wybrał dla mnie sam Bóg*.

Mój Boże, skromne to ta­
kie nie jest...

Prawie nikt nie wiedział do tej
pory, że super-gwiadza Casino de
Paris z lat 60., właścicielka
„najpiękniejszych i najdłuższych
nóg Paryża" — Zizi Jeanmaire, ma

dorosłą córkę Walentynę. Obie są
łudząco podobne do siebie i wystą­
piły razem niedawno w rewii tele­
wizyjnej. Nie wykluczone — jak
snują domysły reporterzy — że Wa­
lentyna zostanie następczynią, Zizi
w Casino de Paris. Przynajmniej,
jeśli idzie o figurę — dodają co zło­
śliwsi. Bo ani głosem, ani tańcem
matce nie dorównuje. Ale, czy to

ważne, kiedy się ma takie naz­
wisko?
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GARAŻY

»LAJ KONIK

Zgłoszenia prosi się kierować do

Działu Techniczno-Administracyjne ­
go — Kraków, ul. SZPITALNA 40,
pokój nr 8.

zaprasza

dla 4 mikrobusów i 2 autobusów
__

POSZUKUJE Państwowe Przedsię­
biorstwo Imprez Artystycznych
„ESTRADA KRAKOWSKA".

UNIEWAŻNIA się zgubioną pieczęć urzędową
— podłużną — z napisem: Państwowe Przed­
szkole Nr 12 w Nowym Sączu — ul. Królowej
Jadwigi 41. K-1430

Przedsiębiorstwo Transportowe Handlu We­
wnętrznego w Rzeszowie — Oddział w Tarno-

pieczątki

w KRAKOWIE

MAŁEGO LAJKONIKA”

7. premią 30.000 ZŁOTYCH za

trafioną „6”
♦ 1000 ZŁOTYCH za trafioną

„5”.

KoL KAZIMIERZOWI SOŁTYSIKOWI

sWadamy wyrazy najserdeczniejszego współczu-
cia x powodu śmierci ŻONY.

Kierownictwo Sekcji Piłki Notnej,
Zarząd GTS „Wisła”, Rada Seniorów,
zawodnicy 1 pracownicy

Kol. BARBARZE DUDEK

wyrazy S^boklego współczucia i p«.wodu śmierci MATKI. •p®
Dyrekcja Oddziału Wojewódzkiego BGZ
w Tarnowie — oraz Rada Zakładowa
i pracownicy

Mgr MARKOWI SOURKOWI

Z-cy Kierownika Wielkiego zespołu Robót Nr S
d- s. Ekonomicznych — składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z powodu śmierci MATKI.

Kierownictwo i załoga
WZR-5 przy NP1P „Montin”
w Krakowie

Kol. JÓZEFOWI ROSIE

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci OJCA.

Prezydium i pracownicy Wojewódzkiego
Komitetu Zjednoczonego Stronnictwa
Ludowego w Tarnowie

KOMUNIKATY

wie, UNIEWAŻNIA 2 zagubione
konwojentów o treści:

1 — PTHW Rzeszów konwojent Nr
pis konwojenta

2 — PTHW Rzeszów konwojent Nr
pis konwojenta.

Komunikat RDP w Gorlicach

W związku z Wystąpieniem wiosennych
przełomów — Rejon Dróg Publicznych
w Gorlicach, działając w oparciu o art. 24

ustawy o drogach publicznych (Dz. U. Nr
20, poz. 90, z 1962 roku), W uzgodnieniu z

Urzędem Wojewódzkim w Nowym Sączu —

Wydział Komunikacji — zawiadamia, że
w okresie od dnia 1 marca 1978 roku wpro­
wadza sukcesywne ograniczenia ruchu na

poszczególnych drogach państwowych i lo­
kalnych.

Ograniczenia uwidocznione zostaną przez
ustawienie odpowiednich znaków drogo­
wych.

Szczegółowych informacji i wyjaśnień w

sprawie wprowadzenia ograniczeń udziela
RDP Gorlice, telefon 202-91 lub 212-49, w

godzinach 7—15.

Ograniczenia ruchu pojazdów w obcią­
żeniu wykazanym na ustawionych znakach
nie dotyczą autobusów PKS i MKS, kursu­
jących na regularnych liniach, pod warun­
kiem nie przekroczenia nominalnej liczby
pasażerów.

Wprowadzone ograniczenia obowiązywać
będą aż do odwołania. K-1622

na najbliższe losowanie w niedzielę 12 mar­
ca do „Pałacu Młodzieży” w Krakowie.
W tej grze odbędą się regulaminowe
losowania:

DUŻEGO LAJKONIKA”

z premią 100.000 ZŁOTYCH

za trafioną „5”
10.000 ZŁOTYCH za trafioną
„4” z dodatkową

Ponadto „LAJKONIK” przeznacza w tej
grze premie na 4- i 3-cyfrowe końcówki
banderol „Dużego” i „Małego Lajkonika”,
jak we wszystkich grach marcowych.

„LAJKONIK” informuje Grających, że

szczęśliwi posiadacze kuponów z wygry­
wającą samochód Fiat 126 p banderolą z

lutego i marca br. mogą odebrać wygTany
samochód w PP „POLMOZBYT” w Kra­
kowie, ul. Prandoty, w terminie 1 tygodnia
od daty losowania, po dopełnieniu w biu­
rze „Lajkonika” niezbędnych formalności.

K-1632

LICYTACJE

Urząd Celny w Nowym Targu podaje do pu­
blicznej wiadomości, że w dniu 16. III. 1978 r.,
o godzinie 11, w Oddziale Urzędu Celnego w

Chochołowie przeprowadzi licytacyjną sprze­
daż samochodów osobowych, a to:

— Ford Capri typ 1700/GT, przebieg 8350
km, rok produkcji 1973, cena wywoław­
cza 49.500 zł,

— Panhard typ L-6, przebieg 78935 km, rok

produkcji — brak danych, cena wywo­
ławcza 26.250 zł.

Samochody powyższe można oglądać od dnia
13 do 15. III. 1978 r., ód godziny 8 do 15, w

Oddziale Urzędu Celnego w Chochołowie".
K-1535

KOMUNIKAT
RDP W DĘBICY

W związku z wystąpieniem przełomów
wiosennych

Rejon Dróg Publicznych w Dębicy,
działając w oparciu o art. 24 ustawy o

drogach publicznych (Dz. U. nr 20 poz.
90, z 1962 r.),

zawiadamia,
— wprowadził

ruchu —

— zakaz ruchu
o ponadnormatywnych naciskach
całej sieci dróg publicznych
to również pojazdów, dla których wy­
dano indywidualne zezwolenia przed
wprowadzeniem ograniczeń,

— ograniczenie ruchu pojazdów norma­
tywnych na odcinkach dróg o niedo­
statecznej nośności i zagrożonych wy­
stąpieniem przełomów wiosennych.

i Ograniczenia ruchu określone zostaną
odpowiednim oznakowaniem dróg.

Ograniczenia ruchu nie dotyczą auto­
busów PKS, komunikacji miejskiej oraz

zakładowych
kursujących
warunkiem

pa-

że od 1 marca 1978 r.

sukcesywne ograniczenia

dla wszystkich pojazdów
na

dotyczy

autobusów i samochodów
dowożących pracowników,
na regularnych liniach, pod
nie przekroczenia nominalnej liczby pa­
sażerów, a także pojazdów, będących w

dyspozycji RDP, zatrudnionych przy na­
prawie dróg.

Wprowadzone ograniczenia obowiązy­
wać będą aż do odwołania.

Nie przestrzeganie wprowadzonych o-

graniczeń grozi sankcjami przewidziany­
mi prawem.

Szczegółowych informacji 1 wyjaśnień
w sprawie wprowadzonych Ograniczeń u-

dziela RDP w Dębicy, telefon 20-41, w

godzinach 7—15.

K-1593

Ograniczenie ruchu pojazdów
na drogach publicznych
w RDP w Nowym Targu

W związku z wystąpieniem przełomów
wiosennych, — Rejon Dróg Publicznych
w Nowym Targu, działając w oparciu o

art. 24 ustawy o drogach publicznych (Dz.
U. Nr 20, poz. 90, z 1962 r.), zawiadamia
użytkowników dróg, że z dniem 10 marca

1978 roku, ogranicza się, na niżej podanych
odcinkach dróg, przejazdy pojazdów o cię­
żarze całkowitym (wraz z ładunkiem):
DO 8 TON na drogach państwowych:

1) Nowy' Sącz—Stary Sącz—Krościenko
(odcinek Tylmanowa—Krościenko)

2) Nowy Targ—Krościenko—Piwniczna—
Muszyna (odcinek Krościenko — Ja­
worki)

3) Nowy Targ—Jabłonka—Zawoja—Ży­
wiec (odcinek Czarny Dunajec—Ja­
błonka)
Chabówka—Czarny Dunajec
Nowy Targ—Białka—Wierch Porońca
(odcinek Groń—Bukowina)

Groń—Trybsz—Niedzica
Czorsztyn—granica państwa
Zakopane—Morskie Oko (odcinek Za­
kopane-Wierch Porońca i Łysa Pola­
na—Włosienica)
Knurów—Ochotnica—Tylmanowa

DO 6 TON na drogach lokalnych:
Lipnica Wielka—Przywarówka
Jabłonka—Lipnica Mała
Piekielnik—Podszkle
Pieniążkowice—Piekielnik
Chabówka—Skawa—Spytkowice
Trute—Obidowa
Długopole—Pieniążkowice
Rogoźnik—Miętustwo
Czarny Dunajec—Nowe Bystre—
Ząb—Poronin
Miętustwo—Chochołów
Ciche—Dzianisz

12) Szaflary—Zaskale—Ludźmierz
13) Szaflary—Maruszyna—Ludźmierz
14) Maruszyna—Skrzypnę
15) Ratułów—Czerwienne
16 Ostrowsko—Gronków

Gronków—-Leśnica—Bukowina
Łopuszna—Krępachy—Frydman
Nowa Biała—Białka
Trybsz—Czarna Góra
Krępachy—Dursztyn
Czorsztyn—Sromowce Niżne
Krośnica Wieś
Grywałd Wieś
Babka—Skawa—Naprawa
Ludźmierz—Pyzówka
Ludźmierz—Długopole.

Powyższe ograniczenia nie dotyczą jedy­
nie pojazdów zatrudnionych przez Rejon
Dróg Publicznych W Nowym Targu przy
usuwaniu zniszczeń, autobusów PKS oraz

autobusów i samochodów zakładowych, do­
wożących pracowników do pracy i mło­
dzież do szkół.

Przewidywany termin ograniczenia ruchu

pojazdów do 30 kwietnia 1978 roku.
K-1585

NOWOSĄDECKA FABRYKA

URZĄDZEŃ GÓRNICZYCH „NOWOMAG”
w NOWYM SĄCZU

ogłasza konkurs
na obsadzenie stanowiska

KIEROWNIKA DZIAŁU

PLANOWANIA i EKONOMIKI.

Wymagane wykształcenie wyższe, z od­
powiednim stażem pracy.

Oferty, z życiorysem, dokumentami kwa­
lifikacyjnymi i przebiegiem pracy zawodo­
wej uprasza się składać w Dziale Kadr i
Szkolenia —- Nowy Sącz, ul. Wyspiańskie­
go 28, telefon 230-69, wewn. 93, do dnia
15 marca 1978 roku.

Praco

SPAWACZA
lub emeryta,
zaraz. Zakład
Brzeźnica 473,
grn. Dębica.

i rencistę
zatrudnię
Kotlarski,
tel. 24 —

Nauka

38176-g

KURSY
Języka

O ROSYJSKIEGO
dla lekarzy, przygotowu­
jących się do egzaminu

specjalistycznego'
organizuje „Lingwista —

Oświata" w Krakowie.

Wpisy:
uL KROWODERSKA 19

w godzinach 10—16.30 .

K-1461

KURSY
języków:

* ANGIELSKIEGO
♦ NIEMIECKIEGO
< ROSYJSKIEGO

dla maturzystów
i kandydatów

na wyższe uczelnia

organizuje „Lingwista
Oświata” w Krakowie.

■Wpisy: Kraków,
Ul. KROWODERSKA 19

w godzinach 10—16.30 .

Przyspieszone

KURSY
języków)

^ANGIELSKIEGO
♦ NIEMIECKIEGO
< ROSYJSKIEGO

organizuje „Lingwista —

Oświata” w Krakowie.

Wpisy:
UL KROWODERSKA 19

w godzinach 10—16.30.
K-1452

•••deeeoowww*

KURSY
PRZYGOTOWAWCZE

do egzaminu
państwowego

z języków;
+ ANGIELSKIEGO
< NIEMIECKIEGO
< ROSYJSKIEGO

organizuje „Lingwista —

Oświata” w Krakowie.

Wpisy:
Ul. KROWODERSKA 18

w godzinach 10—16.311.
K-1458

Sprzedaż

CIĄGNIK Ursus C 330, —

nowy — sprzedani, Zgło­
szenia — bawara Aiyz,
Dębica, Puszkina 3.

p-48
ZIŁ 130, wywrpika —

skrzyniowy, „ropniak” —

sprzedam. Janusz Warzo-
ciia, 3S-127. Bęaziemysl 195
— ua. Sędziszów.

P-50

PILNIE sprzedani Skodę
s-atw. Zgłoszenia; Zgio-
bice koło Tarnowa —

sznoła. T-37944

SACHSENRING po ma­
łym’ przebiegu, łaaowność
5 ton — sprzedam. Zgło­
szenia: Zbigniew Kuszyń-
ski, Kopicą Dolna 326, ko­
ło Gorlic, woj. nowosą­
deckie. P-55

WZAPNO palone 1 hydra­
tyzowane dostarcza wa­
piennik „Mirów” — Ma­
ren Kugun. — informa­
cje: Kraków, ul. Zwierzy­
niecka 4/47.

g-41414

Lokale

GDAfiSK.-Wrzesr.cz! Mie­
szkanie własnościowe M-S
sprzedam. Oferty ,,lo6ś8’',
Biuro Ogłoszeń — su-ssa
Gdańsk.

K-1013

Nieruchomości

SPRZEDAM dom z ogro-
aem. Gorlice, ul. Ps.row-
skiego 4». A-115

DOM jednorodzinny, pię­
trowy, z garażem —

sprzeaam. — Kazimierz
sapara, Dębica, ul. Cnię-
aowskiego 19a, tel. 3014.

1-37017

DOM, stajnię, dużą par-
cexę — sprzedam. Broni-
staw Dębosz, 33-150 Woia
xvzędzinsKa 350.

T-37916

SPRZEDAM dom z wygo­
nami, dtva zaouaowama

gospodarcze, duZa działka,
piotr Brzeziński, Głazów
o3, '.4-3uU Myślibórz — lub
wiadomość; szczecin, tel.
4o2-W . A-13

DOMEK Jednorodzinny z

nieczynną kawiarnią —

stania WielkopoisKiego ,1,
Gdynia Hediowo, ul. row-

sprzedam. Kacznowski —

teieion 22-Ó8-6U, po go­
dzinie 17. K-1425

Zguby

W DNIU 8 Stycznia 1978
r. zgubiono w okolicy
Dworca Kolejowego w

Krakowie — legitymację
stuzoową nr wy­
daną przez ZaKlad Kar­
my w Nowej Hucie. —

Uczciwego znalazcę pro­
szę o zwrot za nagrodą,
pod adresem: — Henryk
Kolka, Kamienica 12, po­
czta Gołcza, woj. kra­
kowskie. A-31

MITERA Bogusława, Za­
bierzów, Kalwaryjska 4 —

zgubiła legitymację szkol­
ną i bilet miesięczny —

wydane przez Zespół
Szkół Chemicznych w

Krakowie. 41766-g

SAS Jolanta, Brzezówka
126, p-ta Szczucin, zgubi­
ła legitymację szkolną
nr 133/77 — wydaną przez
Zespół Szkół Rolniczych
w Brniu.

T-37928

PRZETARGI

Spółdzielnia Pracy „POŁGAŁ” w Krakowie,
ul. Mała 1—3 — ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda na­
stępujące samochody:

— Samochód marki „Żuk” A-03, nr rejestra­
cyjny KW 83-28, rok produkcji 1965. Ce­
na wywoławcza wynosi 17.000 zł

— samochód marki „Żuk” A-ll, nr rejestra­
cyjny KR 24-84, rok produkcji 1972. Ce­
na wywoławcza 25.500 zl.

Przetarg odbędzie się w dniu 23 marca 1978
roku, o godzinie 10, w świetlicy Spółdzielni
przy ul. Małej 1—3, parter.

Pojazdy można oglądać codziennie z wyjąt­
kiem niedziel przy ul. Małej 1—3, w godzinach
od10do12.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej należy wpłacić do kasy Spółdzielni,
do dnia 22 marca 1978 roku.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa uspołecznione oraz osoby prywatne.

W przypadku niedojścia do skutku I prze­
targu, II przetarg odbędzie się w dniu 24 mar­
ca 1978 roku, o godzinie 10, w świetlicy Spół­
dzielni.

Zastrzega się prawo wycofania pojazdu z

przetargu względnie jego unieważnienia, bez
obowiązku podania przyczyny. K-1560

Krakowskie Przedsiębiorstwo Przemysłu Drze­
wnego, Przedsiębiorstwo Państwowe w Kra­
kowie, Zakład Przemysłu Drzewnego w Nawo­
jowej — SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU
OGRANICZONEGO ciągnik siodłowy Star
C-25 z naczepą, rok produkcji 1964, nr rej.

KE 07-20, nr silnika 091120, nr podwozia 66194,
nr fabryczny naczepy 2877, stopień zużycia cią­
gnika 60 proc., stopień zużycia naczepy 75 proc.
Cena wywoławcza wynosi 10.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 22 marca 1978
r., o godz. 10, w Zakładzie Przemysłu Drzew­
nego w Nawojowej, gdzie też pojazd ten moż­
na oglądać codziennie w godz. 10—12.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić w kasie Zakładu, naj­
później w przeddzień przetargu.

Przetarg odbędzie się na zasadach określo­
nych w zarządzeniu Ministra Komunikacji z

dnia 14 kwietnia 1972 roku (Monitor Polski nr

26, poz. 148)._________ ‘______ K-1429

Zakłady Przetwórstwa Tworzyw Sztucznych,
Spółdzielnia Pracy, 32-760 Kłaj 400, tel. 75,
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie:

— form wtryskowych
— form wtryskowych
— form wtryskowych
— formy wtryskowej
— form wtryskowych
— form wtryskowych konewki plastikowej
Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa

państwowe i spółdzielcze.
Termin wykonania: III i IV kwartał 1978 r.

■Informacji o szczegółach technicznych, doty­
czących poszczególnych wyrobów, udzieli Dział
Techniczny Zakładów, Przetwórstwa Tworzyw
Sztucznych w Kłaju, codziennie w godzinach
10—13.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napi­
sem „przetarg”, należy przesłać pod adresem
Zakładów lub złożyć

‘

w sekretariacie, w ter­
minie do dnia 24 marca 1978 r. do godziny 8.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 28
marca 1978 r. o godzinie 10, w biurze Zakła­
dów Przetwórstwa Tworzyw Sztucznycn w Kła­
ju. — Zastrzega się prawo dowolnego wyboru
oferenta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-1393

. Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w

Krakowie sprzeda W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO następujące samocho­
dy:

1) Fiat 125p — 1500, nr boczny 517, nr rej.
KR 5865, produKcja 1973 r., nr silnika
97720, nr podwozia 187037, zużycie 74
proc., cena wywoławcza 47.500 zł

2) Fiat 125p — 1500, nr b. 524, nr rej. KR

5864, produkcja 1973 r., nr silnika 174439,
nr podwozia 186997, zuzycie 65 proc, cena

wywoławcza 62.100 zł,
3) Nysa N-521, nr b. 819, nr rej. 8881 KN,

produkcja 1914 r., nr silnika T 04-6388,
nr podwozia 138878, zużycie 76 proc., cena

wywoławcza 43.200 zł
4) Nysa M-521, nr b. 802, nr rej. 8864 KN,

produkcja 1974 r., nr silnika 233490, nr

podwozia 139257, zużycie 66 proc., cena

wywoławcza 61.200 zł
5) Zuk A-11M, nr b. 139, nr rej. K 5593, pro­

dukcja 1973 r., nr silnika 326815, nr pod­
wozia 144431, zużycie 78 proc,, cena wy­
woławcza 37.400 zł

6) Żuk A-09, nr b. 162, nr rej. 8624 KW, pro­
dukcja 1972 r., nr silnika 114101, nr pod­
wozia 124764, zużycie, 73 proc., cena wy­
woławcza 45.900 zł

7) Żuk A-11M, nr b. 185, nr rej. KR 5588,
produkcja 1973 r., nr silnika 212456, nr

podwozia 145276, zużycie 66 proc., cena

wywoławcza 57.800 zł.
Samochody można oglądać we wtorki i w

czwartki, w godzinach 10—12, w garażach
Mj?K, os. Centrum A,. bl. 7.

Przystępujący do przetargu winni wpłacać
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej, w kasie Zakładu Taksówek MPK, os..

Zielone nr 9, najpóźniej na dzień przed prze­
targiem.

Przetarg odbędzie się w dniu 22 marca 1978
r„ o godzinie 8, w świetlicy ZaKładu Taksó­
wek w’ Nowej Hucie, os. Zielone 9.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn. K-1579

Przedsiębiorstwo Rewaloryzacji Zabytków w

Krakowie, ul. Dobrego Pasterza 118, zleci W
DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONE­
GO wykonanie robót elewacyjnych, w nastę­
pujących obiektach:

1) ul. Bożego Ciała 31 — elewacja frontowa
i tylna, termin wykonania II kwartał
1978 r.

2) ul. Floriańska 14 (Hotel „Pod Różą”) —

elewacja frontowa, termin wykonania II/III
kwartał 1978 r.

Przetarg odbędzie się w dniu 22 marca 1978
r., o godz. 9, w siedzibie Przedsiębiorstwa —

Dział Przygotowania Robót, pokój nr 14.
Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­

sem „przetarg”, można składać do dnia 21 mar­
ca 1978 r.

Wszelkich informacji dotyczących wykona­
nia robót uzyskać można w Dziale Przygoto­
wania Robót.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze oraz osoby pry­
watne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta oraz unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny. K-1598

Krakowskie Zakłady Sodowe, ul. Zakopiańska
62, 30-418 Kraków, zlecą W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO wykonanie
robót dekarsko-blacharskich w obiektach pro­
dukcyjnych, w ilości 10.000 m2.

Szczegółowych informacji udziela Dział Głó­
wnego Mechanika.

Oferty należy przesłać w ciągu 7 dni od da­
ty druku niniejszego ogłoszenia.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
23. III. 1978 r. K-1576

pantografu
tablicy do rysowania
notatnika kuchennego
tacy drewnopodobnej
doniczki ozdobnej

)

Różne

K-1558

PORADNIE PSYCHOLOGICZNE

zmieniło nazwę, na:

31-503 KRAKÓW, ul. LUBICZ 27

Krakowskie Przedsiębiorstwo Obrotu Surowcami Włó­
kienniczymi i Skórzanymi w Krakowie, ul. Wielicka 2,
zawiadamia wszystkich hodowców jedwabnika mor­
wowego i zainteresowanych hodowlą, że zbliża się
okres wiosennych nasadzeń morwy.

Dotychczasowy adres siedziby, numery kont banko­

wych oraz numery telefonów — pozostają bez zmian.
K-1554

SAMOTNI! Duży wybór
ofert posiada Biuro Ma­
trymonialne „Westa”, skr.
pocztowa 672, 70-952
Szczecin 2. K-23

K-1588

Uwaga
HIBIWCY

JEDWABNIKÓW!

Z morwy do hodowli jedwabników można korzy­
stać już w 4 roku po wysadzeniu. — Hodowla jed­
wabnika jest zajęciem sezonowym (1 miesiąc pracy)
i bardzo opłacalnym.

Jeśli macie pomieszczenie I morwę do karmienia gą­
sienic jedwabnika - zgłoście się osobiście lub telefo­
nicznie, pod nr telefonu 622-99 albo 602-15, po dokład­
ne informacje o sposobie hodowli i sadzenia morwy.

Wydział Produkcji Nakładczej „Piast” Kra­
kowskiej Spółdzielni Chemicznej „Chemfa-
Piast” w Krakowie, ul. Agnieszki nr 2 — ogła­
sza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO zleci wykonanie 28 sztuk nowych
matryc do przetwórstwa tworzyw sztucznych
na artykuły rynkowe.

Termin wykonania ustala się do 10 sierpnia
1978 roku.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, z podaniem ceny i jej uzasadnienia
uprasza się składać w biurze Wydziału Pro­
dukcji Nakładczej „PIAST” — Kraków, ul.
Agnieszki nr 2, w kopertach zalakowanych
z napisem „przetarg”, w terminie do dnia 18
marca 1978 roku

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 21
marca 1978 roku, o godzinie 11, w biurze przy
ulicy Agnieszki nr 2.

Podkładki ofertowe i wzory wyrobów do
wykonania nowych matryc, można oglądać w

dniach 14, 15, 16 marca 1978 roku, w godzi­
nach od 9 do 13, u głównego mechanika, w Biu­
rze Wydziału przy ul. Agnieszki nr 2.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, powierzenia poszczególnym oferentom
częściowego wykonania zlecenia, unieważnienia
przetargu lub odstąpienia od przetargu bez
obowiązku podania przyczyn.

Przedsiębiorstwo Konstrukcyjno-Montaźowe
„Budostal”— Kraków, ul. Przewóz 34

uprzejmie informuje, że z dniem 20 lutego 1978 roku

została zmieniona nazwa przedsiębiorstwa, na:

HELENA Trędota
zam. Kraków, ul.
nerowska 9/7 — oraz Jej
córka, Krystyna Adam­
ska, zam. Kraków, ul.
Choclmska 17/7, przepra­
szają serdecznie Ob. Ob.
Emilię i Tadeusza Sre-
bnicklch, Lidę i Jacka
Czeczutków oraz Józefę
Kljanię, zamieszkałych w

Krakowie, ul. Bonerow-
ska 9, za czynną 1 sło­
wną zniewagę, której do­
puściły się wobec Nich
7 XII 1977 r., około godz.
15, w klatce schodowej
w domu przy ul. Bone-
rowskiej 9.

g-42302

BŁOTNIKI oraz konser­
wacje samochodów oso­
bowych z żywicy zbrojo­
nej płótnem szklanym —

wykonuje Zakład Specja­
listyczny w Zwięczycy,
Micała 141 (3 km od Rze­
szowa). Rzeszów. tel.
418-68, po gódz. 18. Za­
miejscowym wysyłam.

Krakowskie Przedsiębiorstwo
Usług Socjalnych Budownictwa w Krakowie,

al. Słowackiego 39

zawiadamia, że
z dniem 23 marca 1978 roku przystępuje do

WYPŁATY NAGRÓD
Z ZAKŁADOWEGO FUNDUSZU NAGRÓD

ZA ROK 1977.
Ewentualne reklamacje należy Wnosić do Działu Pracowniczego,

pokój 62, w terminie do dnia 21 marca 1978 roku, od chwili wywie­
szenia list, tj. od dnia 9 marca 1978 roku. — Po tym terminie rekla­
macje nie będą rozpatrywane. K-1566

SPECJALISTYCZNEJ LEKARSKO - DENTYSTYCZNEJ

SPÓŁDZIELNI PRACY - w Krakowie, ul. Reja 11

■dla dorosłych
RYNEK GŁÓWNY 37 — telefon 229-33, 288-21

dla dzieci
ul. GRODZKA 39 — telefon 207-22.

i

K-1604

Dyrekcja Krakowskiego Przedsiębiorstwa Instalacji
Sanitarnych i Elektrycznych — Kraków, ul. Lubicz 27

uprzejmie zawiadamia, że z dniem 1 lutego 1978 roku

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
INSTALACJI SANITARNYCH

Centrala telef. 110-99,, nr telexu 0325428. — Adres

pocztowy: Kraków 1, skr. poczt. 171. — Skrót tele­
graficzny: SANIT — Kraków. K-1311
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list Prezydium Krakowskiego Komitetu FJN
do kobiet województwa

miejskiego krakowskiego
Z okazji Międzynarodowego Dnia Kobiet — kierujemy wy­

razy sympatii, szacunku i uznania do naszych matek, sióstr
i żon, rzeszy kobiet piacujacyeh wraz z nami w przemyśle,
rolnictwie, handlu i usługach, oświacie, kulturze i nauce.

Nie ma dziś zawodu, którego nie wykonywałyby kobiety.
Od nich m. in. zależy efektywność i jakość pracy, prawidło­
wy układ stosunków międzyludzkich, czystość i estetyka.
Ale praca zawodowa nie wyczerpuje bez reszty ich aktywno- i
ści. Wiele czasu poświęcają działalności społecznej, kształto­
waniu i rozwojowi kultury, na nich w przeważającej mierze

spoczywa wy-chowanie młodego pokolenia nie tylko w rodzi­
nie ale i w całym społeczeństwie.

Nasze państwo docenia rolę kobiet, ich wysiłek i wkład w

rozwój kraju. Rosnące świadczenia socjalne, ułatwienia w

życiowym starcie i awansie, pomoc rodzinie, to nieliczne tyl­
ko dowody troski władz o polepszenie warunków’ pracy i

życia.
Mieszkanki województwa miejskiego krakowskiego, wielo­

krotnie swą postawą dawały dow’ody, że na Ich zangażowa-
niu i ofiarności można budować przyszłość. Kobiety są współ­
twórczyniami dzisiejszych sukcesów, razem ze wszystkimi
dzielą trudy codzienności, wspólnie zmierzają do osiągnięcia
istotnego postępu we wszystkich dziedzinach życia. i

Na ich ręce, na ręce wszystkich mieszkanek województwa
miejskiego krakowskiego składamy wyrazy uznania i podzię­
kowania za dotychczasową pracę, a także życzenia powodze­
nia w życiu zawodowym i osobistej pomyślności. Jesteśmy
przekonani, że tak jak dotychczas kobiety krakowskie z o-

fiarnością i zaangażowaniem wniosą dalszy wkład w rozwój
województwa i kraju. Bo przeszłość budujemy dzisiaj, współ- |
nie... PREZYDIUM (

KRAKOWSKIEGO KOMITETU Ł
FRONTU JEDNOŚCI NARODU |

Kraków, dnia 8 marca 1978 r.
_

2

600 tysięcy kwiatów dla Ewy
Dzisiaj „Międzynarodowy

Dzień Kobiet'’. Czy tradycyj­
ny kwiatek -znajdzie się dla

wszystkich Pań?
Handlowcy z Krakowskiej

Spółdzielni Ogrodniczo-
Pszczelarskiej twierdza,, że
zadbali o dostateczna. ilość
kwiatów. Wczoraj i dziś w

sprzedaży w sklepach uspo­
łecznionych będzie łącznie
ponad 600 tys. sztuk kwiatów

ciętych, w doniczkach itp.
Około 170 tys. to tulipany,
będzie też 130 , tys goździ-
ków, a dla koneserów inne
bardziej wyszukane odmiany.

— Około 20 tys. sztuk kwia­

Krytykowani
Odpowiadając na notatkę za­

mieszczoną w dniu 21 lutego br.

Spółdzielnia Mieszkaniowa

„Podgórze” poinformowała r.as

m. in., że „zsypy na śmieci były
■udostępnione lokatorom, lecz ze

względu na brak kultury ich

użytkowników były ciągle zaty­
kane... Miejskie Przedsiębior­
stwo Oczyszczania zostało po­
wiadomione pismem (tu data) o

terminach zasiedlania budyn­
ków na osiedlu Piaski Wielkie...
MPO tłumacząc się brakiem po­
jemników na śmieci nie rozpo­
częło do chwili obecnej wywozu
nieczystości... Gospodarz domu
został zatrudniony z dniem 20

lutego... Piwnice zostały ode­
brane od wykonawcy po usu­
nięciu usterek dnia 13 lutego br.
i przekazane lokatorom. Fakty-

Śmierć w płomieniach
W nocy z poniedziałku na

wtorek w mieszkaniu Jerzego
Jagusińskiego zam, w Krako­
wie przy ul. Wygranej 4, wy­
buchł pożar. Sąsiedzi po zau­
ważeniu dymu natychmiast
zaalarmowali straż pożarną.
Niestety, wiadomość o poża­
rze dotarła do straży stosun­
kowo późno i po przybyciu
jednostki na miejsce zdarzenia
ckazało się, że śmierć w pło­
mieniach poniósł 55-letni wła­
ściciel mieszkania Jerzy Jagu-
siński.

Jak poinformował nas Pro­
kurator Rejonowy dla dzielni­

Walne zebranie kynologów
W dniu 18 marca br. o godz. 17 w sali Biura Projektów

Budownictwa Komunalnego (Plac na Stawach 1) odbędzie
się walne zebranie sprawozdawcze krakowskiego oddziału
Związku Kynologicznego. Równocześnie przypomina się. że

tegoroczna jubileuszowa wystawa psów rasowych odbędzie
się w sobotę 10 czerwca na stadionie Korony.

PROGRAM I
6.00 RTSS — Chemia, sem. 2

— Związki siarki
6 30 RTSS — Biologia, sem.

2 — Plazince i oblence
10.00 Dla szkół; Historia dla

ki. V
12.00 Dla szkół: Wychowanie

muzyczce v

12.45 'R TSS — Język polski,
sem. 4 — ‘..Wesele” — plan
fantaśt.-symboliczny

13.25 RTSS — Matematyka,
sem 4 — Logarytmy dziesięt­
ne

14.25 W drodze do nowego —

tów przygotowaliśmy na tę o-

kazję — mówi kierownik
kwiaciarni z ul. Siennej AN­
TONI KANTOR. — Zamówie­
nia składają głównie mężczyź­
ni i z nimi jest... największy
kłopot. Każdy chciaiby najład­
niejsze, najlepsze i nawet nie
chodziimocenę—icoja
mam zrobić? Dodatkowa trud­
ność — że właściwie nie wie­
dzą co chcą, kwiaty „mają być
piękne” to ich słowa. Nasze
panie — pracuje to sklepie
sześć kobiet — do późnych go­
dzin układały wiązanki, aby
dziś można je było wręczyć...
uroczym paniom, (cm)

wyjaśniają
[ cznie do czasu odebrania wszy­
stkich urządzeń znajdujących
się w piwnicach pomieszczenia
te były zamknięte, gdyż znajdu­
jące się tam w skrzynkach roz-

\dzielcze urządzenia elektryczne
były demolowane, wykradano
sobie wzajemnie bezpieczniki..
Zajęcie pomieszczeń strycho­
wych — czytamy w dalszym
fragmencie pisma Spółdzielni —

jest tymczaswoe...
Wyjaśnienie wydaje się nam

dziwne. Wynika z. niego bo­
wiem dość jednoznacznie, iż

wszystkiemu winni są lokato­
rzy, oni demolują piwnice, za­
tykają zsypy, krytykują zajęcie
strychów przez Spółdzielnię.
Wobec takiej mnogości ich wy­
kroczeń nie zostaje już miejsca
na .winę Spółdzielni...

cy Kraków-Podgórze, prowa-
dzene dochodzenie pozwoliło
ustalić, że winę za pożar po­
nosi denat. J. Jagusiński zna­
ny był z nadużywania alkoho­
lu, a krytycznego dnia także
widziano go w stanie nietrze­
źwym. Właśnie w poniedzia­
łek położył się z papierosem
do łóżka i nie zgasiwszy go —

zasnął. Najpierw zajęła się po­
ściel, a potem i inne sprzęty w

mieszkaniu. Dym zauważono,
gdy pożar był już w toku. W
tej sytuacji nawet najszybsza
pomoc nie mogła przynieść ra­
tunku... (bań)

Zasiedlanie przemysłowych
ferm krów mlecznych — cz. i

14.55 Program dnia
15.00 Melodie „Słynne arie o

kobietach” (kol.)
15.30 NURT (kol.)
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Portret Kobiety — pr.

publ.
16.35 Dla dzieci: Entliczęk —

Słowniczek (kol.)
17.00 Portret Kobiety’ — cz. II
17.05 Spoza gór i rzek — ku

morzu

17 35 Losowanie Małego Lot­
ka

O estetyczny wygląd miasta

MPO proszone o natychmiastowa interwencie!
■ Otoczenie domów - swoistym tanarem

Krytyka nie zawsze pomaga,
toteż'bardzo nas ucieszyło, gdy
w Rynku Głównym zobaczyli­
śmy, że rozpoczęto mycie ko­
ścioła Mariackiego. Niestety,
jak na razie jest to akcja jed­
nostkowa. Mamy jednak na­
dzieję, że i inni niebawem
włączą się do niej. Na razie
kolejne przykłady „wiosen­
nych nieporza.dków” w mie­
ście:

Ul. Rydla 5. Miesiąc temu

wymieniono tu zwyczajne ku­
bły na kontenery. I odtąd
MPO dość rzadko przypomina
sobie o ich istnieniu. W tej
sytuacji lokatorzy wyrzucają
nieczystości bezpośrednio ped
zadaszenie śmietnika. Przy tej
samej ulicy, tuż przy pętli
tramwajowej stoją trzy wie­
żowce. Jeden z nich w ubie­
głym roku obstawiono ruszto­
waniami, obok złożono ce­
ment, materiały remontowe.
Do dziś wszystko rozpłynęło
się wraz z topniejącym śnie­
giem, a przed nie wyremonto­
wanymi budynkami utworzyło
się bagno.

Plac Wiosny Ludów. Na

wspólnym z restauracją „Ku­
rza Stopka” podwórzu wysypi­
sko śmieci. Nic dziwnego, gdy
MPO po nieczystości zagląda
cztery razy w tygodniu — a

Przykład z MPK
■■■■MMMaaaaaaBBaaaMMMaaMąBO*

Sami, w trosce o własne zdrowie...
Na podwoziu „jelcz-prze-

gub”, wycofanego z eksploa­
tacji po przebiegu około pół
min km, zbudowano duży,
wygodny ambulans, w którym
od' 14 marca lekarki z Przy­
zakładowej Przychodni Zdro­
wia MPK rozpoczną badania
wyjazdowe. Zamierzają prze­
badać w nim w ciągu roku
około czterech tysięcy pracow­
ników tego przedsiębiorstwa.

Pomysł zrodził Się z powodu
trudności lokalowych i kadro­
wych w przeprowadzaniu ba­
dań okresowych. Projekt i

wykonanie ambulansu — to

zasługa załogi Zakładu Komu­
nikacji Samochodowej MPK.

Wczoraj autobus-ambulans
cddano w użytkowanie, które
zapoczątkowała przedpołud­
niowa akcja krwiodawcza 40
osób dla Centrum Zdrowia

Wystawa w Sułkowicach
W poniedziałek 6 bm. w Zespole Szkół Zawodowych im.

Ludowego Wojska Polskiego w Sułkowicach odbyło się,
zorganizowane przez Zarząd Gminny TPPR, uroczyste o-

twarcie wystawy pt.: „Rewolucja Październikowa w ów­
czesnej prasie polskiej”. Wystawę opracowała Biblioteka Ja­
giellońska przy współudziale Muzeum Lenina tv Krakowie.
Wystawa czynna będzie do końca marca. Zapraszamy... (bd)

Rozpoczęto przebudowę skrzyżowania
w al. Planu 6-letniego

Na razie s< to tylko wyko­
py. Potężne, głębokości 11 m!
Tuż obok skrzyżowania al.
Planu 6-letniego, ul. Kocmy-
rzowskiej, al. Pokoju wyrosło
natomiast miasteczko budo­
wlanych — baza generalnego
wykonawcy przebudowy skrzy­
żowania: Przedsiębiorstwa Ro­
bót Instalacyjnych. Zwraca u-

wagę niezwykły jak na kra­
kowskie warunki porządek pa­
nujący w bazie. Starannie u-

twardzony plac budowy, este­
tyczne. budki dla robotników...
a budowa jeszcze na dobre się
nie zaczęła! Rzadki to wypa­
dek „socjalna inwestycja” wy­
przedziła tę, rzeczywistą. .

Projekt nowego rozwiązania
komunikacyjnego w .rejonie
alei Planu 6-letniego powstał

Wypadki, kraksy
© Ok. godz. 13 z dachu „Biprostaln” spadla kobieta o nieu­

stalonym dotąd nazwisku, ponosząc śmierć na miejscu. MO pro­
wadzi śledztwo. 0 Ogólnych potłuczeń ciała w wyniku potrące­
nia przez „fiata 126p” na ul. Galla doznała Lucyna Fudalińska

(zam. w Cholerzynie) 0 Na pi. Matejki „wartburg” potrącił Sta­
nisławę Wąsowicz (zam. przy ul. Celarowskiej 18 ’39). Doznała
ona ogólnych polłuczcń ciała. 0 Ambulatorium Chirurgiczne
Pogotowia Ratunkowego udzieliło pomocy 108 pacjentom. 0
Służba Ruchu MO interweniowała w 10 wypadkach. (h)

n
PROGRAM

TELEWIZJI

17.45 Portret Kobiety — cz.

Ili
17.50 Nie tylko dla kobiet
18.20 Portret Kobiety — .cz.

IV
18.25 Między nami jaskinio­

wcami (kol.)
18.50 Portret Kobiety — cz.

V
19.00 Dobranoc (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kcl.)

gromadzą je nie tylko lokato­
rzy, ale i restauracja — musi
być brudno...

Os. Mistrzejowice. Tutaj ge­
neralnie — na wszystkich tra­
wnikach dywan ze śmieci.

Os. Olsza, ul. Bosaków. Od
dawna brak chodników, w bło­
cie tonie się po kostki. Loka­
torzy więc własnym staraniem
poukładali, sobie kładki, ce­
gły, płyty chodnikowe . Tym­
czasem ekipy MPO kładki
chałupnicze polikwidowały, a

błoto posypały żużlem...

Wieliczka, os. Sienkiewicza.
Zniszczone chodniki, rozjeż­
dżone trawniki, dziurawe jez­

Dziecka. Ambulans wyposażo­
ny jest w gabinet Ogólny, spe­
cjalistyczny, pomieszczenie dla
rejestracji, poczekalnię, urzą­
dzenia radiofoniczne...

Piękna to inicjatywa, ale...
Otóż wykonawcy ambulansu
na próżno poszukują na na­
szym rynku podstawowych: u-

rządzen do wyposażenia gabi­
netów. Nigdzie nie mogą kupić
Lampy. Wilczka — aparatu do
badania rozpoznawania barw,
małego przenośnego , aparatu
EKG,, lodówki gazowej, krzesła
obrotowego do badań laryngo­
logicznych. . Może inna przy­
chodnia lekarska czy instytucja
jest w posiadaniu tego rodza­
ju zbędnych urządzeń i oczy­
wiście skłonna do odstąpie­
nia?!. MPK oferuje w. zamian
za pomoc nawet użyczenie swo­
jego nowego ambulansu...

(B. M.)

w Biurze Projektów Budow­
nictwa Komunalnego. Aktual­
nie wysiłek ekip budowla­
nych koncentruje się na prze­
łożeniu podziemnych kolekto­
rów i kabli energetycznych...

Mistrz budowy Bronisław
Kudej twierdzi, że roboty jest
tutaj co najmniej na 3 lata. Po
zakończeniu prac podziemne
przejścia pod jezdniami, sy­
gnalizacja świetlna pozwolą na

bezpieczniejszy ruch pojazdów
i pieszych w tym rejonie. W
najbliższych dniach rozpocznic
się tutaj wycinkę starych kil­
kudziesięcioletnich drzew. Nie
da się ich przesadzić w nowe

miejsce, pójdą pod topór. Nie­
stety, czasami taka bywa cena

nowoczesności... (mik)
Fot. W. Klag

20.30 „Święto pieczonego
ziemniaka” — film fab. prod.
ZSRR

22.05 Czy pan chciałby być
kobietą? — progr. rozr. (kol.)

22.25 Dziennik (kol.)
22.40 Kształt słowa — godzi­

na literacka (kol.)

PROGRAM II
13.30 Program dnia
15.35 Kino Telewizji Dziew­

cząt i Chłopców
16.10 Wariant „Omega” —

ode. 4 film sens. prod. TV
ZCRR

i 17.25 Sprawy młodych —

dnie, porozrzucane śmieci —

oto obraz ogólny sytuacji w o-

siedlu.

Os. Ugorek. Tu nie uratowa­
ły się nawet żywopłoty. A
wszystko to jest efektem bra­
ku w osiedlu parkingów. Sa­
mochody stoją na chodnikach,
trawie, gdzie się da.

Cieszy nas. że akcja ,.O este­
tyczny wygląd miasta” zna­
lazła taki odzew u Czytelni­
ków. Znaczy to. że nie tylko
nam leży na sercu czystość i
porządek Krakowa. Czekamy
więc na dalsze telefony. Na­
sze redakcyjne numery 288-78
i 238-15. (en)

Wczoraj * bardzo zanieczy­
szczona była butelkowana wo­
da „Jana” w pijalni przy ul.
Mostowej. Dotąd wydawało
r.am się, że woda ta ma le­
czyć... ♦ sklep filatelistyczny
przy ul. Floriańskiej od ma­
ja ubiegłego roku zamykany
był cztery razy z powodu re­
manentu, choć trudno uwie­
rzyć, bo ów remanent trwał
zwykle bardzo długo. W su­
mie czynny był może trzy
miesiące. Kiedy w takim razie
odbierać można prenumeraty?
— pytają klienci ♦ w jezdni
przy ul. Kamińskiego w lu­
tym wykopano ogromny dół.
Wykopano i... na tym się
skończyło, a dziura, nie przy­
kryta niczym, istnieje do dziś
*

przy przejazdach przez pas
zieleni przy al. Rewolucji Pa­
ździernikowej ustawiono zna­
ki zakazów skrętu. Kierowcy
nie rozumieją tylko, dlaczego
stoją one tyłem do kierunku,
z- którego nadjeżdżają. Może to

pułapka na nieostrożnych?
Hm..; pomysłowe...- * Propo­
nujemy, by linię pospieszną
autobusu „B” przemianować
na zwyczajną za I zł 50 gr. Po­
wodów jest kilka . główny
wydaje się jednak straszliwy
wprost okres oczekiwania na

niego: najmniej pół godziny.
Toż prędzej byłoby na nogach,
a tu, gdy wreszcie nadjedzle,
trzeba płacić całe trzy złote...

(en)

WYSTAWY ;

KDK ..Pałac pod Baranami”

(Rynek Gł.): Poezja Marii Jas-

norżewskiej - Pawlikowskiej w

wyk. artystów teatrów krakow­
skich — 18; Wykład prof. Wł .

Hodysa nt. Barok we Włoszech
— 18.50 © Klub „Starówka”
(Szczepańska 5): Wystawa ma­
larstwa Twórczej Grupy Pla­
stycznej działającej przy KDK
— czynna w godz. 16—20 Q Dom

Kultury Zakładów Azotowych
(Zakopiańska 62): Prelekcja prof.
dr M. Iwanejko nt. Dwie nie­
podległości Polski — 12; Wy­
stęp kabaretu Jamy Michalika
— 13 0 MDK (Czackiego 11):
Dla naszych- mam — program w

wyk. dzieci z MDK — 18.
© Stowarzyszenie Historyków
Sztuki (Rynek Gł. 22, I p.): Wy­
stawa ze zbiorów Biblioteki

Głównej ASP — Pcstać ko-biety
w grafice użytkowej (1830—1930)
— otwarcie 13 0 SARP (Jana
11): Publiczna dyskusja nt. Pro­
pozycji projektowych dla no­
wego Centrum Nowej Huty, u-

zyskańych w wyniku konkur­
su SARP — 13.

„Afric Simone" —

w późniejszym terminie
Studia Rozrywki „Wariete

Victoria” uprzejmie przepra­
sza publiczność Krakowa za

odwołanie, z przyczyn od Stu­
dia niezależnych, w dniu 6 bm.
występów „Afric Simone” i to­
warzyszącej grupy rockowej.
Występy odbędą się w tych
samych godzinach, tj. o 17 i 20
— w dniu 17 bm. w hali „Wi­
sły”. Punkty, w których zaku­
piono bilety, zwracają uiszczo­
ną za nie należność.

Kangur — współczesny film o-

byczajowy (kol.)
19.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Język ros. — kurs pod­

stawowy, lek. 23 (kol.)
21.00 Język ang. — kurs

podst., powt. lekcji 22
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Gala UNICEF — „Ko­

biety kobietom” (kol.)
22.25 Studio Sport — Ogło­

szenie roku 1978 Rokiem Ko­
biet w sporcie polskim — Mecz
piłki nożnej RFN — ZSRR

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1)
M. Gorki: Mieszczanie — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): S. Wy -

apiański: Wyzwolenie — 19.13, KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu 21):
A. Strindberg: Panna Julia — 19.15
bagatela (Karmelicka 6): St. I.
Witkiewicz: Panna Tutli-Putli —

19.30 . LUDOWY (os. Teatralne 34);
W. Krzemiński: Romans z wode­
wilu — 13.30 (przedst. zamień. —

abonam. nieważne). MUZYCZNY

(Lubicz 48): F. Lehar: Kraina u-

śmiechu — 19.15, GROTESKA
(Skarbowa 2): W. Jarema i J. Wol­
ski: Hej na smoka — 10.

dom Żołnierza (Lubicz 48):
Dziś w nccy umrze miasto (poi.
15 lal) »*/=» — 16. KIJÓW (Kra­
sińskiego 34): Siroszek (RFN) —

13. 15.15, 18, 20.15, 22.30 . KULTURA

(Rynek Gł. 15): Ponad straciłem
(fr.-wl. 15 lat) »/«• — 8, 10. 12. 14,
16, 18, 20. MASKOTKA (Dzierżyń­
skiego 55): Odpowiedź zna tylko
wiatr (RFN 15 lat) — 11, 13.
15.30, Dzieje grzechu (poi. 13 lat)

— 17.15, 19.30 . MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Wszyscy i
nikt (poi. 12 lat) »/»» — 14.45, 17,
19.15. -MIKRO (Dzierżjmskiego 5):
Szarada (poi. 18 lat) — 16,
18,. 30 . PASAŻ BIELAKA: Przygo­
dy Bolka i Lolka (poi. b.o .) — 10,
11, 15, 16, 17, Godziny grozy (Er.
13 lat) **/«•«> — 12, 13, 20. POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Mały książę (USA b.o .) */» — 16,
13. SFINKS (os. Górali 5): Zapa­
miętajmy to lato (radź. 12 lat) **»/

— 16, 13, 20. SZTUKA (Jana 4):
Sceny z życia małżeńskiego cz. I
i II (szwedz. 13 lat) ***/«> — to,
13.' 16.15. 19.30. ROTUNDA (Olean­
dry 1): KSF: Mocny Ferdynand —

17, Sami swoi. Nie ma mocnych,
Kochaj albo rzuć — 19. ŚWIT DU­
ŻA SALA (os. Teatralne 10): Ko­
bra (jap. 18 lat) */•«> — 16, 13, 20.
ŚWIT MAŁA SALA (os. Teatralne
10): Drzwi w drzwi (fr. 12 lat) »*/
~ — 15, 17.15, 19.30 . Światowid
DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Płonący wieżowiec (USA 15 lat)
ta/iTM

_ 16, 19, ŚWIATOWID MA­
ŁA SALA (os. Na Skarpie 7):
Dzień szakala (ang. 15 lat) »**/■>"=
— 15, 17.30, 20. TĘCZA (Praska
27): Smuga cienia (poi. 12 lat)
*«*łyoo — 17, 19. UCIECHA (Boh.
Stalingradu .16): Kobra (jap. 15
lat) */” — 10, 12.15, 13.45, 18. 20.
UGOREK (os. Ugorek): Pociąg w

śniegu (jug. b .o .) »/• — 15, Wagon
sypialny (jug. 15 lat) — 17, 19.
WANDA (Waryńskiego 5): Akcja
pod Arsenałem (poć 12 lat) **/«°=
— (10. 12.15 seanse zamknięte),
15.45, Diabli mnie biorą (fr. 15 lat)
*/» — 18, 20. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Ebirah — potwór z głę­
bin (jap. 12 lat) »/«" — 10, 12,
Stroszek (RFN) — 14 .30, 16.45, 19,
21.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Ofiara namiętności (hiszp. 18 lat)
*.'«»» — (10 seans zamku.), 12.15.
Transamerican express (USA 15
lat) ♦ii*/oo=o — 15.45, 18, 20.15.

WRZOS (Zamojskiego 90): Taka
ładna dziewczyna (Ir. 18 lat) */«
— 16, 13. 20. WISŁA (Gazowa 23):
Oddział (USA 15 lat) — 11,
16, 18. 20. Siądź z nami Miszka
(radź, b.o .) .*/’ — 13. ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 71): Widmo
wolności (fr. 13 lat) **/»«« — 15.45,
18, 20.15.

DOBCZYCE — Raba: Deps (jug.
15 lat) *»/«> — 20, GDÓW — Pro­
myk: Gorące polowanie (jap. 13
lat) */"» — 13, KRZESZOWICE —

Nowości: Wrzos mol. 12 lat) — 16,
18, 20. MYŚLENICE — Wista: Spra­
wa Gorgonowej (poi. 13 lat)
— 13.30, 17.45 , 20, NIEPOŁOMICE —

Bajka: Oni walczyli za ojczyznę
(radź. 12 lat) **»/«» — 18, SKAŁA
— Grota: Ostatni wiosenny śnieg
(wł. 15 lat) — 13, SKAWINA

— Hutnik: Wyspa skarbów (fr.-wł.
12 lat) — 18, SŁOMNIKI — Czar:
W środku lata (poi. 13 lat) »*/<*> —

16.30 . 18.30, WIELICZKA — Górnik:

Tajemnica rękopisu (radź. b.o .)
*/» — 16.45.

Pozostałe kina nieczynne.

WAWEL — KOMNATT KRÓ­
LEWSKIE (10—15, 16—18). SKAR­
BIEC KORONNY i ZBROJOWNIA:

(niecz.). Wystawa — WAWEL
ZAGINIONY: (10-15.34)). GROBY

KRÓLEWSKIE, DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30). PODZIEMIA
KOŚCIOŁA SW. WOJCIECHA:
(9-t3). GALERIA MALARSTWA —

SUKIENNICE (10—16), DOM JA­
NA MATEJKI (Floriańska 41): O-

brazy. .rysunki, zbiory artystycz­
ne i pamiątki po Janie Matejce,
sala na III p. Wystawa: Dyplo­
my Jana Matejki (10—16), KAMIE­
NICA SZOLAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9) • Polskie malarstwo i rzeź­
ba do 1765 r. (Biecz,j. NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1); Wy­
stawa — Artura Nacina Sambor­
skiego I Konstantego Brandia —

(12-18 W. WO1.), MUZ. CZARTO­
RYSKICH (Pijarska 8): Wystawa
arcydzieł ze zbiorów Czartoryskich
(niecz.), MUZ. ETNOGRAFICZNE

(pl. Wolnica 1): Malarstwo K.

Gawłowej (10 — 15). MUZEUM
HISTORYCZNE (Jana 12): Kolek­
cja militariów i zegarów (10—18.
W. WOl.), FRANCISZKAŃSKA 4:

(9—15), GALERIA ODDZIAŁU
TEATRALNEGO (Szpitalna 21):
Dzieje teatru krakowskiego (9—15),
ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpitalna
21) (9—15), KRZYSZTOFORY (Ry­
nek Główny 35): Półwiecze Pol­
skiego Radia w Kralcowie (10—18),
5IUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Wystawa ..Ryty na­
skalne w Szwecji” (niecz.), MU­
ZEUM LENINA (Topolowa 5) :

Wystawa stała - LENIN W POL­
SCE .oraz gościnne wystawy z Mo­
skwy „Lenin — Październik —

5 Współczesność”, „Radzieckie 1 pol-
j| skie ordery i odznaczenia wojsko­

we” (9—17. W. WOl.J . MUZ. MŁOD.
POLSKI „RYDLÓWKA” (Tetmaje­
ra 28): Folklor wsi podkrakowskiej
(11—14), MUZEUM W PIES­
KOWEJ SKALE (Ojców): (10—16),
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): Fauna epoki lodowco­
wej — Zwierzęta egzotyczne, ptaki
J owady (10—13, w. wol.) . M . ZUP

« KRAKOWSKICH w Wieliczce (7—
18). G ALERT A K IT (Boh. Stalin­
gradu 13): Wystawa Yenus (9—21).
PAWILON WYSTAWOWY BWA

(pl. Szczepański 3a): (11—18).
GALERIA ARKADY: Wystawa Ta­
deusza Kutermaka — „Obrazy, ry­
sunki — gwasze” (11—13), PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczepański 4): Wy-
iiiiiiiiiiiniiiiiiiiniiinitiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiimiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitii
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Środa

8
MARCA

Dzień Kobiet
jutro

Franciszką

staw* prao Józef* Fdegera oraz

wystawa pośmiertna malarstwa
Stanisława Paciorka (10—17), SA­
LON TPSP (Nowa Huta al. Róż 3):
Konk. na rysun. i pastel (11—18),
GALERIA „B” DESA (Brac­
ka 2): (11—19), GALERIA DE­
SA (Jana 3): Wystawa — Ma­
larstwo. rysunek Marka TY­
LKA (11—19), GALERIA DESA
Nowa Huta, (os. Kościusz­
kowskie) : Wystawa prae Ewerdta
Hilgemanna (Holandia) (11—19),
GALERIA ZPAP (Floriańska S4):
Wystawa: Rysunki Janusza Tara-

buły (10—18). ZPAF (Anny 3):
Sport t turystyka na starć) foto­
grafii (10—18), GALERIA „PRYZ­
MAT” (Łobzowska 3): Wystawa
— Najlepsza tkanina roku
1977 (10—18). GALERIA SZTUKI
WSPÓŁCZESNEJ (Stolarska 8—10)
(11—19), MPiK (Mały Rynek 4):
CZYTELNIA: Wystawa: Inwesty­
cje NFOZ w województwie kra­
kowskim (10 — 21), GALERIA
(11—19), MPiK (pt. Centralny)
Dwadzieścia dwudziestych — Wy­
stawa obrazów fotogr. J. Drzymały
(10—20), MIEJSKA BIBLIOTEKA
PUBLICZNA (Franciszkańska 1)
Wystawa — Rodzina w świetle li­
teratury (10—15), DWOREK J. MA­
TEJKI w Krzestawleach (Kacz­
kowskiego 15): (10—16, wst. wol­
ny), KDK „POD BARANAMI”

(Rynek Gł. 27): Kwiaty w malar­
stwie Izabeli B.APF-SŁAWIKOW-
SKIEJ.

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE
WYSTAWOM’® Wystawa: Malar­
stwo 1 scenografia Anny Drozd (3
Maja): (9—14), DOM GRECKI (So­
bieskiego 3): Wystawa: Malarstwo
P. Michałowskiego - Galeria ar­
tystyczna M. Czarneckiej (10—14).
MDK: Wystawa rysunków dziecię­
cych (8—-15).

SZPITALE
DYŻURNE

CHIRURGICZNY; (Wrocławska 1)
CHIRURGII DZIEC. (Prądnicka 35),
LARYNGOLOGICZNY (Wrocławska
1), UROLOGICZNY (Wrocławska
1). OKULISTYCZNY (WitkOWice).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: 205-11 (czynny całą dobę).
DYŻURNE PORADNIK &UĘDŻY-
REJONOWE: internistyczna. pe­
diatryczna, stomatologiczna gabinet
zabiegowy (18—21), zgłoszenia wi­
zyt domowych (18—M), Porady
stomatologiczne (w przypadkach
naglących) — Pogotowie Ratunko­
we. ul. Łazarza (20—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (aL Pokoju
4) - teł. 181-80 . 183-96

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) — tel. 856-26

KROWODRZY (Galla 2A) — tel.
721—35.

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) — tel. 618-55, 650-98 .

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCH. PRZYSZPITALNA 1 REJ.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym 1 zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE 0

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy — 238-33,
informacja — 205-11 . Centrala abo­
nencka - 236-00, Rynek Podgórski
2. 625-50, Lotnisko Balice 190-29, N.
Huta 422-22 . 417-7Ó, Krzeszowice s.

22, Jerzmanowice <8, Proszowice 9,
Myślenice 999, Skawina 9, Wielicz­
ka 9. 233-54.

APTEKI**
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 8—15).
Rynek Gl. 42 (tlen), Długa 88.

Nowa t-Iuta, A. Struga 36. Centrum
A bl. 3 (tlen), Waryńskiego 24

(tlen); Rynek Podgórski 9. Pl. Wol­
ności 7, Pstrowskiego 94 (tlen).

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.
202-77 .

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
— tel.. 276.

SKAWINA (os. Ogrody) — tel.
430.

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP .iGROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30, 223-90

(17-13).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8. tel. 250-91, 204-71 (8—15).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 18 do 23.9o. tel. 295-
73. 225-C6.

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA (Kl^b ZDK HiL, OS.
Młodości 1): (17—20).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA, pl. Wiosny Ludów

(USC) (16-19).
OŚRODEK INFORMACJI DLA

INWALIDÓW l TELEFON ZAUFA­
NIA PTWK <1 Maja 5) - tel. 228-
II (18—18).

Flipper-CIub (Rynek GI. 24):
(10-21).

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00.
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00

6.05- NURT — aud. prof. J . Ko­
walskiego. 6.25—9.83 Sygn. dnia. 9.05
—11 .40 Cztery Pory Roku. 11 .40 Tu

Radio Kierowców. 11 .55 Komun, e

st. wód. 12 .05 Z kraju i ze świata.
12.26 Moz. polskich mel. 12.43 Rol­
niczy kwadr. 13.00 Dla kl. III 1 IV

„Rozpoznajemy glosy i dźwięki”.
13.20 Zesp. Sióstr Knapik. 13.40 Ką­
cik metom. 14.00 St. Gama. 14.20
St. Relaks. 14 .25 St. Gama. 15.05

Koresp. z zagr. 13.10 St. Gama.
10.00 Tu Jedynka. 17.30 Radiokur.
18.25 Nie tylko dla kierowców. 18.33
Pół wieku polsk. pioś. 19.15 Przeb.

sprzed lat. 20.00 Wiad. i Inf, dla
kierowców. 20.05 Siadem naszych
Interw. 20.10 Konc. dn. 20.35 Kom.
Tot. Sport. 21.05 Kron. sport. 21 .16
Konc. Chopin. 22 .00 Z kraju 1 ze

świata. 22 .30 Tu Radio Kierowców.
22.23 Kraków na muz. ant. 23.00

Minął dzień. 23.12 Wiad. sport.
WOSPR1TV dla słuch, w kraju i
za granicą.

PROGRAM H

n* fali 249 m czyli 1205 KH«

oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30

4.27 Pocz. progr. 4.35 Porad, do­
mowy. 5.00 Muz. dzień dobry. 5 .35
Obserw. i propoz. 5 .45 Muz. wy­
cinanki. 6.00 W kilku takt, w kil­
ku slow. 6.10 Kai. Radiowy. 6 .15
Mel. przyj. — Moskwa. 6 .35 Ginm.
8.45 Pog. (Kr). 6.46 Pios. dla sole-
niżatorów (Kr). 7 .15 Gra Chatturnik
7.35 Konc. poranny. 8 .00 Dial.
zbliż; 9.30 My 78. 9.40 Milośn. pie­
śni chór. 10.00 Aud. satyr. — Po­
chwala Kobiet. 10.30 żesp. „Sami
Swoi”. 10.40 Sprawy codz. 11.00

Męska Venus — czyli panowie w

roli pań. 11 .35 Moto-sprawy. 11 .43
Muz. spod strzechy. 11.53 Komun,
o st. wód. 12 .05 Aud. dla wsi (Kr).
12.20 Mel. lud. (Kr). 12.25 „Kocha­
niem wszystkie myśli opętałem” —

mont. Er. prozy poezji D. Alig-
hieri. 12.45 Tańce z różn. epok.
13.W Public, kraj. 13.10 Muz. w

teatrze. 13.35 Ze wsi ’ i o wsi. 13.50
Fiet i harfa — instrum. impresj.
14.10 Więcej, lepiej, nowocz. 14.30
St. Słonecznik. 14.50 Muz. Haen-
dla. 15.30 St. Plus. 16.10 Gitara Se-

gorii, 16.40 Wiad. znad Wisły i Du­
najca (Kr). 17.00 Z aktorskiego
śpiewu. 17.20 Teatr PR — „Po pro­
stu kobieta’’ — słuch, wg opow.
J. Makarczyka. 18.25 Plebiscyt St.
Gama. 18.30 Echa dnia. 13.40 Konc.

wlecz; 19.40 Inf., rady, propoz. 19.50
Len roślina opłać. 20.00 St. Mło­
dych — aud. pt. „Nasz dom —

mój dom”. 20.15 W. A. Mozart —

Sceny z opery „Cosi fan tutte”.
21.30 Wiad. i inf. sport. 21.40 Fo­
rum kompozyt. — Muz. K . Meye­
ra. 22.00 Przegl. film. — Kamera.
22.15 Szkic do portretu — K. Iłla-

kowiczówny. 22,30 Mag. stud, 23.3S
Co słychać w świecie. 23.40 Muz,
na dobranoc.

PROGRAM IH
Kraków UKF 66,89 MHz

4.37 Pocz. progr. 5.00 Stan pog,
1 Wiad. 5 .05 Między snem a dniem.
5.30 Gimp. dla leniw. 6 .00 Stan

pog. 1 Wiad. 6.05—8 .00 Między snem

a dniem. 6.M Polit. dla wszystk.
7.M, 8.00, 10.30, 12.00, 15.00, 17.00,
19.30 Ekspresem przez świat. 8 .03
Co kto lubi. 9.00 „Krokodyl z kra­
ju Karoliny” — 23 ode. pow. .1.
Chmielewskiej (powt.). 9 .10 „Pani,
tS’ jesteś urocza”. 9.30 Nasz rok
73 (powt.). 9 .45 Utwory wirginali-
stów arig. 10.55 Kierm. płyt wytw.
Supraphon. 11 .00 Życie rodź. 11 .39
W tonacji trójki. 12.23 Za kierow­
nicą. 13.00 Powt. z rozr. 13.50 „Tor-
tilła Fiat” — 21 ode. pow. J. Stein-
bećka. 14 .00 Sonaty fortep. Schu­
berta. 15.05 W roli głównej Gat
Śtevens. 15.25 Z. Namysłowski na

Jazz Jąmborre T7. 15.40 Rozsźyfr.
plos. 18.00 Herbatka przy samów.
16.20 Muzykobr. 16.43 Nasz rok 78.
17.05 Muz. poczta UKF. 17.40 Wszy­
stkie nagr. Ch . Parkera. 13.10 Po­
lityka dis wszystkich. 18.23 Czas
relaksu. 19.00 M. Druon „Królowie
przeklęci” — 9 Ode. 19.35 Opera
tyg.: Jean — Phillipe Rameau

„Les Indes Galantes”. 19.50 „Kro­
kodyl z kraju Karoliny” — 24 ode.
pow. J. Chmielewskiej. 2Ó.00 „Po­
danie” — Mag. Anny’ Borowej.
21.00 L. Beethovena opera ómnia.
22.00 Fakty dnia. 22 .O8 Gwiazda 7
wiecz. G . Costa — taśmy. 22 .13

Trzy kwadr, jazzu. 23.00 J. Conrad
w poezji polskiej. 23.03 Między
dniem a snem. Ok. 23.15 Kaukas­
kie spotk. gaw. Gr. Strumiłło —

Miłosz. .

PROGRAM IV
i »udycje lokalne Rózgi. PR
w Krakowie — UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 12.09, 15.00,
16.00, 16.40, 22.55

5.58 Sygn. st. i zapow. spik. 6.06
Biuro Listów odpow. 6.10 NURT —

Spoi. -ekonom, podst. fuńkcj. pań­
stwa kapitalist. 6.30 Por. z muz.,

pópul. 6:45 Pog. (Kr). 6 .46 Pios.
dla soleniz. (Kr). 6.58 Omów. pr.
dnia. 7 .00 „Manowce efektywnoś­
ci” — aud. A. Jędrzejczaka (Kr).
7.10 Muz. dzień aobry (Kr). 7 .34

Ag. Nowosti donosi (Kr). 7.39 Pog.
(Kr). 7.40 Radio dedyk. 8 .00 Zesp.
J. Mikuły. 8 .10 R.-TV Szk. Sr. dla
Prac. — Historia. 8.25 Frag. .in­
strumentalne z oper. 9.00 Dla ki.
I i II „Dla naszej Pani”. 9.20 „Pan
zabija panią...” 10.00 Dla kl. VII

„Rasowe kundle". 10.25 Estr. Przy­
jaźni; 11.00 Dla ki. m lic. „Turyś­
ci”. 11.30 „Pani zabija Pana...”
12.05 Aud. dla wsi (Kr). 12 .20 Mel.
lud. (Kr). 12 .25 Giełda płyt. 13.00
4 lek. jęz. ang. 13.13 Ang. zesp.
lud. 13.38 Tu St. Stereo (STEREO
KR). 14.90 Nauk. roln. 14 .15 Tu
St. Stereo (STEREO KR). 15.05 Ra­
diowy Tyg. Kult. 15.45 Kwadr, poe­
tycki. 16.03 Rozm. o książkach.
16,25 W stronę nowej techn. IG.40
Wiad, znad Wisły i Dunajca (Kr).
16.50 Wydarz., opinie, refl. (Kr).
17.20 W obronie kraju (Kr). 17.35
Polskie zesp. Instrum. (Kr). 17.43
„Ostatni dzień w Barcelonie” —

hist., report. A . Bartosza (Kr). 18.15
Utw. E . Granadosa — gra pian. J.
Iturbi (Kr). 18.24 Pog. (Kr). 13.: .5
„Od białogłowy do koniaka”. 19.90
Stud. wiedzy polit.-spol. 19.15 23
tok. Jęz. hiszp, 19.30 St. Stereo za­
prasza (STEREO KR). 21.45 W.

Conóyer przedst. 22 .15 W tresce o

słowo i treść. 32.35 R.-TV Szk. Sr.
dla Prac. — Geografia. 22 .50 Gra
Ork. Akad. Saint Martin ta tlie
Fields.

Za zmiany wprowadzone w o-

ątatniej chwili programie teatrów,
kin, radia i TV — redakcja nic
bierze odpowiedzialności.


